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Słowo od Redakcyi.
Już dziesięć la t isnienia liczy Tygodnik katolicki.
Znamienity wymową, zasłużony już około katolickiej 

narodowej oświaty ludu, wydawca niegdyś Wielkopolanina 
Wiarusa, ks. Aleksy Prusinowski za osobistą zachętą śp. ks 
Arcybiskupa Leona Prżyłuskiego rozpoczął pełne mozołu 
trudu wydawnictwo kościelnego pisma w kwietniu r. 1860

Następnie mnie przypadło podjąć porzucone jarzmo 
redaktorskie w wydawnictwie Tygodnika; i oto od lipca 
r. 1866 do dzisiaj w tern jarzmie ciągnę, żeby, o ile ze 
mnie, sprawić niwę narodową na posiew boży.

Wiem, że robocie mojej może być i bywa rozmaita 
przygana. Nigdym nie marzył, żeby Tygodnik pod mym 
kierunkiem zdołał dosięgnąć szczytu publicystycznej dosko
nałości, i żeby mógł być wolen wszelkiej omyłki i niedo
stateczności. Robi się, co można; a u nas, żeby coś zro
bić, rąk nie założyć, i to już jest w naszych stosunkach 
zasługą.

Niedostatkom pisma peryodycznego żeby zaradzić, na 
to jedyny sposób: popierać je kapitałem własnego rozu
mu, i nareszcie grosza.

K rytyka pisma przez wielu wcale nie czytanego, osądzo
nego i potępionego z posłuchu, łub za wyrokiem pism sprawom 
Kościoła nieprzyjaznych, może mu wiele zaszkodzić; lecz bodaj 
czy zdoła przygłuszyć w czyimbądź sumieniu odzywające 
się poczucie obowiązku, żeby też coś uczynić dla piśmien
nictwa, co staje w obronie spolnej nam a świętej sprawy 
Kościoła.

Najwięcej podobno polemika zraża w Tygodniku. Co 
<ło sposobu polemiki moglibyśmy się zastawić słowy pana 
Ludwika Yeuillot: Wyobrażam ja  sobie, tak mówił,
przeciwnika mego ubliżającego mej Matce, zaczepiające
go Kościół święty; jako dobry syn staję w jej obro
nie: a że w walce tej śmiertelnej, jeżeli ja  przeciwnika 
nie pokonam, to on mnie zabije, wymierzam tedy ciosy i razy 
jak najsilniejsze. Sumienie moje przytym bezpieczne: bo 
zabijam nie osobę prywatną, lecz publiczną, lecz tego, któ
ry reprezentuje potęgę wrogą Kościołowi.41

Wszelako o sposób polemiki niech w tym lub owym 
razie ktoś nam przygani, pozwalamy; uwagi życzliwe ży
czliwie przyjmiemy; samejże polemiki wyrzec się nie mo 
żerny w Tygodniku.

Nie podzielamy zdania tych, co sądzą, że walka jest 
znakiem życia, że więc w narodzie, żeby się nie zastójał, 
żeby postępował, konieczna jest różnorodność przekonań,

zdań. z których wywięzuje się walka, ruch, życie; ani też 
nie zgadzamy się z tymi, co sądzą, że ze starcia się ró
żnorodnych opinii wykluwa się dopiero prawda; ani osta
tecznie nie piszemy się na zdanie tych, którzy za racyo- 
nalistą Lessingiem, gdyby im Bóg osobiście dawał w je- 
dnem ręku prawdę gotową, a w drugiem trud i walkę 
w zdobywaniu sobie prawdy, wybraliby raczej walkę i 
upracowanie, niż pokój duszy z posiadania prawdy. —

Nie te więc nam pobudki do walki z pismami innych 
zasad, przekonań.

My wierzym, że Bóg przez Kościół św. do każdego 
osobiście zbliża się ze swą prawdą gotową, i że ją przyjąć 
każdemu należy pod grozą zatracenia wiecznego; my wie
rzym, że jak tylko jedna jest linia prosta, a nieskończona 
ilość krzywych, tak jedna tylko jest prawda — boża, a 
wszelkie opinie ludzkie, które do niej nie przystają, są 
krzywe, są czy mniej czy więcej błędne, opaczne, przewro
tne; my wierzym, że naród postępować powinien w pra
wdzie, nietylko ku prawdzie, że powinien wchodzić w głąb’ 
prawdy bożej, żeby z niej zaczerpnąć skarby żywotności 
niespożytej.

W obronie prawdy bożej, kościelnćj stawać zatym mu- 
sim przeciw tym, którzy obok tej prawdy bezwzględnej 
stawićby chcieli swą prawdę indywidualną, obok myśli 
bożej, myśl swoję ludzką; w obronie tej prawdy stawać 
musim przeciw tym, którzy w miejsce tej prawdy podają
cej się, za jedyne dobro w tern i przyszłem życiu, podają
cej się za najwyższe dobro i dla pojedyńczego człowieka 
i dla narodów, dla całego ludzkiego społeczeństwa, chcie
liby postawić teorye swe i systemata uszczęśliwienia ludz
kości, mrzonki o zaprowadzeniu królestwa bożego na zie
mię tak, żeby się ludzkość bez nieba pozaświatowego już 
obyć mogła.

Czyż nieuzasadniona jest nasza polemika?
Łacniej wyrozumieć, że jakie pismo świeckie wyrzeka 

się polemiki. Jest w tern mądrość tego świata, przezorna 
złość, która podając fałsz pod ponętną postacią umiejętną, 
lub przybraną we wdzięki nadobnej poezyi, nie chce wal
czyć z tym, który urok złudny zdziera z ich twarzy, żeby 
na jćj sromotną nagość i brzydotę trupią nie zwracać wię
cej oczu w narodzie jeszcze przeważnie wiernym; takim 
przemytnikom fałszu najwygodniej i najbezpieczniej otulić 
się w płaszcz obrażonej godności i krzyczeć przeciw rozbo
jowi na publicznej, czy publicystycznej drodze.

Z dumą się przyznajem do spotwarzanych ultramon- 
tanów polskich. Bo, jeżeli Krasiński marzył sobie polską



szlachtę podpierającą szablami walącą się kopułę św. Pio
tra, i w gruzach rozpadającej się bazyliki chcącą um
rzeć z papieżem, gdy samemu tak ciężko umierać; jak
żeż my, co wierzym w niespożytą trwałość Kościoła opar
tego na papieztwie, którzy w tern papieztwie widzim nie
wzruszoną opokę, nietylko samejże ustawy bozkiej Kościo
ła, lecz i całego społeczeństwa chrześciańskiego: —  jakżeż 
nie mielibyśmy stać wiernie przy Nieomylnym Papieżu? 
przy tym nieustraszonym sterniku nawy, w której wiezie 
losy świata chrześciańskiego, nawy skołatanej bijącą nań 
falą siły brutalnej, ale nie tonącej nigdy? Jakżeż nam na
reszcie nie stać wiernie przy tym Piusie IX., który oblany 
zewsząd falą huczącą rewolucyi, nieustraszony na skale bo
żej stoi, nie ustępuje w niczym gwałtowi, nie przestaje 
w obec przemocy siły brutalnej powoływać się na zasadę 
moralną prawa i sprawiedliwości, którą stoją narody, i sam 
jeden może z monarchów nie pokłonił się nowoczesnym za
sadom społecznym i politycznym, które w mroki barba
rzyństwa spychają odchrześcianioną ludzkość?

Wyznajemy się ultromontanami; ale z oburzeniem i 
wzgardą odtrącamy zarzuty nam czynione, jakobyśmy byli 
„najgorliwszymi sprzymierzańcami siły, a pod pozorem 
wstrętu do rewolucyi, Polski się zaparli." Bóg nas po
wołał do pracy w narodzie naszym; od tego też obowią
zku nie odbiegniemy i tego prawa nie wyrzeczemy się.

Że nam, pracującym dla narodu przychodzi z wielu 
synami narodu walczyć, ta smutna konieczność ściąga na 
nas gniewy i potwarze.

Nam ultramontanom przypadł los ten, co Żydom po 
wyprowadzeniu z niewoli babilońskiej, że odbudowując mu- 
ry miasta i świątynią bożą, dzierżyli w jednej ręce kiel- 
nią, w drugiej miecz dla odpierania napaści Samarytanów; 
którzy, choć w ich żyłach krew żydowska płynęła, choć 
nawet wiarę w jednego Boga zachowali, nie chcieli dawnej 
tradycji żydowskiej, dawnego miasta i świątyni bożej; lecz 
przeciw zakazowi Mojżesza, nazwyczaiwszy się po górach 
chwalić Boga z przymieszką czci bałwanów, pragnęli ca
łemu narodowi żydowskiemu narzucić swój obrzydły sojusz 
żydostwa z pogaństwem.

Ultramontanowie tj. katolicy, którzy stoją przy pa
pieżu nieomylnym, pracują nad odbudowaniem zrębów i pod
walin, zrębów społecznego gmachu i narodowego, opierając 
całą budowę o niewzruszoną opokę Kościoła, ażeby jej 
przez to dać trwałość niespożytą; ale ma to być tradycyjna, 
dawna Polska katolicka, nietylko z murami miasta, lecz i 
z świątynią bożą.

Nasi polscy Samarytanie albo chcieliby od razu mieć 
państwo wskrzeszone, nie mając społeczeństwa odrodzone
go moralnie; chcieliby dachów bez murów i fundamentów, 
i oszalali z bólu narodowego potępiają nierozumnie pracę 
organiczną, zrywając się ciągle na niezrzaly czyn polity
czny; albo zgadzając się na konieczność pracy organicznej, 
chcieliby budować Polskę nową wedle własnych planów, 
Polskę bez świątyni bożej, a w której resztki wiary Oj
ców, bez tradycyjnej czci dla Kościoła, ożenioneby były 
z bałwochwalstwem społecznych i politycznych zasad no
woczesnych potępionych S y lla h u se m .

Nuże tedy, wierni dawnej wierze i tradycyi Ojców, 
nuże do kielni i miecza; do kielni, żeby budować; do mie
cza, żeby budowy bronić.

Do tej pracy pełnej zasługi, otwiera Tygodnik wszy
stkim szerokie pole. Zeby podołać zadaniu, wychodzi 
w większym formacie, rozszerza swe ramy, żeby łacniej 
objąć obfitość materyi, które trzeba obrabiać.

Trzeba nam budować królestwo niebieskie w sobie 
samych i w narodzie. Każda przeto praca wyświecająca, 
obrabiająca jaki dział z wiedzy teologicznej, czy z pola 
dogmatyki, czy moralnej, askezy, czy prawa kościelnego 
powszechnego, albo polskiego, czy historyi powszechnej 
Kościoła, lub Kościoła polskiego, czy pastoralnej, kateche
tyki, będzie nam w łamach Tygodnika pożądana.

Niwa literatury polskiej kościelnej ugorem leży: za
ledwie jeden lub drugi pracownik chętniejszy zorze zagon. 
Każdy zresztą clirześciański pomysł organiczny, każda myśl 
zdrowa względem podniesienia oświaty chrześciańskiej 
w narodzie, zwłaszcza też w ludzie, każda wiadomość o 
chrześciańskiej pracy, o chrześciańskich przykładach w ży
ciu parafialnym miłe znajdzie przyjęcie w Tygodniku.

Że i umysłowe i moralne życie chrześciańskie wzmaga 
się znamienicie przez pisma z dobrą dążnością, a tych u 
nas zbyt jeszcze mało, i żeby w tym kierunku poprzeć u 
nas usiłowania dobrze myślących, Tygodnik w dołącza
nym dodatku będzie zamieszczał powieści moralne, 
lub historyczne, żywoty świątobliwych osób, jako też 
przedmioty innej budującej treści, a popularnie przed
stawione. O książkach do tego celu przydatnych 
z druku wychodzących, będzie Tygodnik dawał wiado
mość i ocenę; na który cel księgarzy uprasza o zawia
domienie wczesne i użyczenie exemplarzy dzieł; wielebne 
duchowieństwo o pomoc w obrobieniu materyału kryty
cznego. Kto woli cichą pracę w zaciszu, niechaj nas za
sila artykułami z pola nauki teologicznej, uwagami pa
storalnymi, wiadomościami z życia parafialnego: niechaj 
buduje. Kto nieustraszony wzrok wytęża w ten wir, k tó
rym dziś uniesion świat w żelazne objęcia chce ująć i Ko
ściół, i wciągnąć go w dziki, holbejnowski taniec śmiertel
ny : ten niech naprzeciw bezbożnemu prądowi wieku stawa 
wraz z nami w obronie Kościoła, czy to na polu umieję
tności, jak filozofii, nauk przyrodniczych; czy na polu so- 
cyalnycii doktryn, zasad społeczny cli: czy nareszcie rozdzie
rając tkanki kłamliwych wieści o Kościele, dając wierny 
obraz życia publicznego Kościoła.

Jedno i drugie pożądane, bo potrzebne, bo konieczne.
A więc, nuże! do kielni i do oręża!

List pasterski Kardynała Bonnecliose 
A rcybiskupa z Rouen.

Bracia w Chrystusie!
Gwałt przerażający Kościół cały dokonanym został. W tych 

dniach żałob}7, kiedy się zdawało, że nieszczęście Ojczyzny i wy
mordowanie jej dzieci wszystkie wyczerpywały boleści, przychodzi 
nam jeszcze zapłakać nad klęskami Rzymu i niewolą Namiestni
ka Chrystusowego. Już dwadzieścia dwa lat upłynęło, odkąd 
hordy rewolucyjne napadły Piusa IX we własnym pałacu, i za
mordowawszy jego ministra, na wygnanie go skazały. Rzym 
poniżony i zdobyty, oswobodzony został walecznością naszych 
żołnierzy, a Ojciec św. doń powrócił w 1850 roku, pod opiekuń
czym cieniem naszego chwalebnego sztandaru. Podobnież pod 
opieką francuzkiej broni, wspólny Ojciec wiernych mógł przez 
sześć lat koić niedole, wynikające z przelotnego panowania rewo-



lucyi, i w pokoju zarządzać chrześciańskim światem. Ale już 
nowa pow stała burza. — Nieprzyjaciele stolicy Apostolskiej, po
parci przez m inistra przebiegłego i chytrego, m arzącego niedości
g łą  wielkość dla Włoch i kró la  swego włączyli w tra k ta t podpi
sany w Paryżu 1856 roku artyku ł zagrażający papiezkiem u rzą
dowi. Podi pozorem reform przez całe dwa la ta  nieustannie za
czepiano Ojca św., aby:tysiącznem i'potwarzam i wywołać nie ukonten
towanie ludów, i przekonać Europę, że Pius IX  nie zgadza się 
na żadne polepszenie losu swych poddanych.

W tern wojna z 1859 roku wybucha między A ustryą a 
Piemontem, rząd  francuzki upornie popiera Piem ont, który 
wnet korzysta z powodzeń naszego oręża, aby Romanią zagar
nąć. Darem nie podnosimy głos przeciw tem u bezprawiu. F ran - 
cya i Europa na gwałt zezwalają. W następnym  roku nowy gwałt 
się dokonyw a: po rzezi w Castelfidardo W łochy zajm ują Umbrią 
i większą część państw a kościelnego. Nie zostało więc już P a
pieżowi jak  tylko bliższe Rzymu prowincye będące zaledwie pią
tą  częścią dawnych kościoła posiadłości. A czemuż uszanowano 
ten oderwany kaw ałek ziemi? otóż jedynie dla tego, iż rząd  
francuzki nie chcąc zrażać katolików, zatrzym ał Piemontczyków, 
i dla powstrzym ania ich pozostawił w Rzymie naszych żołnierzy.

Ileż to krzyków wywołała ta  okupacya! a jednak była oną 
rękojm ią pokoju świata i zadatkiem  błogosławieństwa dla F ran - 
cyi. N iestety, nie wszyscy to zrozumieli. Przyszło do konwencyi 
z W rześnia 1864 roku, przez k tó rą  nowe W łochy zobowięzywały 
się do uszanowania reszty własności papiezkiej. Konwencyą ową 
po raz pierwszy zgwałcono w roku 1867. W ojska nasze musiały 
do Rzymu powrócić, a zwycięztwo pod M entaną, którego chwa
łę  podzieliły z wojskiem Papiezkiem , wyparło nieprzyjaciela i 
przeszkodziło napadowi na Rzym. Ale wróg nie wyrzekł się 
swych zamiarów i mimo oficyalnych zaprzeczeń, rząd  florencki 
czychał tylko na sposobność, aby je  spełnić. Niedługo na nią 
czekał. P rzed  kilku zaledwie miesiącami wybucha owa dotąd 
nas zasm ucająca straszna wojna, a rządowi francuzkiemu konie
cznym się wydaje odwołanie pięciu tysięcy ludzi strzegących tro 
nu papiezkiego. N atychm iast się gniew boży objawia, niespodzia
ne klęski spadają na przyzwyczajone do zwycięztwa orły  nasze, 
a zarazem  nowa burza przeciw Stolicy św. powstaje. Król W ik
tor Em m anuel pod wpływem stronnictw a ruchu, wydaje rozkaz 
nby wojsko uderzyło na Rzym. Znacie wszyscy bolesne sceny 
straszliwej katastrofy, k tó ra  wydala m iasto wieczne w ręce nie- 
przyjaciół kościoła. Bohaterscy żołnierze P iusa IX . chcieli nie
równą walkę do ostatniej kropli krw i przeciągnąć, ale następca 
P iotra, nam iestnik księcia pokoju, nie chciał tak ą  ceną swojej 
niepodległości bronić. W  owe dni próby tak  okrutnej dla wszy
stkich dzieci kościoła, chciał naśladować tego, którego jest na
miestnikiem na ziemi, i zakazał dalszego oporu. Teraz jest on 
więźniem w W atykanie i ztam tąd widzi Rzym, jego świątynie pod 
panowaniem potęgi pragnącej z tego m iasta zrobić stolicę pań
stwa, założonego na pogwałceniu wszystkich praw boskich i lu
dzkich.

0 1 ileż cierpieć musi serce Ojca św. na widok tych, których 
nazywał swemi dziećmi i poddanymi, tych którzy mu niedawno 
dawali najrzewniejsze świadectwa synowskiej miłości, dziś zgnę
bionych św iętokradzką i ohydną tyranią. Ciężar tylu boleści 
m usiałby go przygnieść, gdyby to dla papieża było możliwem. Ale 
wielka dusza Piusa IX  wznosi się po nad położenie po ludzku, 
zrozpaczone, i z energią protestu je przeciw bezprawiu wydzie
rającem u mu zarazem  jego własności i wolność. Oświadcza ca
łem u światu, iż odtąd nie posiada już niepodległości potrzebnej 
do rządzenia kościołem. Przeczytaliście wszyscy, najmilsi bracia,

te p rotestacyą tyle godną nam iestnika Chrystusowego, a więc 
zrozumiecie i naszą. Potrzeba nam bowiem w tej chwili głos 
podnieść i z całej duszy zaprotestow ać przeciw grabieży państwa 
kościelnego i niewoli Papieża.

Darem nie rząd w łoski pod obłudną form ą proponuje modus 
vivendi, k tóry wedle niego, odbierając papieżowi władzę świecką, 
zachowywał mu cześć powinną jego położeniu i działaniu jego 
duchownej władzy. Duchowna po tęga  głowy kościoła o tyle tyl
ko korzystnie nad całym kościołem działać może, o ile papież 
jest zupełnie wolnym; a jakże wolnym być może skoro wszystkie, 
stosunki z wiernymi zależą od dobrej woli króla W łoskiego? 
Poczta, telegrafy, dziennikarstwo, drukarnie, przystęp odwiedzają
cych, wszystko podlega agentom W iktora Em m anuela. A więc 
w takim  położeniu duchowne rządy katolickiego świata są u tru 
dnione, co mówię, uniemożebnione; a gdyby się to położenie 
utrzymało, Papież byłby dla chrześciaństwa jakoby nie istniejący.

Ale przypuszczając, iżby w tym stanie rzeczy został jeszcze 
Papieżowi choć cień wolności, któżby zapobiegał materyalnym  
potrzebom jego życia, administracyi i pomocników? Twierdzą 
że Włochy z pomocą innych potęg. Od włoskiego więc rządu 
wedle zgody lub niezgody z papieżem, zależałoby odmawianie lub 
udzielanie mu powszedniego chleba! A czyż przypuścić można 
iż inne potęgi przyjm ą ciężące spłaty, aby W łochom zapewnić 
korzyść zachowania w swym ręku Papieża, zakrywającego uro
kiem swej powagi ich zbrodnie i wymagania? W szystko to naj
milsi b rac ia! je s t tylko gorzką ironią. To też kiedy po zagar
nięciu papiezkiego państwa i Rzymu, widzimy króla W łoskiego 
oddającego swej ofierze oznaki czci i uszanowania, myśleć tylko 
można o męce pańskiej, w owej chwili, gdy pretoryanie klęczeli 
przed Chrystusem  obnażonym, ubranym  w łachm an purpury, 
w koronie cierniowej i z trzciną zam iast berła  w ręku.

Znajdujemy w tym zbiorze zbrodni tak ą  mięszaninę nie
wiary, gwałtu, grabieży i szaleństwa, iż nie rozumiemy jak  rząd 
pragnący zająć miejsce wśród cywilizowanych narodów', może na 
seryo proponować tymże utrzym anie podobuego stanu rzeczy. 
Lepiej by było większą okazać szczerość i otwarcie powiedzieć: 
„Nie chcemy już ani papieża, ani kościoła katolickiego.“ — 
W gruncie taka je s t myśl autorów niegodnych spisków, na k tó
rych ohydne urzeczywistnienie dziś patrzymy. Czują oni potrzebę 
oglądania się na wiarę katolicką po całym świecie dotąd żywo
tną. I  ztąd  owe kłamliwe form ułki, w k tó re  owijają swe obu
rzające niesprawiedliwości.

Nie należy jednak sądzić, iż wszyscy W łosi do tak  święto- 
kradzkiego spisku należą. W iększa ich częśc złożona z chrze- 
ścian wierzących i spokojnych, opłakują te wybryki i z boleścią 
uchylają czoło pod żelazną rózgą zwycięzkiej rewolucyi. Od 
wzięcia Rzymu wielu oficerów Piemontskieh głośno przyznawało 
to rtu ry  sumienia zgwałconego wymaganiami wojskowej dyscypli
ny; a widziano żołnierzy na kolanach, zlewających łzam i po
sadzkę kościoła św. P iotra, prosząc Boga o przebaczenie zbro
dni, którćj są poniewolnemi narzędziami.

Czyż E uropa pozostanie nieczynnym świadkiem tego wszy
stkiego? Czy katolickie państwa nie wydadzą jednego głosu, aby 
tę  zbrodnię potępić? Czyż żaden z nich nie uczuje swej solidar
ności z spraw ą stolicy Apostolskiej, ani uzna obowiązku pow ró
cenia wolności działania Głowie kościoła? Czy obowiązku tego 
dopełnił? Tego nie wiemy.

Nam jednak trzeba naszego dopełnić, nam wypada protes- 
tacyami przeszkodzić ustaleniu tych zamachów Wzięcie Rzymu 
przez wojska króla włoskiego jest bowiem prawdziwym rozbojem 
Rzym jes t stolicą katolickiego św iata; owe pomniki stanęły ko-



sztem  całego chrześciaństw a; owe arcydzieła są, wynikiem sztuki 
przez papieża zachowanej, a rozkwitłej pod opiekuńczym cieniem 
trójkorony. W szystkie cuda zgromadzone w owych kościołach, 
muzeach i pałacach zebrane były przez Papieży. Bez ich rządu 
pokojowego zasłaniającego Rzym od gwałtów rozdzierających E u 
ropę barbarzyńską lub feodalną, czyż widzielibyśmy dotąd owe 
odwieczne pam iątki pogańskiej przeszłości wzbudzające nasze 
uwielbienie?

A jakiemiż powody Włochy najazd swój usprawiedliwiają? 
U trzym ują, iż potrzeba było dogodzić dążnościom i żądzom na
rodowym. Słowo to czcze i próżne, albo też kłamstwo nic uie- 
usprawiedliwiające. ż ąd za  złodzieja co do rzeczy k tó rą  ukraść 
pragnie, nie usprawiedliwi nigdy kradzieży dokonanej. Ależ te ni
by żądze nie są nawet narodowemi: większa liczba W łochów, 
wszyscy ludzie zacni i uczciwi, nie podzielają tych dążności i 
pragną, aby Rzym pozostał miastem papieży i stolicą św iata chrze- 
ściańskiego. Nieraz mówiono o złych rządach papieży, które 
chciano lepszemi zastąpić. Wady zarzucane tym rządom  po 
większej części były urojone, czego dowiodły ścisłe, z ostatnich 
czasów wywody. Papieże wyprzedzali zawsze wiek swój, a jeżeli 
od rewolucyi Francuzkiej nie chcieli zaprowadzić w swoim rzą
dzie zmian u nas dokonanych, to dla tego, iż widzieli jak ie  ztąd  
m iały wyjść owoce anarchii i zepsucia. Zresztą Pius IX  zawsze 
się okazał gotowym do przyjęcia rozsądnych reform.

Podniesiono prawa Rzymian. Ależ Rzymianie nie sk a 
rżyli się i szczęśliwemi byl; pod panowaniem Papiezkiego berła.

Przeciw staw iają rezu lta t plebiscytu. Ależ wszyscy wiedzą 
iż ów plebiscyt był prawdziwem oszukaństwem  niew /rażającem  
wcale uczuć narodu.

Tak więc rząd  włoski najeżdżając i przywłaszczając sobie 
Rzym i państwo kościelne, czyni to bez najmniejszego prawa.

D la tego też protestujem y i wszystkich katolików do pro- 
testacyi powołujemy. Do jakiejkolwiek należą narodowości, mają 
oni prawo do Rzymu, a to święte prawo dziś je s t zdeptanem  przez 
W łoskiego najezdnika.

Żądamy od wszystkich mocarstw Chrześciańskich interwencyi 
k tóraby wróciła katolikom  ich własność i przeto przywróciła im 
warunki potrzebne do zachowania wolności sumień przez wolność 
duchownej ich głowy.

A kiedy to żądanie wyrażamy, nieograniczamy go do samego 
rzymskiego, m iasta, ale rozszerzam y do całości kościelnego pań
stwa. Ziemia tu  nosiła ów ty tu ł kościelnego państwa, dla tego 
że istotnie dana była kościołowi celem stosownego zapewnienia 
niepodległości i wolnego działania jego głowy. Opatrzność boska 
za zezwoleniem książąt i narodów utworzyła to państewko, ozna
czała jego wielkość i zastosow ała dokładnie do m ateryalnych 
potrzeb adm inistracyi kościelnej. Żaden lud włoski nie m ógł 
najmniejszej cząstk i sobie przywłaszczyć bez dokonania prawdzi
wego rozboju i kradzieży. Piemontczyki, Neapolitanie, Toskań- 
czycy, nie m ają więcej praw do Rzymu i dobr papiezkich od 
Francuzów i Niemców. Rzym powinien należeć do wszystkich, 
a przeto do nikogo . . . .  jak  tylko do głowy kościoła. —

To też nie przestaniem y protestować przeciw zajęciu Rzymu 
przez Włochów, dopóki tylko ono trwać będzie. Łączymy z całej 
siły naszej protestacye z pro testacyą Ojca św. a z nim razem 
protestujem y jako członek świętego kollegium, jako pasterz dusz 
naszych i jako Francuz.

Jako członek świętego kollegium zobowiązani jesteśmy bro 
nić aż do krwi rozlewu, praw  stolicy apostolskiej a zw ła
szcza wolności Piotrow ego następcy. Jako  pasterz  dusz waszych

potrzeba nam, aby je  prowadzić na drodze zbawienia wolnych 
stosunków z tym, który je s t pochodnią kościoła.

Jako  Irancuzi czujemy, iż honor narodowy i powodzenie na
szej ojczyzny od tej kwestyi zależą. Ojcowie nasi od samego 
początku francuzkiej monarchii przeznaczeni byli do obrony 
stolicy świętej. W ładza świecka potrzebna do wolnego rządze
nie kościołem niejako przez nas założona została. Nam to od 
la t tysiąca Bóg powierzył staran ie  oustalenie, utrzym anie i b ro
nienia tej w ładzy; a dziś nie moglibyśmy jej oddawać chciwości 
obcego ludu, bez okrycia się hańbą; co więcej Opatrzność w swych 
tajemniczych zam iarach, tak ściśle połączyła losy stolicy A posto ł- 
skiej z losami fraucuzkiego narodu, iż usługi przez tegoż papie- 
ztwu oddane, stały  się zawsze dlań rękojm ią błogosławieństwa i 
szczególniejszej opieki; podobnież Francya nigdy bezkarnie od
łączyć się nie m ogła od tej świętej sprawy. K lęski, cierpienia, 
i poniżenia były zawsze dla F rancyi i jej monarchów wynikiem 
niewdzięczności i niewierności dla stolicy świętej. Dzieje o tern 
świadczą.

Ale nie dość je s t protestow ać najmilsi bracia, potrzeba 
użyć broni, której nam Bóg udziela a której używał kościół p ie r
wotny, aby otrzymać wybawienie P io tra z więzienia Herodowego.

W tedy kościół, jak  mówią Dzieje apostolskie, modlił się nie
ustannie za niego: Oratio autem  fiebat sine interm issione ab 
ecclesia ad Deum p r i  eoi (Roz. X II w. fi). Czyńmy podobnież, 
najmilsi bracia, módlmy się więcej jak  kiedykolwiek za tego, 
który nam jes t Piotrem , ażeby mu Bóg wrócił obfitość wolności 
i potęgi k tórej potrzebuje do wykonywania swego apostolskiego 
posłannictwa. —

Ale zarazem  nie przestawajm y gorąco błagać, ażeby Bóg ra 
czył wybawić F rancyą z nieszczęść obecnych i rychło jej udzie
lił zaszczytnego pokoju.

W ybawienie kościoła, wybawienie ojczyzny, oto jakie mają 
hyc przedm ioty naszych gorących pragnień i nieustannych modłów, 

t Henryk, kardynał Bonnechose, Arcybiskup z Rouen.

KORESPONDENCYE.
(A) Rzym, dnia 30. grudnia 1870.
Rzym Wenecyą. — Szczodrobliwość Lanzy. — Porównanie z K on

stantynem i Karolem W. — Rękojmie duchowe, niewidzialne. — Z atw ier
dzony plebiscyt rzymski. — Deputowani florenccy i but napoleoński. — 
Deputowany Ferrari. — Religią katolicką ze sta tu tu  wyrzucają. — P rze
niesienie stolicy do Rzymu i Tyber. — L o t w Sodomie florenckiej.   O j
ciec św. w dzień Bożego Narodź. — Rzymianie, — Napoleon I. i P ius V II. 
w dzień Boż. Nar. — B iblioteka W atykańska i apetyt na nia.

Już wam pewnie telegram y doniosły, że z Rzymu s ta ła  się 
nagle Wenecya i że z tego powodu ustały wszelkie komunikacye 
lądem między Rzymem a Florencyą od dni kilku. W czoraj je 
szcze mimo wszelkich wybiegów suchą nogą dostać się nie mo
głem  na pocztę, aby list wrzucić; wszędzie woda k ład ła  swoje 
veto. Nie wiem także, kiedy list obecny do was dojdzie, ale 
s ły szę , że stary  a grymaśny Tyber po namyśle, począł się co
fać z m iasta , bo na tę  jego wizytę bardzo wiele ludzi płacze. 
Nie rozwodząc się obszernie nad tym przedm iotem , wypada ża 
gle kronikarskie rozwinąć, aby dobić do brzegu wypadków in
nego rodzaju , bliższe bowiem szczegóły o strasznej powodzi, są 
dzę, że czytelnik uważny znajdzie pod inną rubryką. __

Izba florencka odłożyła debatę nad słusznemi rękojm iam i pa- 
piezkiemi aż do 16. stycznia. Donosiłem już, jakiej one są  treści, 
a Papież jeżeli niemi się nie zadowolni, zawołają, że wymaga za 
wiele. Poczciwy Lanza widocznie za wzór wziął sobie szczodrobliwość



onstantyna W. albo raczej Karola W. Rzeczywiście, mówiąc 
między nami, ci dwaj wielcy obładowali tylko papieży m ateryal- 
nemi dobrami, w ładzą doczesną itp., naleciałościami średnich 
wieków; p. Lanza tymczasem zgrabniej zab ra ł się do dzieła. 
Uwolniwszy z więzów m ateryalnych , obdarzył papieża w proje
kcie do praw a tylu pięknemi rzeczam i, a wszystkie prawdziwie 
porządku nadprzyrodzonego, duchów ego, niewidzialnego ; —  czyż 
można sobie życzyć czegoś doskonalszego ?!

Izba florencka pokw apiła się także przed świętami Bożego 
Narodzenia z zatwierdzeniem plebiscytu rzym skiego; dla nas 
ważność głosowania rzymskiego, tak  przed, jak  po zatwierdzeniu 
izby, zawsze ta  sam a, na szczęście świat wie co sądzić o tego 
rodzaju koncesyach. Czego się jednak  nie można było spodzie
wać, to tego , że w izbie 20, wyraźnie dwudziestu opierało się 
zatw ierdzeniu; skład dzisiejszej izby je s t tego rodzaju , że po
winni byli głosować 239 za, a żaden przeciw. Zrobił jednak 
ktoś słuszną uwagę, że na  239 członków" odmówiłoby głosów 239, 
gdyby im zagrażały nie już arm aty, bagnety, ale prosty b u t na
poleoński. —  Jak  się Rzym ma odrodzić, warto się dowiedzieć 
ze słów deputowanego F e rra r i, oto. 2 drogie ru b in y : „Chodzi, 
powiada, o przeniesienie rządu do Rzymu i o zrobienie z papieża 
przyzwoitego obyw atela14 — a dalej: „W iadomo, że nie spodzie
wałem się nigdy przyjść do Rzymu z poręki katolików i na 
mocy zasady wolnego kościoła; a więc trzeba będzie zostać 
w Rzymie w imię sprawiedliwości ( ! ! ! )  tak  jakżeśmy się doń 
w y b ra li!! ... Oto otw arta wojna wolnemu kościołowi w imię 
spraw iedliw ości! przynajmniej pochwały godna otwartość. D rugą 
rzecz chwalebną w swoim rodzaju podniósł deputowany Macchi- 
ażeby znieść I. a rty k u ł s ta tu tu  państw a, w którym  religia kato
licka ogłoszoną religią państwa. N aturalnie, że I. artyku ł s ta 
tu tu  zachowywał się tylko na papierze, a w praktyce dawno 
trzym ał się rząd przeciwnego bieguna, t. j. że wszystkie religie 
były tolerowane, tylko katolickim  biskupom zakazywano wydawać 
okólniki za nieomylnością papieża, papieżowi encyklikę konfisko
wano, dobra kościelne grabiono i tylu innemi sposobami dręczono 
rd ig ią  państwa uprzywilejowaną w statucie. Otóż chwalimy znów, 
że maskę zrzucają i pokazują brzydkie oblicze i czarne swe 
serce. — Panowie deputowani florenccy we wigilią wigilii Bożego 
N arodzenia jeszcze zatw ierdzili przeniesienie stolicy z Florencyi 
ho Rzymu, a następnie zawiesić postanowili działanie aż do 16. 
stycznia. W 4 dni potem Rzym, przyszła stolica jednej Ita lii, 
s tanęła  pod wodą żółtego Tybru, czyżby to miało być malum  
omen dla zachcianek florenckich? W towarzystwie deputowanych 
znalazł się niejakiś Tosconelli, k tóry  w sprawie przyszłej stolicy 
ak Piękne wyrzekł prawdy, że warto go posłuchać. 1. powiada, 

”ze buk arm at wymierzonych przeciw Rzymowi, długo, długo 
rzmieć będzie. 2. że papieztwo je s t kością powiększającą głód 

^ g ° ,  k tóry  ją  chce połknąć. 3. że Italianissim i wejściem do 
zymu w łódce państw a wydrążyli szczelinę. 4. że w Rzymie 

stoją w obec siły niewidomej, k tó ra  je s t wielkim niebezpieczeń
stwem.44 Zwrócił uwagę na dwie rzeczy bardzo ważne, ] . że 

za papieży przebyła już 171 rewolucyi i 171 odżyła, 2. że 
czytając historyą papieży, widzi się, iż Rzymianie sami zniszczy
wszy władzę papieży, na nowo przywoławszy do Rzymu, tulili 
81 § pod płaszcz władzy papiezkićj. Deputowany Toscanelli wi

ecznie prawdziwy L ot w Sodomie florencko-parlam entarnej.

asterka nie odbyła się o północy w żadnym kościele pu- 
icznie, chyba za  osobnem pozwoleniem prywatnie. Ojciec św. 

° w dzień Bożego N arodzenia dwie msze św. w kaplicy
swojej prywatnej, a trzecią  w kaplicy Syxtynskiej, w obecności

kardynałów i dworu papiezkiego. Ludności rzymskiej po kościo
łach w święte dni Bożego Narodzenia spotkać m ogłeś bardzo 
wiele, ale napróżnobyś szukał owej wesołości Włochom wrodzo
nej, wszędzie tw arze smętne, a jeźli ci powinszuje św iąt szczę
śliwych, to lakonicznie, zwięzłowato. Zniknęła owa swoboda 
charakteryzująca ludzi, których żaden ciężar nie tłoczy. Ale co 
się roku bieżącego s ta ło , nie je s t zupełnie nowem dla Rzymu. 
Roku 1808. dnia 2. lutego, wojska Napoleona I. w targnęły do 
Rzymu. Pius IX. odbył funkcye Bożego Narodzenia w kaplicy 
Kwirynalskiej i już nie celebrował w W atykanie w Boże Naro
dzenie aż dopiero r. 1814 kiedy wrócił do Rzymu. Dnia 25. 
grudnia 1808. Pius VII. był zamknięty w pałacu Kwirynalskim, 
a Napoleon I. był zwycięzcą pod Tordesilas,- a r. 1814 znów 
25. grudnia, ten sam Napoleon przepędził dzień Bożego N aro
dzenia na wyspie św. Heleny, a Pius VII. jako król i papież 
intonował w Bazylice św. P io tra : Gloria in  excelsis.

Jaka  to bieda, że dyplomaci, królowie nie uczą się historyi 
a znaleźliby niejedną przestrogę dla swoich niedorzecznych 
przedsięwzięć.

Gdyby np. znali historyą biblioteki W atykańskiej, nie kusi
liby się także o jć j zabranie, tw ierdząc, źe biblioteka je s t tylko 
przypadłością władzy doczesnej Papieża. Podług ich rzeczywi
ście konsekwentnej logiki m ajor pars trahit minorem , na zasadę 
zgoda, jeżeli 1. woino zabierać partem  majorem  a  nawet przy
puściwszy, że wedle nowego prawa wolno, to biblioteka W aty
kańska nie nosi charak teru  świeckiego, nie należy do papieża 
jako króla, jedno do papieża jako papieża, a więc kto wedle 
nowego prawa zagrabia władzę doczesną, nie może zagrabiać 
własności prywatnej. Że biblioteka W atykańska nie jest pars m i
nor papieża króla, dowodzi sama nazwa Biblioiheca apostolica, 
Archivum  Sanctae Sedis, nadto, zadanie bibloteki wyłącznie re 
ligijne. Co więcej biblioteka W atykańska pono is tn ia ła , zanim 
papieże mieli władzę doczesną; je s t to argum ent niezbity, k tó 
rego żaden krętacz prawny obalić nie zdoła. H istoryą bowiem po
świadcza, że już w 3. wieku była biblioteka apostolska. Za cza
sów ś. A ntera papieża, r. 235 już istniała. Biblioiheca et Archi- 
vium  w pałacu L a te ran eń sk im , o czem wiadomość w dziele 
h istorycznem kardynała Mai i w Bibl. Apost. Vatic. M gra Rocce 
i Codex mss. Bibl. Vatic, tom I. Praef. Assemani. Św. H ieronim , 
który był sekretarzem  papieża Damazego I . r. 367 pow iada, że 
ze wszystkich stron  świata w spornych kwestyach udawano się 
do archiwum rzymskiego, gdzie przechowywano ak ta  soborów 
powszechnych. Na soborze rzymskim odbytym za panowania 
papieża św1. Gelazego I. r. 496 często mowa o archiwach i bi- 
blotekarzach. Niektórzy nawet historycy przypisują założenie 
bibloteki św. Klemensowi I., k tóry  zosta ł papieżem r. 93 (De 
Basil. L ater. Panvinio, Rasponi). Zebrane przez całe wieki do- 
kum enta i księgi chcą ogłosić własnością narodową , ażeby potem 
sprzedać je jakiem u antykwaryuszowi żydowskiemu. Szkody 
z tego zagrabienia byłyby nieobliczone dla całego świata k a 
tolickiego.

(/.) Rzym, dnia 31. grudnia 1870.
P ius IX . w dzień 31. grudnia. — Życzenia. — Teroryzm. — Brioschi 

i zakład głuchoniemych. — Jego bluźnierstwo. — J a k  Tem pu  mówi o Rzy
mie. — W oda pochłania pieniądze. — Życzenia na Nowy Rok.

Z dniem dzisiejszym doczekał się Pius IX. tyle la t panowa
nia na stolicy P io trow ej, ile żaden z papieży me przeżył prócz 
św. P io tra . O statni dzień roku 1870, k tó ry  tak  smutne po so
bie zostawia wspomnienia dla świata całego katolickiego, ma 
podwójną ważność: raz, ażeby w obec chłosty uderzającej na



kościół, garnąć się do Pana, od którego wszelka pociecha, po- 
wtóre, aby prosić o zachowanie nam Głowy kościoła aż do lat 
Piotrowych, i dziękować za szczęście, że następca Chrystusowy 
wśród tylu ucisków, prześladow ania i wieku, przeżył wszystkich 
sterników łódki Piotrowej, wyjąwszy pierwszego. Ufajmy i módlmy 
się bezustannie, a wtedy spodziewać się słusznie możemy, że 21. 
czerwca 1871 w całej świetności kościół obchodzić będzie wielką 
uroczystość, a może podwójną, a daj Boże by po tró jną: la t P io
trowych, oswobodzenia Rzymu, i nowego rozpoczęcia Soboru 
W atykańskiego. Może zbyt wielkie są życzenia nasze, —  jeźli 
więc w wyrokach bożych zapisano, że k tó re  z tych trzech nie 
przyjdzie do skutku, a przynajmniej nie zaraz, zawsze pierwsze 
spełnić się może nawet pod uciskiem teroryzm u obecnego.

A do czego dochodzi ów teroryzm , niepodobna wypowiedzieć 
w krótkich wyrazach. Cóż dziwić się wybrykom ulicznych łobu
zów nasadzonych przez sekciarzy, kiedy wysoko postawieni urzę
dnicy tak  niegodziwie się zachow ują, jak  to fakt następujący 
wyjaśni.

Zakład głuchoniemych w Rzymie, po zaborze Rzymu ani 
solda zapomogi nie odebrał. Ks. przełożony zakładu wybrał 
się tedy do pana Brioschi, ażeby przedłożyć swą prośbę, do któ
rego przypuszczony został wreszcie po trzygodzinnem wyczeki
waniu w przedpokojach. Ksiądz wszedłszy zabrał g łos, ażeby 
panu Brioschi cel przybycia wyjaśnić; p. Brioschi atoli udawając 
bardzo zatrudnionego pisaniem , każe mu milczeć. Po niejakimś 
czasie nareszcie raczył przypuścić go do słowa. Ksiądz jak 
um iał najpokorniej, dow odził, że rząd piemoncki opanowawszy 
Rzym, teraz ma także obowiązek dostarczania funduszów dla 
zakładu głuchoniemych. P. Brioschi nie wahał się odezwać w te 
słow a: „Dawniej, kiedy w tym tu krześle zasiadał kardynał, a na 
ścianie wisiał obraz jak iejś tam Żydówki (Najśw. Panny) można 
było przychodzić tu ta j po pieniądze na tego rodzaju wydatki, — 
ale teraz skończyły się owe czasy.“ I  tem i słowy pożegnał 
księdza. Kom entarz zostawiam dla samego czytelnika.

.Jaki zaś porządek panuje w samym Rzymie, świadczą słowa 
wcale niepodejrżanego dziennika II Tempo znanego z kampanii 
przeciw ks. Prymasowi, ks. prałatow i Koźmianowi i ks. ks. Zm ar
twychwstańcom. Oto co mówi: „Spokój m iasta je s t na seryo 
i ciągle zamącony; mieszkańcy m iasta nie mogą się wydalić ze 
środka i to nie w nocy, ale nawet o zmroku wieczornym, nie 
chcąc narazić swojej osoby i m ajątku. R abunki, kradzieże, r a 
n ien ia , zachodzą od niejakiegoś czasu, a policya nie s ta ra  się 
wcale o to , aby tem u nieszczęśliwemu stanowi zapobiedz. Rzy
mianie gorszą się bardzo z zupełnej bezczynności naczelnika 
i wielkie między niemi panuje rozczarowanie. Trzeba prawdę 
wypowiedzieć, chociażby dla kogo była bardzo gorzką." Proszę 
pam iętać, że to ciągle mówi 11 Tempo. Taka charakterystyka 
obecnego porządku przez stronników rządu je s t bardzo cenna 
i je s t najświetniejszą obroną dawnego rządu  papiezkiego. —

Termin wycofnięcia prawnego monety papiezkiej bronzowej, 
odroczono aż do 1. lutego. Z tego nowego odłożenia term inu 
poznać można, że pan Giacomelli adm inistra tor finansów, nie rz ą 
dził się istotnem  rozpoznaniem rzeczy, tylko chęcią wyniszczenia 
wszystkiego, co papiezkie. Donosi Osservatore, że do liczby 
ogromnych szkód jakie powódź rzym ska wyrządziła, należy także 
zalanie znacznej ilości banknotów , k tóre nierozsądny p. Giaco
melli w ięził wedle zwyczajów bankierskich w sklepach pałacu 
Madonna. B ank rzymski podobno znaczną poniósł s tra tę , bo zbyt 
późno zabrali się do wydobywania banknotów z piwnic; niektó
rzy widzą w tem  karę  bożą za to, że rządowi włoskiemu po 
zabraniu Rzymu ofiarował pożyczkę 3 —4 milionów lir.

Zamykając list w roku dobiegającym, życzę Ci szanowny 
ks. redaktorze, wytrwałości w podjętej pracy, k tó rą  nawet, jak  
program  opiew a, rozszerzyć masz zamiar. Broń świętej sprawy 
mężnie, dzielnie, spokojnie, a zjednasz sobie zasługę około dobra 
ogólnego, k tó r ą : Nec ferrum poterit nec edax delere vetustas. 
Życzę abonentów dziesięć tysięcy, a współpracowników jeszcze 
więcej. Valete.

Nowiny z Rzymu.
L i s t  X.

Powódź w Rzymie. — Łódki. — K ościół św. Klaudiusza. — Gwardya 
obywatelska. — Chleb w niebezpieczeństwie. — Aneksyoniści w parafii ś. 
M arya Maggiore. — Owoce lóź. — Śmiałek w kościele św. Augustyna 
i książę W ołkoński. — Morderstwa. — Moralność. — Sodoma i Gomora. — 
K ościół al Gesu, sopra Minerva, W izytek, Sw A ndrzeja chcą zburzyć. — 
Szpital św, Ducha. — Siostry M iłosierdzia.

N ajsm utniejszą nowiną je s t straszna powodź jakiej jeszcze 
w Rzymie nie pam iętają. W oda w ystąpiła z brzegów Tybru 
w środę po Bożem Narodzeniu i za la ła  najniższe części m iasta 
jako to : Ghetto, ulice Orso, Tordinona, S. Lucia della T inta, 
Ripattę i Piazza Rotonda. Wszyscy sądzili, że na tym się skoń- 
czy, tymczasem w ciągu nocy tak  przestraszający postęp zrobił 
napływ wody, że już nad ranem  Piazza del Popolo aż do P iazza 
Colonna, ulice Babuino, św. K laudiusza, Sylwestra stanęły pod 
wodą. W ytworne Corso przem ieniło się w kanał mieszczący 
brzydką żó łtą  wodę ; całe składy z drogiemi towarami zalane. 
Ze schodek kościoła św. Augustyna wsiadłszy w czołno można 
było dojeżdżać do W atykanu. Najwięcej ucierpieli mieszkańcy 
Longary, R ipetty , gdzie woda pędziła wzdłuż ulicy z wartkością 
najbystrzejszej rzeki. Jak  wysoko sta ła  woda wyobrazić sobie 
mogą czytelnicy znający Rzym, że urzędnicy municypalni zg ło
dniałym  rozwożąc chleb czółnem na Ghetto, przybijali do okna 
drugiego p ię tra ! Na kościele św. K laudiusza ks. ks. Zm artwych
wstańców woda także zalała i porobiła  znaczne szkody. Kolegium 
polskie znajdując się na znacznem wyniesieniu, nie miało się 
czego obawiać. Dziś już dzięki Bogu woda ustępu je ; skoro ca ł
kiem ustąpi będzie dopiero można w przybliżeniu obliczyć nie
zmierne szkody jakiem i mieszkańcy dotknięci. Woda w yparła 
wszystkich naleciałych do Rzymu aneksyonistów na części miasta 
bardziej wywyższone, a ponieważ przez to niebezpieczeństwo się 
wzmogło, dla tego rozwinęła gwardya obywatelska całą swą 
energią i krąży z karabinam i po ulicach, a nawet składy chleba 
u piekarzy pilnuje żołnierz z nab itą  bronią. Niepodobna więc, 
aby do takiego m iasta jegomość król W iktor Em anuel m iał 
przybyć; przyjazd jego znów odłożony ad calendas graeca-s zdaje 
się już po raz 7 czy ósmy. *)

Złodziejstwa w Rzymie nie ograniczają się na zabieraniu rze
czy świeckich, ale nawet m ięszają się do rzeczy kościelnych i to 
zupełnie logicznie, bo jeżeli wolno większym złodziejom wśród 
białego dnia przemocą zabierać własność kościoła, domy i t. d., 
dla czegóż niem a być wolno innym w nocy ten sam praktykować 
urząd, wszakże to  jeden i ten sam rodzaj aneksyi. W parafii 
S. Marya M aggiore skradziono 2 puszki, patenę i naczynie z chry- 
zmatem św. Obraz M atki Bozkiej obwieszony drogiemi wotami 
pewnego pięknego poranku znaleziono ogołoconym ze wszyst
kiego, chociaż w pobliżu sta ła  straż karabinierów  przy koszarach. 
Powódź obecna może ostudzi trochę codzień zw rastającą niena
wiść Karbonaryuszów do kościoła. Gdyby dalej postępowały

*) Telegram  doniósł, i e  król W iktor Em anuel zeszłej sobotr naraz 
się zjaw ił w Rzymie i nazajutrz z powrotem wyjechał. Red. Tyg. Kat.



rzeczy w tej progresyi jak  dotąd, niewiem fna czemby się skoń
czyło. Sceny zapraw dę niesłychane nawet w Chinach i Japonii 
miewały miejsce w stolicy katolicyzmu; tak  np. w kościele św. 
Augustyna podczas mszy św. wpadłszy jak iś niegodziwiec, począł 
lżyć Pana Jezusa i Najśw. Pannę. Na szczęście znalazł się jakiś 
żołnierz, który śm iałka po niejakimś czasie przyaresztow ał. P rzy
skoczył jakiś pan do aresztującego i grom ił go ostremi 
słowy mówiąc: „Pocóż stoicie na straży jak  la lk i?  czyż nie wi
dzicie co się dzieje? na tak ie  niegodziwości spokojnie patrzycie, 
wstyd hańba do p raw d y !“ Bersalierzy już się zabierali owego 
pana przyaresztować, ale poprzednio spytali się, co on za jeden. 
Nieznajomy odpowiedział: „Jestem  Iiosyanin, wiele świata zwie
dziłem, ale takich niegodziwości nie zdarzyło mi się nigdzie wi
dzieć ni słyszeć.1' Nieznajomym był księże W ołkoński, dawniejszy 
poseł w Madrycie.

Za bramami Rzymu znaleziono ciało dawnego papiezkiego 
inspektora policyi, straszliw ie poranione. Że moralność w Rzymie 
straszliwie szwank ponosi, nie potrzeba ani wspomnieć, słyszeć 
dziś o m orderstwie je s t rzeczą zupełnie powszednią, nawet do 
ojcobójstw już ucho się przyzwyczaiło. Szpitale osobno u rzą
dzone dla dotkniętych brzydkiend chorobami liczą już do 1500 
ofiar w ciągu trzech miesięcy . . . ,  nie dziw kiedy nowy rząd ob
darzył Rzym między innemi pięknemi rzeczami także przesyłką 
5000 pań delikatnie z w łoska nazwanych generose. Słowem So
doma i G om ora; na te m iasta spadł deszcz siarczysty, na Rzym 
Tyber się zbuntow ał z dopuszczenia Bożego.

Słyszę, że komisya zajm ująca się upiększeniem m iasta na 
prawdziwie barbarzyński w padła pom ysł; postanowiła bowiem 
zburzyć kościół al Gesu rzekomo aby plac rozszerzyć. Na Monte 
Cavallo życzy sobie mieć wielki plac parady, a ponieważ plac 
dzisiejszy nie wystarcza, więc m ają zam iar kazać zburzyć 3 ko
ścioły z klasztoram i począwszy od W izytek wzdłuż ulicy ku 
P o rta  Pia naprzeciwko pałacowi Kwirynalskiemu. Niedosyć na 
tem, Komisya życzy sobie jeszcze uszczęśliwić miasto trzecim 
placem bardzo tanim kosztem , bo tylko zniesieniem kościoła 
S. M aria sopra Minerva wraz z klasztorem  Dominikańskim. Za
stanawia tylko, że ci przemyślni ojcowie m iasta nie wpadli na 
tg myśl, żeby zburzyć kościół św. P io tra  i W atykański pałac, 
coby to za w spaniały był plac dla p a rad !!!  No, ale co się zwle
cze nie uciecze, zapewne z czasem i to nastąpi.

Sławny szpital św. Ducha w Rzymie ob jął pod swoją dyrekcyą 
osławiony Dr. Pantaleoni, a Mgr. Ricci usunięto. Gmach cały 
znajduje się wprawdzie w C itta  Leonina, w której niby Papieżowi 
zostawiają całkow itą udzielność, ale jedno kłam stwo mniej lub 
więcej u rządu włoskiego, to rzecz drobnostkow a nie trzeba być 
s rupulatem  w drugiej połowie XIX. wieku. — W arto jednak za 
pisać, że szpital żołnerski naprzeciw Sancto Spirito  do dziś po
zostaje w ręku S ióstr M iłosierdzia, na szczęście dla biednych 
rannych żołnierzy, bo sam jenera ł Cadorna i Lam arm ora przy- 
^oali, że ich szpitale nie mogą iść w porównanie z tym szpitalem 

iele zasługi pono należy się jenerałow i Kanzlerowi, k tóry  za 
ra  ą przełożonej S ióstr św. W incentego wszelkie możliwe wpro
wadził ulepszenia.

A  Z dyecezyi Przemyskiej w grudniu.
OrLf;uiiaŻna dla duchowieństwa galicyjskiego nadchodzi chwila. 
Nie pliZlliĈ a d°zoru szkół ludowych w najbliższym czasie nastąpi, 
nowhm • m °^ ecn?e 0 dawniejszy, ani nawet o sprawiedliwy, od- 
Radv " l - , -  cioła na szkolę wpływy bo ten od zaprowadzenia 
Prawni krajowej, k tó ra  dozór dyecezalny i dekanalny nie-
czonv e i Usun^ a> c? teraz stać się ma niby to prawnie, zniwe-

y’ ecz 0 udział duchowieństwa w nowym kościół srogo

krzywdącym porządku, który — nietrudno to przepowiedzieć — 
niemało narobi nieporządku.

R ada państwa uchwaliła ogólne zarysy i zasady dozęrów 
szkolnych rozpadających na Radę krajową dla każdej prowifrcyi, 
dalej na Rady powiatowe i miejscowe. W danych ram ach okre
ślić skład i zakres Rad szkolnych pozostawiono Sejmom. Po
nieważ u nas R ada szkolna krajow a rzeczoną Przedlitaw ię obo
wiązującą ustaw ę poprzedziła, i sankcyą m onarszą zbrojna zpod 
niej została wyjęta, przeto sejm nasz miał jedno Rady powia
towe i miejscowe urządzić. Jakoż trzechkrotnie o nich stanowił, 
ponieważ wszelako uchwały jego do ram  owych niezupełnie przy
stawały, żadna z nich nie otrzym ała sankcyi. Tymczasem Rada 
krajowa żaliła  się na nieustannie wzmagający się nieład, osobli
wie na szkodę oświacie ludowej wyrządzoną brakiem  seminaryów 
nauczycielskich, k tó re  z powodu odrzucania przez rząd dotyczą
cych uchwał sejmowych nie mogą wejść w życie. Z tego sko
rzystał m inister oświecenia i zaprzychyleniem się do tego Rady 
krajowej wydał temi dniami prowizoryczne rozporządzenie o do
zorach powiatowych i miejscowych, jak  tćż o seminaryach na
uczycielskich. W net tedy obdarzą nas 20 Radami szkólnemi 
powiatowemi (czy nie mało na tak  wielki k ra j)  i miejscowemi- 
W Radzie miejscowej ma zasiadać pasterz parafii, a w powia. 
towych duchowny każdego istniejącego w powiacie wyznania, t. j. 
obok kapłana katolickiego, rab in  żydowski. Pastorów  pro testan
ckich pomijam, bo tak  ich u nas mało, że zaledwie do jednej, 
lub dwóch Rad będą powołani. Nasuwa się zatem pytanie, czy 
księża do pomienionych Rad powinni wchodzić lub nie?

Co się tyczy Rad miejscowych powszechny duchowieństwa 
głos oświadcza się za udziałem w nich, to  zaś z przyczyny, że 
pasterz zacny, rozsądny i poważny w obec innych członków p a 
rafian swych, i nauczyciela będzie wywierał wpływ przeważny, 
utrzym a szkołę w kierunku religijnym, i dowie się o każdym 
pod względem tym zamachu, a tymsamym będzie mógł go ode
przeć, lub uczynić nieszkodliwym. Dotyczy to osobliwie szkoły 
wiejskie, do których przychodzą dzieci z wiarą w sercu, a k tó 
rych nauczyciele z nader rzadkiemi wyjątkami jeszcze nie ho ł
dują teraźniejszym materyalistycznym, czyli dokładniej zwierzę
cym prądom. Wszelako stowarzyszenia pedagogiczne, k tóre  
mogłyby wiele dobrego zdziałać, najprędzej ten będą m iały sku
tek, że nadm ą biednych nauczycieli pyszałkostwem, które rze
czywiście sm utne ich położenie uczyni nieznośnem, i nauczy w »o- 
m iataniu w iarą upatrywać wyższość umysłową i przynajmniej tem 
zrównać się ze swymi przewodcami. Piinej tedy trzeba paste 
rzowi baczności, roztropności, i przy uprzejmości i uczynności 
powagi, aby tem u kiełkującem u złemu wzróść nie dozwolił. 
Do tego sama szkoła, stosunek do nauczyciela, i rada miejscowa 
mnogą mu nastręczają sposobność. — Zdaniem atoli mojóm, 
ksiądz nie powinien w radzie tej przyjmować przewodnictwa, 
k tó re  liczną obarczyłoby go pisaniną, w tej bowiem urzędy au to
nomiczne bardziej się lubują od starego autoram entu  biurokra
tów, co więcej uczyniłoby go podwładnym inspektora, zwykle 
nauczyciela gimnazyalnego, którem u na wizytacyach m usiałby 
w obec parafian i dzieci szkolnych służyć, jak  też urzędowe te 
goż rozkazy i nagany przyjmować, wreszcie co najgorsza, wszy
stkie rozporządzenia władz szkolnych, między którem i znajdą 
się niezgodne z nauką kościoła, niemniej ludowi przykre i wstrę
tne, słowem odiosa, z urzędu swego wykonywać. —-

Pod względem uczestnictwa w Radach powiatowych zgody 
między nami nie ma. Jedni są za udziałem w nich, twierdząc, 
że tem uratu je  się zasada przyrodzonego kościoła praw a do 
szkoły, a są między niemi, którym  uśmiecha się ty tu ł powia
towego Radcy szkolnego. Inni są za usunięciem się duchowień
stwa od j a d  pomienionych. Ci powiadają że prawo kościoła do 
szkoły, córki swej, me wynika z łask i rządu lub zgromadzeń 
ustawodawczych, lecz jest naturalnem , boskiem, wiekowem po
siadaniem, p racą i nieobliczonemi wydatkami uświęconem. Prawo 
to przemocą wydarto, i drobny, nic nieznaczący onegoż skrawek 
z łaski kościołowi przyznano. Nie pojmujemy, aby tem ra to 
wano zasadę, że poprzestajemy na owym skrawku, czem wła
ściwego zrzekamy się prawa. Sądzimy, że dla ocalenia zasadv 
należy przeciw gwałceniu protestować, łaską prawo znoszącą od 
siebie odepchnąć, nad dobrem szkoły w parafii czuwać, i czekać 
aż sprawiedliwsze i trzeźwiejsze czasy prawo zdeptane przywrócą.



Za wnijściem do Rady szkolnej powiatowej znaleźlibyśmy się w po
łożeniu właściciela, którem uby zagrabiono dom, a zostawiono 
w nim m ały kącik po to , aby z niego szydzono przy każdej spo
sobności, ze wzgardą, jako ubezwładnionego potrącano go i dać 
mu głębiej uczuć boleść z powodu siłą  wydartej własności. Aza
liż pokrzywdzony poprzestanie na takie upokorzające i datkliwe 
urągow isko? czy raczej zastrzegłszy prawo swoje, nie ustąpi 
całkiem, w nadziei, że kiedyś sprawę wygra, i powróci do swej 
własności, a żaden sąd nie będzie mógł mu zarzucić: dobrowol
nie p rzy jąłeś kącik, zaczem zrzekłeś się własności i praw a do niej. 
N astępnie przytaczają owi przeciwko pogwałceniu praw a kościoła 
protestam i do których, jak łatw o się domyśleć i ja  się zaliczam : 
w Radzie powiatowej duchowny ma zasiadać jako reprezentant 
wyznania religijnego. Jego obrona religii zaważy niewięcej, niż 
głosy Arcypasterzów w Izbie W iedeńskiej panów, z której też po 
uchwaleniu ustaw międzywyznaniowych, nauce i prawom kościoła 
wręcz przeciwnych, wystąpili i dotąd do niej zgoła nie zaglądają. 
Po cóż więc iść tam, zkąd sumienie i poczucie katolickie wnet 
wyjść rozkażą? Stanowisko kapłana katolickiego będzie tem 
trudniejsze, ile że, co przewidzieć snadno, na poparcie żadnego 
kolegi radnego liczyć nie może, gdyż tym z grona intelligencyi 
galilejskiej konsyliarzom nic pilniejszego, jak  mścić się na 
księdzu za wrzekome ujrzm ienie ducha przez kościół, i każdy 
przepis, Każdą praktykę kościoła uważać za część składową 
owego jarzm a nieznośnego, k tóre ze szczętu zniszczyć należy. 
N adto kolega rabin, którego duchowny charakterem  sakramen
talnym obleczony za równego sobie duchownego ipso facto uznaje, 
co jest fałszem, a czy zaszczytem ? wspominać zbyteczna; owoż 
kolega rabin, alias żyd obecnie zwykle m ądrością i świetnością 
powodzenia wiedeńskich Judaszów olśniony, w rzeczach religij
nych okaże się nieohybnie liberalniejszym od kapłana katolic
kiego, co fabrykanci publicznej opinii na potępienie kościoła 
wyzyskać nie omieszkają. Na koniec mówią, jeżeli sie znajdzie 
ksiądz tak  niewyczerpanej cierpliwości, że cokolwiek go spotka 
zniesie, i zrazić tam  się nie da, że rozporządzenia, ukazy i 
ustawy, których będzie referentem  zdążają do zatarcia o ile 
tylko można znamienia katolickiego, a nadania szkołom kierunku 
racjonalnego, to jest bezdusznie, zaczem berozumnie m ateryali- 
stycznego — takich zaś kierowników szkoły wnet za przykładem  
macierzy wiedeńskiej sem inarya nauczycielskie w ypiastują — 
ażaliż kapłan taki nie stanie się współwinnym tej niegodziwości ? 
a prócz tego, ażaliż nie będzie zwodniczą dla rodziców katolic
kich pociechą, że rządy szkolne, nie mogą być złe, ani wierze 
przeciwne, skoro w nich księża udział biorą. — Takie je s t 
zapatryw anie nasze, wszelako ponieważ mylić się możemy, każde 
pouczenie ochotnie przygarniemy, przytem  mocno go sobie życzymy. 
Wreszcie ponieważ jesteśm y protestantam i naprzeciw gwałcącym 
prawo kościoła, a najuleglejszymi tejże matki św. synami, wy
glądamy w tej mierze orzeczenia i postanowienia W ładz dyece- 
zyalnych, którym  choćby naszym na sprawę powołaną poglądom 
były przeciwne, z góry najzupełniej się poddajemy, i one ile nas 
się dotyczą, najsumienniej wykonamy. —

Teologia katolicka w Niemczech
przy końcu 18. i 19. wieku z szczególnem uwzględnieniem kie

runku teologicznego w czasach naszych.

Szkic historyczny.
N ap isa ł Lic. G l a b i a z ,  Alumn Sem inarium  Gnieźnieńskiego.

s t ę p .

Ogólna charakterystyka reformacyi i teologii katolickiej od św. To 
maiza aż do 19. wieku.

W  pochodzie wieków nigdy nie m iał Kościół większego prze
ciwnika nad pseudoreform acyą wywołaną przez L u tra . Ariusz 
uderzył wprawdzie w samo serce nauki Chrystusowej pod sztan
darem  płytkiego racyonalizm u, i były chwile w owym czasie za

burzeń, że zaledwie kilku sterników zostało przy nawie Kościoła: 
(Ingemuit totus orbis et A rianum  se esse m iratus e s t , mówi Św. 
H ieronim  adv. Lucifer, n. 19), przecież znikł prędzej Aryanizin, 
niżby się tego można było spodziewać, sądząc z podbojów, jakie 
był zrobił w tak  krótkim  czasie. N astępujące po nim herezye 
to chyba zgubne jego następstw a, k tóre w pewnej m ierze przy
czyniły się do tego , że Kościół objawioną prawdę o L o g o s i e  
przedwiecznym u ją ł w system, do czego poczet świetny prawdzi
wych koryfeuszów wiedzy bozkiej się przyczynił. Reformacya 
zaś, k tó ra  z jednej strony zaprzeczyła prawie zupełnie wartości 
władz umysłowych w rzeczach wiary, z drugiej strony subjekty- 
wizm w tłóm aczeniu P ism a św. stawiając za principium główne, 
stanęła  z sobą w przeciwieństwie, trwa już przeszło trzy wieki, 
raz  poraź rozm aite zmiany przybierając.

Nic prawie nie znaczyły tylokrotne wołania Kościoła, mało 
świetne apologie z naszej strony, jako n. p. Bossueta, k tóre  nie 
wiele stosunkowo korzyści odniosły między protestantam i we 
Francyi; Symbolika Mohlera inne zupełnie wyobrażenie o teolo
gach katolickich niemieckich, u protestantów  wywołała, (dotąd 
oni zwykle odmawiali erudycyi i bezstronności teologom katoli
ckim ); z wielką gruntownością okazał Bollinger w dziele „Die 
Reform ation in ihren W irkungen und Folgen im Umfange des 
L utherthum s" niestanowczość i sprzeczność samych nawet rep re
zentantów  reformacyi, zgubne następstw a tak  pod względem 
naukowym jak  i społecznym, — lecz to wszystko przeszło p ra 
wie bez skutku. Necesse est, u t Jiant scandala.

Kiedy nadejdzie dla błądzących dzień łaski i dzień prawdzi
wego pokoju, zakryte dotychczas przed nami. To pewna, że 
protestantyzm  coraz wyraźniej pędzi życie wegetacyjne, dziś ani 
ludu prostego, ani intelligencyi nie zadowalnia: pierwszy czuje 
w nim chłód, b rak  poświęcenia jego reprezentantów  dla religii 
samej, b rak  zapału; druga nie znajduje w nim środków w łaści
wych do swoich celów, o tyle zadowolona, że wolno jćj należeć do 
wielkiej całości, w której najsprzeczniejsze żywioły znajdować 
się mogą. Protestantyzm  przeszedł wszelkie właściwe ułomności 
ludzkiej fazy, fundamentem jego jest system bez logiki, namię
tnością i gwałtownością ludzką rzucony między społeczeństwo, 
na którym  jedynie słaby gmach mógł stanąć. L uter podał go 
św iata w postaci panteistycznego mistycyzmu, następcy jego 
zmieniali go według upodobania w suchą doktrynę form ułek 
symbolicznych, —  teolog teologa zbijał do tego stopn ia , iż lu
dzie światli coraz bardziej z karbów jego wyłamywać się poczęli 
(chociaż formalnie zawsze byli protestantam i), rzucając się w ob
jęcia filozofii, mianowicie K a n t a .  Racyonalizm zaw ładnął nad 
teo lo g ią , ztąd  koniecznem , logicznem następstwem  było, że 
wszelką zdarto zeń szatę nadprzyrodzoną, że osądzano prawdy 
objawione według widzimisia rozumu. K ierunku tego najwymo
wniejszymi przedstawicielami byli: d e  W e t t e ,  G e s e n i u s z ,  
B a u e r  i P a u l  z całą szkołą turingską. Filozofia H e g l a  nie 
mało zam ętu wprowadziła do protestantyzm u. Z niej to wyszedł 
jako największy ekscentrysta osławiony S t r a u s s , — panteisty- 
czne dążności rozwijał tyle w swym czasie przez teologów ce
niony, tyle u światłych protestantów  szanowany S c h l e i e r m a 
c h  e r ,  który  przynajmniej tę  zasługę ma, że w świecie wyższym, 
którego robak niemoralności i indiferentyzm u religijnego odda- 
wna toczył, rozbudził pewną m glistą religijność, o partą  wyłącznie 
na uczuciu.

Dziś znowu protestantyzm  wraca na drogę pozytywną. Na 
wielu wszechnicach z Pismem św. obchodzą się jako z książką 
bożą , n a tu ra ln ie , że to nie przeszkadza wcale dowolności subje- 
ktywizmu w tłóm aczeniu. Główna zasługa pod tym  względem 
należy się H e n g s t e n b e r g o w i ,  k tóry  zawsze na wielki napo
tykał opór. Za nim poszli protestanccy egzegeci jak  T h o l u c k ,  
L u t h a r d t ,  D e l i t s c h ,  K u r t z  i inni.

K ierunek racyonalistyczny, k tórem u przewodzi dziś S c h e n -  
k e l ,  prof, w H eidelbergu, nie wiele znajduje poparcia między 
teologami protestanckiem i. Mimo to ,  daleko je s t p ro testan ty 
zmowi do Kościoła. W sercu jego bowiem religijna obojętność, 
w łonie jego rozszerza się m asonerya, której wcale nie tamuje, 
mieści w sobie najrozm aitsze żywioły, 110 sek t toczy jego ży
wotność, a choć sobie przeciwne, w tem  się zgadzają, że są wro- 
giemi dla Kościoła

Niemcy zatćm już od przeszło 3 wieków rozdwojone na



dwie wielkie, części pod względem religijnym. W całej Europie, 
na całym świecie nawet nie masz podobnego ro/.działu na dwa 
"wielkie obozy jednoplemiennego narodu, w rzeczach tyczących 
się religii.

Posłannictw o Kościoła w Niemczech dla tego było i jest 
w części i dzisiaj jeszcze trudniejszem  niż w krajach czysto k a 
tolickich.1) W narodach takich bowiem chodzi głównie o prze
chowanie tradycyi zgodnych z duchem kościelnym, o prowadze
nie ludu bożego raz w ytkniętą drogą. W Niemczech natom iast 
i to zadanie winien Kościół spełnić i przytem odpierać pociski 
pro testan tyzm u, musi zachować świętość wiary i nie pozwolić 
przejąć się dążnościami innowierców, których teorye wolnomyślne 
m ącą słabą  n a tu rę  ludzką, u łatw iają swobodne krzewienie się 
protestantyzm u.

Toć przecież w niektórych krajach Kościół praw a musi so
bie wywalczać, aby być cierpianym — protestantyzm  znajduje 
opiekę, bo je s t religią panującą.

Zadanie zatem dwojakie ma Kościół do spełnienia w Niem- 
czeeh: zachowanie nieskazitelności wiary, bronienie swego depo- 
situm fidei w obec swych przeciwników, odpieranie ich zarzutów  
i wykazywanie fałszów błędnej ich nauki. Zasoby do tego po
daje mu tradycya, nierozerwana, powszechna, ta k , iż nic więcej 
reprezentanci Kościoła nie potrzebują czynić, jak  czerpać prawdy 
z tego źródła, uzasadniając je w dobitny sposób, nadawając im 
fo rm ę t jakiej duch czasu wymaga, treść zawsze ta  sama pozo
stać musi.2)

Punktem  wyjścia jak  dla każdego kato lika , tak  i dla ka to 
lika Niemca, musi być Chrystus i jego zastępca, widzialnn głowa 
kościoła, Ojciec święty, czyli inaczej tradycya. przedewszystkiem 
tradycya kościoła rzymskiego, najdawniejsza, najpewniejsza — 
Kościół rzymsko-katolicki. Tak postępowano od najdawniejszych 
czasów (znane miejsce św. Ireneusza) tak  dziś jedynie postępo
wać można.

Słusznie utrzym ują ci, k tórzy w rozwoju teologii trzy dotych
czas wielkie przyjmują okresy, czyli raczej trzech świętych p ra 
wdziwych olbrzymów wiary i wiedzy (ovdev m ozię  avsv y w a ew ę ,

ipst T ak było dawniej; dziś i w krajach gdzie religija katolicka
łam • •a , J?0? ’ kościół wiele ma do walczenia z przeciwnemi sobie żywio- 
. 1 Juz od czasów Encyklopedystów. M asonerya dzisiejsza, k tóra jest
yiKo zmodyfikowaniem indiferewtysmu 18 wieku, a która dziś zalewa cała 

„ “P P ' ’ 1 Am erykę najnieprzyjaźniejszę jest dla kościoła, tym niebezpie- 
e e r i f , .^SZib ze. m ® działa na jawie. Oziębłość religijna, pycha rozumu skon- 
sne iW • • ^ł?®nie w masoneryi, której szczytem są rewolucyjno-

zachcianki je j głowaczów. Symptomata je j nie tylko całkiem sa 
zsrodn ^ De , ??c ? wb a ê Psuj?  harmonią w świecie, niszcząc wszelką 

- 1 T r°J Panstwowy, m uszą one być zwalczane bronią wiary, religii", 
ś c io łf lT ’ i y- Pvzyniósł Chrystus Pan  na ten świat. Z tąd zadanie ke- 
zenta t m- ^ ten kąkol wzrósł między pszenica dość trudne. Repre- 
s u r z e w “ , \ teg0TTkierunku an tyreligijnego i antyspołecznego je s t w litera- 

lK to r  H u jlO  IzaDatruie sie tak  nn. T? o n

Porządkowi.
1 Filantropią

k o ś c i ^  Nle Vol“ ° niSdy teologowi przejętem u duchem prawdziwie 
do ubiem)111 T °^ ar ,zae zupełnie formą z przeszłości; toć i forma należy 
19tv «? • * tzasów - ^łóre pod względem wiary pewno przew yższały wiek 
koniec7 T,u.leSnU-ei?  byłoby nawet, gdyby teolog pisząc w łacińskim jeżyku 
Pogaństwa c , Plsac stylem ciceroniańskim, i pojęcia, obce duchowi 
P>o iakie T z l9te i;0 ,w'oku literatury rzym skiej przyozdabiać peryody. 
widzimc g0 ®toPn' a śmieszności można i pod tym względem doprowadzić 
zwracali; U hum anistów  i 16 wieku. P isarze, którzy i w filozofii głównie 
ich wieti-i?8^  I1'!*1®®, na form.ę> Sil rzadko zwięzłowatemi, dobitnemi, myśl 

eje , lub tez zupełnie czasem traci na swej wartości.
obrażefi zre?z^  naturalna. Chcąc bowiem podług dzisiajszych wy- 
który na ó c -? e -? lsac-,.w ł aciuskim języku, trzeba  Cycerona naśladować 
ścia DT7 PH7  mSC my8”  ta k bardzo me zważa, owszem często rozwlekło- 
co do f o r r r J '  ■ ?ame ,wady widzimy np. w Laktanciuszu, który Cycerona 
poprawnym^ ^ Zla. ®°bie za wzór. Z tąd przecież wcale nie wynika, aby 
Scholastyce «16 J?18a?- sjy lem- . Zarzut, który czyniono przez dłuższy czas 
zupełnie tr™ fei„° J®J j 0™ ? * dla tego głównie ją  potępiono, dziś już je s t 
CO wielu budzie  fachowi i bezstronni przekonali sie , że to
myśl choć cc,M-Zyns^ em si? wydawało bardzo głęboką często zawierało 
co do ići form -m m<i mozna uniewinnić Scholastyki, (po 'św. Tomaszu) 

Źe w fi?y * 00 do za subtelnej i sofistycznej treści,
razy td ro  on;i°Z° h z c b a  często tworzyć na różne pojęcia odrebne wv-
(T re  n t n w a t V SiZ/-m dowodem filozofia niemiecka i nasza je j ancilla 
mimo to „ k tóra zbudow ała prawdziwa wieża B abel językowa — 
formy pogardzahT często Scholastyką i dla je j barbarzyńskiej

oiidev yvioaiQ dvev m a r t 'te, Clem. Alex.) uważają za trzy  wielkie 
filary, na których się opiera wspaniały gmach teologii św iętej; t. j. 
św. P a w ł a ,  św. A u g u s t y n a  i św. T o m a s z a  z Akwinu, dziś 
najważniejszego o ty le , że na pierwszych dwóch fundąlnen- 
cie budował, rzecz całą  bliżej objaśniając, określając i rozwija
jąc. Ze św. Tomaszem chyli się świetność teologii scholastycznej 
ku upadkowi, walka realizm u z nominaiizmem wiele zużywa sił 
żywotnych, niewprost krzewiąc skeptycyzm ; humaniści (wielu 
z nich pogańskim duchem owiani) zacięty rozpoczynają bój ze 
scholastyką , niektórzy zaczepiają dla tego formę scholastyczną, 
aby pod jej płaszczykiem zniszczyć jąd ro  prawdy, zachwiać pe
wność dogmatów, z tąd  to w poniewierce u humanistów d o g m a t a  
s c h o l a s t i c a ,  scholastycy sami podług nich, n e b u l o n e s .  Na 
miejsce g łębokiej, czasem niezbadanej spekulacyi, k tó ra  do wiel
kiego przyczyniała się i przyczynia się dotychczas jeszcze w ykształ
cenia umysłowego, zawiesza pozytywizm swe sztandary, tu  i owdzie 
przeziera p ły tk i racyonalizm, z którym  w parze idzie krytycyzm 
historyczny (Laurencyusz Valla), zaniedbany w wiekach średnich. 
Przecież ztąd bynajmniej nie wypływa, aby scholastyka zupełnie 
znikła z widowni teologicznej.

Wiek 16. wiele wydał znakomitości na polu teologicznem. 
Zapasy z pseudoreform acyą wielu powołały na arenę apologety- 
czn ą , rozbierano mianowicie kwestye zaczepione przez reform a
torów. C harak ter tego kierunku jest mniej więcej polemiczny. 
( E c k ,  H o s i u s z ,  E r a s m  R o t e  r d  a m  c z y  k najwięcej mający 
wzięcia, choć najmniej z nich gruntowny, więcej pozytywny jak  
spekulatywny). Ruch teologiczny przybiera coraz większe roz
miary, powstaje wielu obrońców wiary tak  pod względem teore
tycznym jak  i praktycznym, mianowicie w zakonie Jezuitów. Oni 
to w całem znaczeniu tego wyrazu stali się przedm urzem  Ko
ścioła, oni poczucie prawdy dla wielu przyczyn gasnące wywołali, 
pod sztandarem  krzyża obudzali życie w Kościele, którego blask 
tern bardziej zaciem niał protestantyzm , im bardziej nerwowa na
miętność go opuszczała, im bardzićj m alał targany niezgodą, 
niepewnością własnych jego obrońców. Zasługi P e t a w i u s z a ,  
B e l l  a r  m i n  a,  C a n i s i u s z a  nigdy nie zgasną na polu teologi
cznem; wszystkich przewyższył S u a r e z  teolog i filozof zarazem 
najbardziej swym systemem i nauką podobny do św. Tomasza. 
Nie tu  miejsce wyliczać mężów, którzy w egzegezie moralnej 
i wt ascezie (św. Teresa, św. P io tr z A k an tary ) zajaśnieli. Hi- 
storya kościelna, na k tó rą  często tak skwapliwie odwoływał się 
protestantyzm  (Centuryatorzy) znalazła godnego reprezentanta 
w tym okresie w B a r o n i u s z u  i jego kontynuatorach. Kon- 
trowersye M o l i n y  o stosunku łaski do wolnej woli (scientia 
media) naprężyły bardzo myśl teologów, heretyckie zachcianki 
B a j u s a ,  J a n s e n i u s z a  potępione przez Kościół sprawiły, iż 
rozstrzygnięto trudne bardzo kwestye teologiczne co się "tyczy 
ła s k i , grzechu pierw orodnego, stanu pierwszego człowieka przed 
upadkiem i po grzechu. Jansenizm  zaczął niepokoić Kościół we 
Francyi, k tó ra  ze wszystkich krajów E uropy w 17. i na początku 
18. wieku, najwięcej przedstaw iała ruchu teologicznego. Dość 
wspomnieć na bystry geniusz B o s s u e t a ,  na pełnego miłości, 
łagodności i nauki F e n e l o n a ;  w dziedzinie historycznej odzna
czyli się prócz Bossueta, T i l l e m o n t ,  F l e u r y ,  N a t a l i s  A l e 
k s a n d e r  i inni. Maurynów, Oratoryanów i Jezuitów zasługi 
na polu patrystyki, archeologii i historyi kościelnej w tym czasie, 
na zawsze pozostaną wielkie. W egzegezie R i c h a r d  S i m o n ,  
co do krytycznego zmysłu i gruntowności s taną ł najwyżej, szkoda, 
iż nieraz schodzi w swych wywodach do hyperkrytyki, co Bossueta 
i du Pin spowodowało do opozycyi. R ichard Simon słusznie 
nazwany bywa tak  pod względem dodatnim  jak  i ujem nym , oj
cem nowoczesnej egzegezy.

K ierunek tego okresu literatury  teologicznej we Francyi, 
aczkolwiek w wielu względach korzystny, co do treści swój i dą
żności niebezpiecznym był sam w sobie, niebezpieczniejszym mógł 
być w swych następstw ach. Wolności galikańskie uszczuplające 
znaczenie Papieża w Kościele, wynoszące znaczenie soborów po
wszechnych w duchu Pizańskiego, Kostnickiego i Bazilejskiego 
nad głowę K ościoła, tworzące nowy kościół w kościele powsze
chnym pod absolutnym sterem  Ludw ika XIV. zrywały przez to 
samo z ogólną wiekową tradycyą K ościo ła , decentralizując sy-
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stem  hierarchiczny; i ten sam B ossuet, który z tak ą  erudycyą, 
siłą  i zapałem  chciał łączyć protestantyzm  z Kościołem, stawa- 
jąc  jako obrońca Gallikańskich wolności, jedną ręką  budował, 
drugą zachwiewał. (Gruntowne ocenienie wolności Gallikańskich 
porównaj „K atholik“ r. 1865 — rocznik 7.) N aturalnie, że 
kierunek ten niewłaściwy nie pozostał bez skutków, i w osta t
nich czasach pokutował, i bodaj czy jeszcze nie pokutuje Gallika- 
nizm we Francyi. Dziwna rzecz , że po czasach tak  świetnych 
co do ruchu literacko - kościelnego we F rancyi, nasta ły  czasy 
najsm utniejsze dla kościo ła , gdzie deizm z Anglii przybyły za
mieniał się w naturalizm  i najzwyczajniejszy racyonałizm , i za
częto z wulkaniczną wściekłością burzyć dzieło bozkie utw ier
dzone wiekami, k tóre  wykarmiło, wykołysało, wychowało i wy
kształciło  Europę.

Niemcy w całym tym okresie, w którym  Francyi należy się 
palma zwycięztwa, prawie nic ważniejszego nie zdziałały na polu 
teologicznem. W ojna 301etnia i 71etnia, ja k  w ogóle nie sprzy
ja ły  krzewieniu sig nauk, tak  i rozwój teologii jedynie mogły 
tylko tamować. W zaciszach klasztornych, konwiktach i seini- 
naryach więcej trudniono się teologią niż po wszechnicach, k tóre 
coraz bardziej wyłamywały się z karbów średniowiecznych. P ro 
testantyzm  pod względem naukowym prześcignął Kościół w tym 
czasie w Niemczech.

Teologia w Niemczech w 2. połowie 18. wieku.
Rządy nieszczęsne w Austryi, p rąd  wolnomyślny szerzący 

się po całej E uropie, za lał i Niemcy. K ierunek G allikańrki 
znalazł naśladowcę w F e b r o m u s z u  (Hontheim), k tóry  pod 
względem hierarchicznym  system episkopalny w nieznany dotych
czas sposób chciał podnieść. Godność Prym atu zaw isłą uczynił 
od kościoła, kościół dał w ładzę Papieżom , nie Chrystus —  P a
pież ma najwyższe znaczenie we wszystkich kościołach, ale nie 
ma jurysdykcyi. Przez podobne zapatryw ania chciał zupełnie 
podkopać władzę P ry m atu , a władzę biskupów zależną uczynić 
od monarchów. Zasady Febroniusza m usiał Kościół potępić 
(Clemens X III. r. 1764). Zgubne te teorye atoli nie zostały bez 
skutku w Niemczech. Nieprzyjazny całkiem  Kościołowi cesarz 
Józef II., z wielką skwapliwością wprowadzał je  w życie, refor
m ując Kościół podług swych zasad liberalnych, albo raczej ko
piąc grób Kościołowi. Duchowni mieli zostać urzędnikam i pań
stwa, policyą nad moralnością, helotami rządu, rząd świecki m iał 
czuwać nad hierarchią. Libertyni z ca łą  szatańską nam iętnością 
wspierali go w niecnych jego zamiarach. Duchowieństwo wyższe 
wonczas m ało m ające samowiedzy w łasnej, mało zapału i po
święcenia i prawdziwej oświaty teologicznej, albo m ilczało , albo 
niewprost urzeczywistniało jego za sad y ; a byli nawet tacy, k tó
rzy publicznie z k a ted r przew rotne owe teorye głosili. W racały 
się czasy Byzantyńskich cezarów, z tą  różnicą, że cesarze By- 
zantyńscy mieli wiarę ogólną, cesarz Józef natom iast był wycho- 
wańcem i zwolennikiem E n c y k l o p e d y s t ó w ,  których fałsze 
w właściwy sobie sposób modyfikował. Im dalej jednak  cesarz 
szedł w swych zapędach, tern bardziej duchowieństwo podnosiło 
się z le ta rg u ; niestety, najwyżsi książęta kościoła, jakoto Arcy
biskupi koloński, trew irski, moguncki, sałcburgski, m arząc o k o 
ściele narodowym, wyłamywali się z pod władzy papiezkiej i sami 
jedność kościoła burzyli. Duch czasu tak  nieprzyjazny kościo
łowi, ogólny szał niedowiarstwa, k tó ry  ja k  lawa niszczył zabytki 
wiary i pomniki wiekowej katolickiej przeszłości, nie bez zgu
bnego wpływu pozostał na teologiczne wykształcenie duchowień
stwa. K ierunek racyonalistyezny był wtedy najwidoczniejszym 
na wszechnicach tak  wiedeńskiej jak  i w Pradze, nie tylko w wy
dziale filozoficznym, ale i w wydziale teologicznym.

W Trewirze, Moguncyi i w Bonn zasady Febroniańskie naj
widoczniej wychodziły na jaw. W czasie tylu przewrotnych d ą 
żności, gdzie się nawet posuwano do tego, że nieomylność sobo
rów powszechnych zaprzeczano, jak  B l a u  w Moguncyi, gdzie 
prawo kanoniczne i h isto ryą kościelną wykładano w duchu Jó- 
zefinizmu, nic ważniejszego w dziedzinie teologii zdziałać nie mo
żna było, z wyjątkiem może S t a t t l e r a  i K l i i p f e l a  w do
gmatyce, choć i ostatn i nie jest wolny od zdań niebezpiecznych. 
Teologowie w owym czasie, którzy na polu h istorycznem i pa- 
trystycznem  doświadczali sił sw oich, nie zasługują nawet na 
wspomnienie.

Teologia zatem, jak  widzieliśmy, schodziła z właściwej drogi. 
Zam iast wtajemniczać się w niezgasłe nigdy pomniki wiedzy 
scholastycznej i przejąć się tą  prawdziwą wielkością gotyckiej 
sz tu k i, zam iast iść dalej torem , wskazanym przez Maurynów 
i O ratoryanów i rozpatryw ać się w tradycyi wiekowej kościoła, 
teologowie m ało czerpali ze scholastyki, wielu kierunek gallikań- 
ski potęgowało, lub też, co gorsza, pozwalali niektórzy uwodzić 
się filozofii. W ogóle wielki brak samowiedzy czuć się daje 
w teologii, brak pewności zasad i środków, brak  zapału  religij
nego w czasie, kiedy kościół najbardziej był zagrożony. Indife- 
rentyzm  religijny szerokim korytem zalewał E u ro p ę , najluźniej
sze szerzono zasady pod względem moralności, węzły m ałżeńskie 
w stanach wyższych nie szanowane, prawa bozkie i* ludzkie po
deptane. Jedyni prawie J e z u i c i  tej wezbranej powodzi stawiaU 
tamy, lecz, niestety, umiano ich się pozbyć, na co Papież Kle
mens XIV. p rzysta ł i zakon r. 1773 bullą Dominus ac Bedemptor 
noster rozwiązał. W Niemczech francuzki indiferentyzm powoli 
zaczął ustępować, a miejsce jego za ją ł kierunek racyonalistyczno- 
pogański, którego reprezentanci zgubnie działali na wykształceń- 
szą część narodu. Znani są ci koryfeusze w lite ra tu rze  niemie- 
ckićj, krytyczny na wskroś L e s s i n g ,  k tó ry  wszelkie pozyty
wne religie za fałszywe uw ażał; W i e l a n d ,  ów piewca zmy
słowości; G ó t h e ,  ów Jowisz pogański (jak go nazywa Z a l e 
s k i )  ogromnym swym wpływem odwracał zupełnie spółczesnych 
sobie od ducha chrześciańskiego; tyle ceniony poeta S c h i l l e r ,  
narodowy wie-zcz germański, wzdycha w „Bogach G recyi“ za 
owym wiekiem wiecznej młodości, wiekiem n a tu ry : „Kehre wie- 
der holdes B liithenalter der N atur, — er sei (Schiller) ohne 
Religion aus Religion" —  w filozofii przejął się zupełnie K antem .1)

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Missya Bułgarska 0 0 . Zmartwychwstańców 
w Adrianopolu.

i .

Zadaniem tej pracy je s t wykazanie znaczenia i zasług Mis- 
syi katolicko-bulgarskiej, której kierunek powierzono Zgrom adze
niu Zm artwychwstania P. n. Jezusa Chrystusa.

Ażeby chwilę obecną jasno przedstaw ić, trzeba koniecznie 
wrócić do przeszłości i podnieść kilka ważniejszych zdarzeń, cho
ciaż z żalem wyznać musimy, że dla szczupłości ram, jakie szki
cowi tem u przeznaczamy, wypada nam się ograniczyć na ścisłem 
streszczeniu.

Sm utne są religijne i polityczne dzieje Bułgarów. Oswo-
•

')  D zie ła  tych  mężów ja k  z jed n e j strony  (m ianow icie Schillera) 
w w ielu w zbudzały  m iłość  do p iękna, id e a łu  — do sztuk i (G óthe) — do 
poezyi, w p ięknej form ie n ap isane , z d rugiej strony  to row ały  drogę ja k  
najw idoczniej indyferent^ sm owi re lig ijnem u, d la  k o śc io ła  w ogóle d la  re- 
ligii ch rześc iań sk ie j by ły  srogiem i. N iestety , w pływ  ich  dzisia j naw et 
n ie je s t  bez  z ły ch  n as tęp s tw , m ianow icie po w yższych zak ład ach  n auko
wych, nie m ów iąc o w szechnicach  gdzie m łodzież  form alnie u p ija  się lek 
kom yślnością  co do zasad  re ligijnych. M łodzież  po g im nazyach  czy ta  
dz ie ła  tych  p isarzów , z zap a łem  podziw ia  formę, podziw ia myśl, zwykle 
je j je d n a k  ca łk iem  nie rozum ie, a rcy d z ie ła  tych  poetów  czy ta ją  nauczycie le  
czasem  p u b liczn ie , u n oszą  się nad w szystk iem , lecz  rzad k o  albo w cale 
nigdy nie zw raca jąuw ag i n ak ie ru n ek . M łodzież bez w ychow ania dom owego, 
sk ło n n a  do now ości n iek tó rzy  z niej do sk ep tycyzm u wiele z ty ch  rzeczy  
b ierze  za  dobrą  m onetę. T a k  sam o się  m a i w po lsk iej lite ra tu rze  (choć 
u nas naw et u poetów  nie n a  ka to lick iem  stanow isku  b ęd ący ch  zaw sze 
je s t  pew na re lig ijność . „Oda do młodości“ i inne p e łn a  werwy i z ap a łu  p o e 
tyck iego , egzaltow anego  m ło d z ień ca  m ogą doprow adzić do s z a łu  — św iat 
źle  pojm ie — h is to ry ą  lud zk o śc i za  całk iem  hybioną do tychczas uw ażać 
będzie  — w m łodzieży  jedynej u jrzy  w ielkość, po tęg ę  m yśli i czynu — 
jed n em  słow em  w bije  się  w ogrom ną zarozum iałość. Do teg o  w szystk iego 
dodaj pisarzów  sta ro ży tn y ch , w olność czy tan ia  k siążek  jak ic h  z ap rag n ie sz  
(n iek tórzy  k w artanerzy  czy ta ją  nędzne rom anse K o s i ń s k i e g o ,  sekun- 
d an erzy  ro zk o szu ją  w O b e r o n i e  W ie lan d a , k tó reg o  dążności n aw et 
S ch ille r znieść n ie mógł) a  p o ło żen ie  uczn ia  g im cazyalnego  j e s t  bardzo  
tru d n e  i n iebezp ieczne, bo  stróżów  i opiekunów  pod w zględem  relig ijnym  
m a m ało  n ad  sobą. Jed y n y  nauczyciel re lig ii n ie z d o ła  sam  pow strzym ać 
teg o  zgubnego k ierunku . W  innych prow incyach  p ań stw a  P ru s k ie g o  po 
ka to lick ich  gim nazyjach je s t  inaczej (W estfa lia  — Prow incye  N ad reńsk ie) 
duch re lig ijny  je s t  lep szy  m iędzy nau czy cie lam i i w ięcej k sięży  p racu je  
przy  tak ich  zak ładach .



bodzeni z jarzm a Awarów w drugiój połowie siódmego stulecia, 
w ciągłych wojnach, w których w zmiennej zwycigztw kolei, nie
raz udało [im się przewagę otrzymać, a nawet więzić i zabijać 
Konstantynopolskich cesarzy, giną ku końcowi czternastego wie
ku przez Turków podbici. A w czasie tym, ileż występków, 
złój wiary i zbrodni, właściwych zresztą wszystkim barbarzyń
skim narodom, a później jakaż bolesna, jakaż okropna pokuta?!

Podanie niesie, że na początku siódmego stulecia jeden z ksią
żą t bułgarskich przyjął religią chrześciańskką. Bułgarzy zamie
szkiwali wtedy brzegi m orza Kaspijskiego w pobliżu W ołgi. W ro
ku 777 ochrzcił się książę Teleryk, (siedzibą Bułgarów wtedy 
były Bałkany i kraj nad niższym Dunajem, dzisiejsza B u lg ary a ,4) 
ten  co z tronu  zrzuconym został. —

Mimo nieustannych z Grekami wojen, a z tąd  rozwiniętej p ro 
pagandy religijnej, niewolników serca i umysły niebyły dosyć przy
gotowane do przyjęcia Chrześcianizmu. Prawda, że według tw ier
dzenia au tora  „o Unii B ułgarskiej“ 2) propaganda ta  nie była wol
ną od ducha sekciarskiego, z którego to grzechu Bułgarzy aż do 
zagłady polityczne otrząść się nie mogli. Prócz tego łączyli Buł
garzy zawsze wiarę z swemi interesam i. Chrześcianizm przychodził 
ze znienawidzonego Bizancyum. Cesarz K onstantyn Porfirogenit 
trzym ał Teleryka do chrztu i dał mu za żonę krew ną Cesarzo
wej Ireny. Powody te wystarczały do pozbawienia go rządów.

Ażeby pogańskie bożki zburzyć, i jeden prawdziwy kościół 
postawić, aby po ziemi błądzący wzrok ludzi podnieść do nieba, 
i nauczyć ich, że w krótkiej wędrówce żywota naszego, winniśmy 
zaskarbić sobie wieczne, szczęśliwe i błogosławione życie u Boga, 
aby w serca pogańskie wszczepić prawdziwą wiarę i miłość N aj
wyższego, potrzeba było człowieka, któryby z tą  ziemią nic nie 
m iał wspólnego prócz świętych usług, jakie jej oddać czuł się 
w obowiązku, człowieka poświęconego i pełnego łaski bożej, i ta 
kim był święty Metody. On to ochrzcił króla Bogorysa. Z dwóch 
da t nawrócenia k ró la : 945 i 861, wybieramy drugą jako pewniej
szą i historycznie sprawdzoną. W r. 860 zażądał Bogorys Mis
s io n a ry , a w następnym  został tajem nie w nocy ochrzconym 
przez św. Metodego. Gdy rozeszła się wiadomość o nawróceniu 
się króla, zbuntowali się dworzanie wraz z ludem. Bogorya 
z krzyżem na piersiach w towarzystwie 48 wiernych w ystąpił prze
ciw buntownikiem, zgrom ił ich, 52 kazał ściąć głowy, lud zaś we
zwał do przyjęcia Chrześciaństwa, co wielu uczyniło. —

W tym czasie Metody i Cyryl w sprawowaniu obrządków ko
ścielnych, nie używali jeszcze słowiańskiego języka bez greckiego.

Bogorys obawiając się Greków i ich wpływów, wysłał w r. 
866 poselstwo do papieża Mikołaja I., którem u przodował własny 
Jego syn, z bogatemi daram i, z prośbą o wyznaczenie biskupów 
1 kapłanów do Bulgaryi i o odpowiedź na 196 pytań. Papież żą
daniom zadość uczynił, podał biskupów: Pawła z Torkanii, F o r
moza z Porto, później Dominika z Tryvont, Grymoalda z Poli- 
m arty, a z niemi wielu duchownych jako apostołów. Jednocze
n i e  podarow ał królowi kilka egzemplarzy Pism a św. i inne ko
niecznie księgi, w odpowiedzi zaś swojej podał zbawienne rady i 
nauki, zgrom ił surowość i okrucieństwo, zalecał łagodność, od
wiedził od gwałtów i nadużyć, a znając barbarzyństwo narodu i 
króla, uczynił to z wielką powagą i umiarkowaniem. W ezwał 
również króla i lud do pokuty w edług przepisów biskupich.

D K ra j te n  by ł zam ieszkałym  p rzez  siedm  pokoleń  słow iańsk ich , z k tó - 
rem i się B u łgarzy  z łączy li, i języ k  ich p rzy jęli. —

2) .-O U nii B u łg arsk ie j p rzez  ks. H ero n im a  K ajsiew icza . P a r is  
r. O prócz tej p racy  nieco o p rze rn ie jszą  w iadom ość o B u lgary i zna- 

eść m ożna, w dz ie le : „ L a  B u łgarie  C h re tienne-E tude  h isto rique . Paris
e t N an tes . 1869 .

Szczerze nawrócony i pobożny król, zrzekł się tronu na ko
rzyść pierworodnego syna, obciął włosy, przywdział szaty mnisze, 
i chciał reszty żywota dokończyć na modlitwie i rozmyślaniach. 
Z samotności wyrwało go rozpustne i bezbożne życie syna. Zgro
m ił go, odjął rządy, kazał mu oczy wyłupić i do więzienia w trą
cić. B erło oddał drugiem u synowi, sam zaś powrócił do pustelni 
i pobożnie oczekiwał śmierci.

Za panowania Bogorysa katolicyzm w Bulgaryi dosiągł naj
wyższego wzrostu. Później herezya Fociusza, względy polityczne, 
przeniewierstwo B iskupa Grzym oalda3), k tóry  chciał Bułgarów 
oddać po w ładzę kościoła Konstantynopolskiego, duma Formozy4), 
a nakoniec intrygi Greckie, zniszczyły dzieło pobożnego króla, i 
lud przystąpił do schysmy greckiej. A stało się to czasu patry- 
archy M ikołaja Celuraryusza.

Święci Metody i Cyryl udali się do M orawii5) Cyryl wrócił 
później do Rzymu , został mnichem i um arł tam  14 lutego 868 
roku. Ciało jego do dziś dnia nie wynalezione. A utor „La Buł
garie C hretienne“ przytacza podanie, że kiedy m atka zmarłego 
prosiła w Rzymie o oddanie ciała jej syna, by je  w Tessalonice 
pogrzebać, i kiedy za pozwoleniem papieża, grób rozkopano i 
trum nę otworzono, święty powstał, uczynił znak ręką, że tu taj 
chce pozostać, i na powrót się ułożył. —

Po odjeździe B iskupa Grynwalda wezwali Bułgarzy Arcybi
skupa Bułgarskiego, który wielu Biskupów wyświęcił. Mnisi Grec
cy nauczali lud. Schyzma zaczęła się szerzyć i Manicheizm za
puścił swoje korzenie. —

N astępni królowie hołdując Scbyzmie, myśleli tylko o pod
bojach. K ilka zwycięztw utrzym ało B ulgaryą aż do r. 1018, 
w którym s ta ła  się prowincyą Grecką.

Ten okres m iał kilka wielkich chwil. Król Szymon spusto
szył Macedonią i Tracyą, zdobył Adrianopoł i kazał się obwołać 
Cesarzem Bizantyńskim . Pod m uram i K onstantynopola zaw arł 
pokój z cesarzem Romanem (923), późhiej spustoszył Serbią. 
N astępca jego P io tr  (927— 969) u tracił wszystkie zdobycze swego 
poprzednika. Pod panowaniem Samuela odzyskała Bulgarya na 
krótko dawną swą niezależność. Cesarz Bazyli II. podbił kraj 
cały. — Car ten zab ra ł 15,000 Bułgarów do niewoli, wszystkim 
oczy wyłupił, zostawiając setnem u jedno oko, aby pozostałych nie
szczęsnych do ojczyzny odprowadził. Samuel um arł z boleści i 
przerażenia. Było to śmiertelnym ciosem wolności. Dopiero 
w r. 1186— 1197 utworzyli Wołosi, k tórzy osiedlili się w Bulga
ryi, królestwo W ołosko-Bulgarskie. W tym czasie najsławniej
szym był Jan  piękny (Calogiovanni) 1179— 1206.

Ten chcąc się uwolnić od Bizantyńskich wpływów, prosi Pa
pieża Inocentego III. o koronę, przyrzekając połączenie się wraz 
z całym ludem do kościoła Rzymskiego. Po otrzym aniu tego o 
co prosił, z łam ał wiaię. Później pobił i zam ordował Cesarza

3) Grynwald obładowany skarbami, u d a ł się do Rzymu, w celu namó
wienia Papieża do oddania Bnlgarów pod władzę kościo ła Konstantyno
polskiego, za co przez P ap ieża  Jan a  V III . wyklętym został.

I) Form oza również przez tegoż Papieża wyklęty (876), a to za wymu
szoną na królu Michale przysięgę, że go po śmierci Papieża na Stolicy 
A postolskiej usadowi. K lątw a ta  by ła  później przez Papieżów  M arcina II. 
A dryana II I . i Stefana IV . odwołaną, a  Form oza dla cnotliwego później 
życia Papieżem  obwołany. -

5) Święty Metody był oskarżony w Rzymie o herezya, a to  że wiary 
nauczał, śś. Sakram enta udzielał, i Mszę św. odpraw iał w słowiańskim ję 
zyku. Pow ołany przez Papieża Jan a  V III. usprawiedliw ił się w Rzymie, 
uzyskał pozwolenie udania się do Światopełka króla W ielkiej Morawii. 
Papież zaś w liście pisanym do króla (w Czerwcu 880), wychodząc z zasa
dy, że Bóg nakazał swą chwałę we wszystkich językach, pozwala na uży
wanie abecadła wynalezionego przez filozofa K onstantyna (św. Cyrylla) i 
na sprawowanie świętych obrządków w języku słowiańskim. —
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Balduina (1205). W następnym  roku sam pobity zginął pod Tes- 
saloniką. —

Następcy Jana  żyli gorączkowem życiem. Król Jan  zrzucił 
z tronu  W arylasa lub Borysa (1207— 1217, ten złączył się z Te
odorem Aniołem i uznał go, na przekor Lacinnikom, Cesarzem 
Konstantynopolitańskim , później pojmał go i oczy mu wyłup ił 
Poczem sam się Cesarzem ogłosił (1234). —

W krótce potem napadli B ularyą W ęgrzy i zmusili ją  do ha
raczu. Mimo wszelkich wysiłków Jan a  A leksandra (1332— 1338) 
upadło wskutek własnych grzechów. Żył on z pewną żydówką i 
chciał spłodzonego z nią syna na tronie osadzić, co spowodowało 
bunt, na czele którego staną ł własny jego syn Stracom ir. Stra- 
comir dla utrw alenia swego panowania wezwał Turków na po
moc (1361). —

„Kiedy Bóg chce człowieka ukarać, odbiera mu rozum." Tak 
sta ło  się z Bułgaram i. Tyloma krwawemi zbrodniami oszpeceni, 
k tó re  w części tylko ówczesnym stanem cywilizacyi usprawiedli
wić się dają, hołdujący kłamstwom i złej wierze, wznieśli błagal
ne ręce tam, gdzie dawno gotow ała się dla nich kara  i nieszczęście.

W r. 1396 nie istn iała Bulgarya więcej, na jej miejscu po
w stały tureckie sandżaki (powiaty). Pół p ięta wieku cierpień, 
prześladowań j upokorzenia. Świat zapom niał o niej. Kiedyś 
zdobywcy Konstantynopola, gdy losy się zmieniły, z tam tąd  odbie
ra li ra z y ; —  kiedyś pijący z czaszki wielkiego niewolnika, później 
w samotności i milczeniu połykali łzy niedoli!

(C. d. n.)

W sprawie uciśnionogo Ojca św.
o d b ie ram y  z n a d  O b r y  n a s tę p u ją c e  p ism o:

W num. 48 Tygodnika katolickiego z r. z. wyrażone zapa
trywanie, i w końcu podana myśl, aby Parafie nasze sporządziły 
protestacyją przeciw najazdowi włoskiemu, je s t jakoby wyjęte 
z myśli i serca bardzo, bardzo wielu.

Czy je s t na czasie wystąpić z tak ą  zbiorową protestacyją? 
Nie podobna wątpić o tem . Cały św iat katolicki dziś tak  osą
dził, i a k t taki składa. Najbliżsi nam w wierze bracia nasi 
z Krakusowego i Lwiego Grodu już nam przodują. —  Nasz 
A rcypasterz w liście swym do nas toż samo wyraża. — A osta
tecznie poczucie nasze, w najświętszem swem prawie zranione, 
do ak tu  takiego się zrywa.

I  owszem, teraz  dopiero widzi nam  się ak t ten na czasie, 
— nie pierwej. Stósownem było, żeśmy wprzód się do tego nie 
wzięli, aż sam A rcypasterz głos swój do nas podniósł; bośmy 
okazali, że polegam y na tym, k tó ry  czuje i myśli i boleje za 
wszystkich. Dziś głos pasterski do nas przem ów ił; nie potrze
ba nam innej z góry pobudki. P ro testacy ją nasza zbiorowa prze
ciw zaborowi Rzymu będzie znakiem, żeśmy słowo gorące Arcy- 
pasterza gorąco przyjęli i zrozumieli.

Ani nas wstrzymywać powinno jakieś powątpiewanie o sku
teczności naszego przedsięwzięcia. —  Będzie protestacyją taka  
skuteczną bo będzie echem rozległem i głośnem  słów Arcypaste- 
rza naszego, i doda im niejako nowćj jeszcze siły. Będzie sku
teczną w społeczności naszej, bo przywiedzie nie jednego z braci 
naszych do niedwuznacznego oświadczenia się jako katolik. — 
Ależ ani stósowna pytać o skuteczność. Skutek usiłowania na
szego^ polećmy Bogu, a tymczasem spełnimy obowiązek.

Ze zaś to obowiązkiem nam się dziś stało, nie wątpić. Myś
my kościołem w idzialnym ; krzywda widzialnie, bo za dnia jasne
go się s ta ła ;  i my więc jawnie głos podnieśmy, przynajmniej 
z tąż  jaw nością, z jak ą  zamach zbrodniczy spełniono. — Je s t to 
obowiązkiem, bo go tak  dziś poczuli katolicy św iata całego. 
Ze nam z urzędu go nie wskazano, to chyba dla tego, żeśmy 
się sami do niego poczuwać powinni.

My katolicy, a w szczególności też my Polacy, gotowiśmy do 
walki, i prawdziwie waleczni tam, gdzie nieprzyjaciel prosto 
w oczy do zapasów z nami staw ał; ale cierpliwi i obojętni, gdy

z zasadzek nas urywał, i pokątnie nurtow ał, uważając to  za d ro 
biazgi nie w arte zamachu naszej prawicy. I  tak  dopuszczaliśmy 
nieprzyjacielowi niejednej korzyści, ufając w dobrej naszej sprawie, 
i niespożytej sile kościoła; aż wróg nasz urósł niepom iernie 
w brutalnych swych siłach, i rozzuchwalił się do tyła, iż się por
wał na świętości nasze, i dziś już depce po świętym Syonie, n a 
szym, Rzymie katolickim. Ale sczczęście, że spraw a nasza taka 
święta, taka  niespożyta! Jeszcze nieprzyjaciel nasz nie p rzerósł 
nas, ani nie przerośnie, ani może kiedykolwiek. Jeśli przecież 
widzim, że sta ło  się to z winy naszej, że nam dziś tyle szkodzić 
może, czyż nie uznamy za naglący obowiązek chwytać za broń, 
aby go wyprzeć ztąd, gdzie już zaszedł? A jak  na dzisiaj, czyż 
nie użyjemy silnego głosu pro testu  przeciw gwałtom jego? —

A toć widzimy jawnie, że mu dziś ostateczne niebezpieczeń
stwo zagraża. Już go dziś złupiono i spotwarzono, — skrępo
wano w wolności, —  i już się siepacże coraz bliżej osoby jego 
sk rada ją ; już na progu podwojów jego oparli swe żelazo, — i 
poduszczani przez zgraje zbliska i z daleka, gotowi w targnąć i 
dalej, —  i jużby to uczynili, tylko ich siła  jakaś cudowna dotąd  
na uwięzi trzym a. A widok taki, czyż nie wyrwie z piersi na- 
szój głosu zgrozy, któryby przeraził okrutnika, i spłoszył pod ofia
ry, na k tó rą  już mierzy? —

A niech n ik t nie mówi, że tu  za wiele się przypuszcza, bo 
do czegóż nie zdolni ci, k tórzy kierowani przez tajne loże, m ają 
za hasło : zguba papieztwu, zguba wierze. W iedzą oni, że Ojciec 
św. zastaw ia swą osobą świętości nasze; — że stoi na miejscu, 
z którego duchowy obrót na ziemi wychodzi, —  że stoi na s tra 
ży serca, zkąd całe ciało kościoła krew swą odbiera. 1 tem wy
zwali cały świat katolicki do walki. Tu koniecznie spotkać się 
z niemi musimy. Musimy stanąć w zwartych szeregach, dając 
w zastaw imię swoje, i podnosząc z godnością przyłbice, aby 
ujrzał nieprzyjaciel wszędy, gdzie oko zwróci ten zapał hufców 
wierzących, z którym  on znać nie liczył się wcale.

Jeszcze pono powątpiewanie, czy ak t taki tu  u nas się uda ? 
czy się zbierze tak  poważna liczba podpisów, iżby godnie odpo
w iadała ważności spraw y? —

Odpowiadamy, że miłość do braci nie pozwala na chwilę 
wątpić o tem. Krzywdzilibyśmy braci, sądząc inaczej.

Gdyśmy słyszeli w tych ostatnich latach o ruchu katolickim 
w innych krajach, dowodzącym tam żywej, jawnej wiary we wszy
stkich warstwach społeczeństwa, nas boleść b ra ła , „czemu u nas 
nie tak ?“ Nie było to przecież zwątpienie, ale raczej żal, żeśmy 
się wciąż w tem współzawodnictwie podjęcia g ł o ś n o  h asła  ka
tolickiego uprzedzić d a li ; bo że ta  w iara, chociaż zatajona, była 
w sercach naszych, wierzyliśmy zawsze. Nam się widziało, żeś
my jak  to źródło  ̂gruzem jakim ś obcym mocno przysypane, 
k tó re  tylko odwalić potrzeba. Dziś to z nami sprawić powinna 
sama siła wypadków, sam ciężar tych razów, k tóre na K ościół, 
więc na nas spadają. Jakoż widocznie już tryskać zaczynamy 
życiem starem  wiary praojców.

Damy więc dziś świadectwo tej wierze. Będzie podpisywał 
a k t ten każdy kto katolik, — rzekłbym, że i niekatolik naw et; 
bo dzięki zaślepieniu wrogów, oni sprawę ta k  dziś postawili, że 
widzi już świat cały, iż jedyna obrona sprawiedliwości je s t w tej 
opoce Piotrowej. A Polakby tego nie zrozum iał? — Z arzą
dzić więc tylko rzecz potrzeba, napisać w Piśm ie waszem tenor 
protestu , —  a na to hasło tysiące podpisów w krótkim  czasie 
staną. —

Odmiennie przecież od korespondenta Waszego w Nr. 48, 
sądzimy, że podpisy te  wprost do Ojca św. wysłać należy, bez 
rachub ubocznych. Te żywe głosy serca, wyraz bólu naszego, 
mech podadzą w prost do stóp Tego, k tóry  ich celem. —

A pamiętajmy, że tu  zwłoki nie ma! Dziś samo południe 
upalenia w bólach, k tó re  Ojcu naszemu dojm ują; a my kwapić 
się nie będziem, aby podążyć z kroplą pociechy i od n as?  —  
Qui cito dat, bis dat.   j .  k .

Ruch katolików na rzecz Ojca św.
Ciągniemy dalej i w tym roku kronikę licznych katolickich 

objawów po całym świecie z powodu św iętokradzkiej grabieży 
m iasta świętego i ucisku Głowy kościoła. Ruch katolicki potę-
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PIający s iln ie  g w a łty  p iem onckie a n iosący  Ojcu św . pociechę  
1 pomoc, ogarn ia  w szystk ie  kraje.

D o tak  licznych  p ielgrzym ek  i m odlitw  publicznych, k tóre  
odpraw iono 8. G rudnia na in ten cyą  ojca św ., i dodać jeszcze nam  
w ypada n a stęp u ją ce:

Odezwę reprezentantów wszystkich warstw ludności w R e -  
g e n!s b u r g u.

Pielgrzym kę do obrazu cudownego w S t e r n b a c h  w wyższej 
Hessyi.

N ow ennę w k oście le  naszej P ani de Sablon  w B r u k s e l i ,  przy- 
czem  odpraw iono p rocesyą  w u roczysto ść  N iep ok a la 
nego P o częc ia  N ajśw . P an ny do N o tr e -D a in e  de H al.

W o ł o  m u  n i e c k i  ć j  d yecezyi odpraw iono tak że  now ennę  
z w ielk im  w sp ó łu d zia łem  w iernych.

L udność południow ćj F r a n c y i, k tóra  tak w iernie trw a  przy  
w m rze sw ych ojców, n ie w y łą czy ła  s ię  od ruchów , k tóre  w śród  
k ato lik ów  p od ziśd zieó  pow sta ły . P od ob n ie  jak  bracia ich w N iem 
czech  i Szw ajcaryi w ystęp u ją  k ato licy  w M arsylii, aby w ięźn iow i 
w atykańskiem u, nieom ylnem u n astęp cy  C hrystu sa  Pana, okazać  
sw e m ocne przyw iązanie. P od p isu ją  adresy , na k tóre  panujący  
k ro low ie  z z im nem  spoglądają  sercem , a k tóre tern pew niej ze  
w szystk ich  części św ia ta  dójdą do tronu P iu sa  IX , a  ztam tąd  
do tronu przedw iecznego B oga.

P om iędzy k a to l ic k im i parafiam i S a x  o n i i k rąży  ad res z łi-  
cznem i p odpisam i do króla  Jana, w którym  proszą , aby przy sp o 
sobności tak że  i Saxon ia  g ło s  swój p od n iosła , aby g łow ie ko- 

cio ła  k ato lick iego  zw rócono w oln ość  i n ieza leżność, k tóre n a 
dały  h istorya  i prawo, a k tó re  obala bezbożność.

P od obn y ad res w ystosow ali do k róla  sask iego  ju ż  daw niej 
kupcy i przem ysłow cy w L ipsku .

A dres k ato lik ów  R o t t e r d a m s k i c h  do k ró la  N iderlandów  za 
wiera^ już w ięcej niż 1 1 ,0 0 0  podpisów .

I iz e sz ło  sześćdziesięciu żuawów z papiezkiej armii napisało  
w B o i s - l e - D u c  protest do króla z powodu zaboru państwa ko
ścielnego.

I odpisują  także bardzo liczn ie  k ato licy  z H e n s g a n  prośbę
w  to gÓW 0 zw r(k en ie  ojcu św iętem u państw u zabranego, 

t  + r  " a w r o w i t z  n iedalek o  od T ropaw y zaw iąza ło  s ię  kółko  
k ato iick o -p oh tyczn e, k tóre n ie  om ieszka  okazać, że  is tn ie je , przez  
to, iż  og ło s i m a n ifest przeciw  krzyw dzie w yrządzonej papieżow i 
i k ośc io łow i katolick iem u.

Pod przew odem  n iezm ordow anego w obronie k o śc io ła  k sięc ia  
f-m ewensteina od b y ło  s ię  1. G rudnia w K a r b a c h  n iedaleko  W iirz- 
hurga bardzo liczn e  zgrom adzen ie katolików .

W A n g l i i  przysposab iają  bardzo żyw ą dem onstracyą. D ziec i 
n ied orostk i ze  w szstk ich  stanów  i we w szystk ich  m iastach  da- 

w ają sk ład k i, k tóre  P iu sow i IX  w ręczą  dnia 17. C zerwca 1871

Papm zk'1' 0 " dZie" ’ W którym  d oży ł la t P io tn >wych na  sto licy

.^ a dniu 23 . P aździern ika, w którym  k ato licy  ze  w szystk ich  
• | C1 L u rop y zgrom adzili s ię  w G enew ie, aby radzić nad tem , 

przyn ieść pom oc ojcu św . objaw iły  się  tak że  i w innych  
zę iciach św ia ta  ruchy, k tóre  dają silny dow ód m iło śc i i w ier- 
o a  dla k o śc io ła  k a to lick iego . D w u d ziestego  trzeciego  P aź-  

rnika odpraw ili k a to licy  w N o w y m  O r l e a n i e ,  w 17 parafiach  
o sn f11̂ 1 ? a . k tórych  przyjęto  adres, już w przód przez k om itet  
gnp, ny p łożony, w którym  p ro testu ją  przeciw  zbrodni na R zym ie  
w vk ni° H -  -kak to  y%CZił  si§ z  nam i nasi b racia  z  zam orza, aby  
iuż af r  . a *u’ ,że  m y. k a to licy  n igdy n ie uznam y tego  co się  
kośr^ r riŻB n'^ dy n*e p rzestan iem y się  dopom inać o praw a
C7 v 10 łiZy 2 s^rony O ceanu, czy z drugiej, rep ub lik an ie  
ie s tp i'0nair^chiści, N iem cy czy S łow ian ie  albo R om anie w szyscy  
iakn ™y . °]ikam i, i Jako k ato licy  dom agam y s ię  R zym u, R zym u  
i n, , „ x °  y św ia ta  ch rześciań sk iego , dom agam y się  R zym u —
1 mmć go będziem y.

z a n r ,^ S' ^ e k>0.lda ° tw o rzy ł swój dom  w R zym ie. W ysłan o  2 5 0
któł-f m-6” ’ a  W1'ecz°rem  zgrom ad ziło  s ię  ty lk o  3 0  osób, pom iędzy
odnisaj1 •,e.nera* Lamarmora z swem otoczeniem . Hrabina Serlupi
wstve+i • 26 ? ta ie  zaprosin y  przyjm ie, skoro ty lk o  Ojcu św. 
w szystk ie  przyw rócone będą  prawa.
ah v  a teg0  Jjyjkn przytaczam y to zd arzen ie  na tym  m iejscu , 

P lom  kato lick im  w ielk ich  m iast europ ejsk ich  w skazać p rzy 

kład  naśladow ania godny. Sam o uczucie  przyzw oitośc i nakazuje  
im , aby nie b ra ły  u d zia łu  w  zabaw ach w ielk iego  św iata , tak  
dłu go , dopóki głow-a k ośc io ła  będzie w n iew oli.

M am y przed sob ą  adres, k tóry  nap isa ły  n iew iasty  k a to lick ie  
w W i e d n i u ,  aby okazać Ojcu św iętem u  sw e pow ażanie i m iłość . 
P rzy łączam y z n iego następ u jący  u stęp : „Któż b ęd zie  zbaw ion, 
je że li Rzym  zag in ie  ? C iężar n iesp raw ied liw ości w stydu i w ystępku  
sp a d ł na R zym . A  co sm utn iejszem  je s t, że  niem a na ziem i an i 
jed n ego  m ocarstw a, któreby R zym  broniło, k tóreby ch cia ło  o trzy 
m ać b łogosław ień stw o , jak ie  B ó g  zsy ła  obrońcom  k o śc io ła ; n ie  
m a ani jed n ego  m ocarstw a na ziem i, k tóreby  w ypow iedziało  choć  
jedno s łów k o  sw ego  n iezad ow oln ien ia  z pow odu tak  w ielk iego  
św iętokradztw a."

W N iem czech  szerzy  się  ruch k ato lik ów  z w ięk szych  m iast, 
w coraz d alsze ok o lice . Zdaje s ię , iż m od litw y w F u ld z ie  zb u 
d z iły  św. B on ifacego , i że znów  a p osto łu je  od kraju do kraju, 
od m iasta  do m iasta , od w si do wsi, i że  naw raca sw ój u k o 
chany lud do s i ły  i gorliw ości. P raw ie co dzień  odpraw iają się  
zgrom adzenia , p rocesye , p ielgrzym ki, a w szystk ie  w yw ołu je jedno  
ty lk o  u czu cie: m iło ść  d la g łow y ch rześciaństw a, i oburzen ie  
z w ystępku jak i na niej popełniono.

S zóstego  G rudnia odbyło  s ię  zgrom adzen ie kato lik ów  w H i in -  
f  e 1 d. W  sam ej d yecezyi F u ldeńsk iej zapow iedziano 15  w iększych  
zgrom adzeń, na k tórych  zap ro testu ją  przeciw  zbrodni dokonanej 
na ojcu św.

W S a l z b u r g s k i e j  dyecezyi n ie ma ju ż  naw et parafii, k tóraby  
nie była u rząd ziła  jak iej processyi, a  sk ład k i na św iętop ietrze  to 
w arzystw a k ato lick o-p o lityczn ego  dają dow ody w ielkiej ofiarności.

W F r a u n s t e i n  b yło  8  G rudnia w ielk ie zgrom adzen ie ludow e
P rzeszło  1 1 0 0  podpisów  b yło  na petycyi, k tó rą  k ato licy , 

w S c h i e d a m  napisali do króla N iderland ów  na korzyść  Ojca św .
N a p rocesy i do N o tre -D a m e-d e-H el w B elg ii b y ło  p rzesz ło  

2 0 0 0  łudzi. N uncyusz papiezk i celebrow ał. P rzy  końcu podniosły  
s ię  żyw e okrzyk i: N iech  żyje P ius IX , pap ież i król.

10  L istop ad a  przechodziło  p rzesz ło  5 0 0 0 0  k ato lików  i 2 0 0 0  
p rotestan tów  w procesyi z chorągw iam i u lice  B a ltim or’u, aby  
przyw itać arcybiskupa tego  m iasta  Mgr. Spald inga, k tóry  przez  
d łu g i czas w R zym ie o czek iw a ł otw arcia  na pow rót soboru, po
w rócił na ow ą sto licę . N ie um iem y op isać tej św ietnej uroczy
sto śc i, k tóra  przynosi zaszczyt w ielki, tak  ludności k ato lick iej  
i p rotestanck iej w B altim ore, jak  m ężow i, na  k tórego  cześć  b y ła  
pośw ięconą. W ystarcza  p rzytoczyć że ci przew ódzcy tej 
u roczystości idąc za  popędem , jak i m ają A m erykanie, u rzą d z ili  
natych m iast w  obszernym  k ośc ie le  katedralnym  pod  prezydencyą  
P ark in -S co tta , p rezesa  sąd u  najw yższego , w ielk i m eeti g, aby  
odnow ić p ro test przeciw  zaborow i państw a k oście ln ego . Ż a łu 
jem y bardzo, że  nie um iem y zu p e łn ie  oddać m yśli jasn ych  i lo 
gicznych , jak iem i napisany  b y ł ten  p rotest. P rzytaczam y je 
dnakże jed en  argum ent nowy, na k tóry  s ię  ty lko A m erykanie  
zdobyć m ógli.

W ychodząc od konieczności w ładzy  św ieck iej, k tóra  jedynie  
m oże zabezp ieczyć w olność sp e łn ien ia  w ład zy  duchow nćj ojca  
św. p iszą  tak  dalej k ato licy  B a ltim o ru : „Z asada, na której spo
czyw a to  pow szechne i starożytn e praw o, j e s t  tą  sa m ą , k tórą  
się  p ow oływ ali za ło ży c ie le  naszej w ielk iej rzeczyp osp o litej. W ie lk ą  
m ądrość okazali przez to, że  w ybrali dla rządu m a łą  oddzielną  
m iejscow ość, k tóra  oddzielona od w szystk ich  innych  państw , na
daje rządow i n ieza leżn ość  we w szystk ich  spraw ach d la w szystk ich  
części kraju.

S tan  C olum bia je s t  neutralnym , i n iejako św iętem  territo-  
rium , k tóre  do żadnego pojedyńczego  stanu  n ie  należy, lecz  
w spólną je s t  w ła sn o śc ią  w szystk ich  stanów . Celem  tego  postęp k u  
b y ło  zab ezp ieczen ie  w olności w ład zy  centralnej przez to , że  ją  
uw olniono od w pływ u pojedyńczych  stanów .

P om ięd zy  stanem  C olum bii w je g o  stosun kach  do w szyst
kich stanów  zjednoczonych chrześciań stw a je s t  an a log ia  zu p ełn a . 
Z asada je s t  ta  sam a .“

Ile  tu  nauki d la w szystk ich  ludzi p o czc iw y ch ! P odczas k iedy  
rew olucya  zarzu ca  p ap ieztw u  p rzestarza łe  in sty tu cy e , dom agają  
się  synow ie państw a najbardziej n ow oczesn ego , teg o  p ań stw a, na 
k tórego  k on sty tu cyą  nasi n ieprzyjaciele odw ołują  s ię  jako  na 
id ea ł d osk on a łości rozum u ludzkiego, syn ow ie tego  pań stw a  d o 
m agają s ię  n ieza leżności d la rządzcy sw ych dusz na p od staw ie,
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k tó rą  w Ameryce jako rękojm ią niezależności uważają. Zamorski 
naró d  występuje i odzywa się temi słowy: „Czy je s t jakie prawo, 
nowsze od tego, na którem  założyłem rzecz pospolitą? Otóż! 
moje zasady zbijają was zupełnie. Twierdzicie, że rzecz pospo
lita  chrześciańska może istnieć, chociaż jej naczelnik będzie za
leżny; posłuchajcie co nasz zacny W aschington wam na to od
powiada. On wam wskaże na m iasto, k tóre  jego nazwisko jako 
sztandar niezależności i wolności nosi, i wykaże wam jak  wolność 
każdego Am erykanina zabezpieczoną jest przez wolność naczel
nika, i że niezależność państwa, w którem  się naczelnik usadowił.

Nigdzie pewnie p rąd  katolicki i rewolucyjny nie stoją 
w tak  wielkiej sprzeczności ze sobą jak  w e W ł o s z e c h P r ą d  re 
wolucyjny występuje tam  o wiele czynniej i głośniej aniżeli w sa
mych krajach, agenci stowarzyszenia zepsucia, jak ich encyklika 
nazywa, w ystępują śmiało i bezwstydnie, nie lękają się przeszkód. 
Lecz to właśnie sprawia, że p rąd  przeciwny rewolucyi tym  sil
niejszym i bardziej katolickim się staje, że przez to  tem  b a r
dziej panowanie swoje rozszerza czyto u mieszczan, czy u szlachty 
czy też u ludności wiejskiej. Im większe są skutki rewolucyi 
na zewnątrz, tem silniejszym jest ruch katolików  na wewnątrz, 
w czem przedewszystkiem góruje B o l o n i a  ,k tó ra  przed kilku 
jeszcze laty była gniazdem ruchów rewolucyjnych, a podziś dzień 
s ta ła  się punktem środkowym odżywających Włoch. Największe 
stowarzyszenie Giorenti Cattolica przyjęło się także w Bolonii 
pod nazwiskiem „Kółko św. P io tra“ , k tóre  nie omieszka z wszyst
kiego korzystać, aby okazać s ta rą  wierność i przywiązanie do 
stolicy apostolskiej. Stowarzyszenie to składa się najwięcej 
z ludzi młodych, którzy nie tylko w Bolonii działalność swą 
rozwijają, lecz także daleko poza Bolonią na całą  okolicę się 
rozciągają. Na ich głos przychodzą wieśniacy w wielkiej liczbie, 
ażeby zaprotestow ać przeciw napaści piemonckiej, i ażeby we
sprzeć choć groszem wdowim nam iestnika Chrystusowego. W uro
czystość Opieki Panny Maryi odprawiło stowarzyszenie ś. P io tra 
triduum  w Sanctuarium  Madonny di San Luca, przed bramami 
Bolonii. Udział był bardzo liczny. W iele tysięcy ludu z roz
maitych stanów przyszło nawet z bardzo dalekich stron, ażeby 
Ojca św. opiece bożej polecić. W sam dzień uroczystości udało 
się stowarzyszenie na miejsce, gdzie się triduum  odbywało, od
mawiając głośno różaniec i litan iją  do M atki Bozkiej; Stowa
rzyszenie to wydaje także dziennik „A ncora“, który doznał kon
fiskaty wraz z innemi za to, że ogłosił encyklikę/

Młodzież katolicka szkół wyższych w Niemczech okazuje 
również wielkie współczucie dla Ojca ś . Jak  wiemy, p rzy łą
czyły się związki akademickie do protestacyi, k tó ra  z Fuldy wy
szła. Niedawno tem u jak  na zgromadzeniu we F r y b u r g u  
Badeńskim, akademicy nie tylko że okazali wielkie oburzenie 
z powodu okupacyi Rzymu, ale nadto zebrali dość znaczną 
sumę jako świętopietrze dla Ojca św.

Nad kwestyą rzym ską radzono także na zgrom adzeniu w Mo
nachium  27. Listopada, na k tórem  4000 członków było obecnych. 
Obecnością swoją zaszczycieli to zgrom adzenie: arcybiskup z Mo
nachium , nuncyusz papiezki, jeden arcybiskup ze wschodu i jeden 
z biskupów amerykańskich.

W Poniedziałek 28. L istopada odbyło się w Brombach wielkie 
zgromadzenie katolików pod prezydencyą księcia Loewensteina.

Katolicko-polityczny związek w Salzburgu  w ysłał na ręce 
księcia arcybiskupa adres i ofiary rozm aite dla Ojca św.

Odbyło się także zebranie katolików w Teissendorf w Ba- 
waryi, k tó re  uchwaliło protest silny przeciw zagrabieniu państwa 
kościelnego. Podobne zebranie było 8. G rudnia w Wormacyi, 
a 11. w Dieburg. Na 13. Grudnia zapowiedziano zgromadzenie 
katolików do Gracu w Styryi.

Bo hr. Potockiego, obecnego prezydenta m inisteryum  przed- 
litawskiego wysłało zgromadzenie w Line protest, w którym 
zwraca uwagę, że A ustrya od dawna wielką zawsze okazywała 
wierność dla Ojca sw., i że spodziewać się należy, że i poddziś 
dzień tej wierności złoży dowody, przez to, że sta rać  się będzie 
o przywrócenie praw wydartych Ojcu św.

Przegląd dzienników polskich.
I.

Już roku zeszłego zaczęliśmy podawać krótkie wzmianki o

gazetach polskich, głównie przecież na pisemka ludowe zwraca
liśmy uwagę. O dtąd wciągać będziemy w zakres przeglądów 
naszych te  dzienniki czy polityczne, czy belletrystyczne, k tóre 
nas dochodzą. Uważamy to za rzecz wielce pożyteczną, by od 
czasu do czasu wykazywać i zalety i to co ujemnego lub 
niebezpiecznego w dziennikach się znachodzi. Potrzebne je s t ze 
strony pisma broniącego jinteresów wiary katolickiej i Kościoła 
dozorowanie dzienników, z których dzisiaj większa część wrogie 
naprzeciw tym interesom  zajęła stanowisko, owszem, jawnie się 
zapiera wiary katolickiej, chrześciaństwa w ogóle, a popleczni
kiem się czyni nowoczesnego l i b e r a l i z m u ,  tej najstraszliwszej 
choroby, herezyi obecnego wieku. Z drugiej strony uważamy za 
powinność wspierać wedle możności usiłowania i prace pism ka
tolickich, służących wiernie, a wśród przeszkód mnogich prawdzie 
bożej i istotnem u dobru narodu, zalecając je  baczności czytelni
ków naszych.

Dzienniki masońskie czyli liberalne na całym świecie, jakby 
niewidzialną sprężyną w ruch wprawiane i kierowane, jednozgo- 
dnie, sfornie, ręka w rękę działają, biją dzieńgjw dzień na Ko
ściół: to szyderstwem, to  nienawiścią, to kłamstwem, wreszcie 
w imię tak  zwanej wolności, ducha czasu, w imię postępu n a u k i: 
—  czyżby pisma katolickie luźnie, samopas iść miały, kiedy prze
cież cel wielki, ślachetny a święty je  łączyć powinien: — wspól
na obrona zagrożonych podwalin wszelkiego ustro ju  religijuego i 
społecznego?

W Przeglądach naszych sprawiedliwością dla wszystkich rzą
dzić się chcemy, i możemy śmiało powiedzieć, że nam bardzo o 
to  chodzi, by się skrupulatnie rachować ze sum ieniem ; sądy na
sze mogą być surowe —  ale sprawiedliwość je s t surowa, sp ra
wiedliwość nie ogląda się na żadne poboczne względy, przekupić 
się nie da fałszywym pozorem , na osoby nie patrzy, ani też 
wrzawy tak  zwanej opinii publicznej, dziennikarskiej nie ulęknie 
się nigdy. Nam chodzi o praw dę, szermierzami prawdy być 
chcemy, chcemy nazywać rzeczy po imieniu. Pius IX. woła: Ee- 
stituenda sunt vera nomina rebus, żeby rzeczy właściwym imieniem 
nazywać, a niepospolity pisarz katolicki B e d  a W e b e r  powie
dział, że „Boga nazywa Bogiem, a czarta czartem .“

Życzylibyśmy sobie, żeby i z nami w podobny sposób się 
occhodzono. My w przeglądach naszych nje będziemy umyślnie 
o żadnym znanym nam piśmie milczeli. Je s t to tak tyka niego
dna, tak tyka masoneryi, by przez reklainacye pismom zostającym 
na jej usługach, torować drogę do znaczenia i panowania, a dzien
niki katolickie uśmiercać milczeniem.

Po wypowiedzeniu powyższych kilku uwag zabieramy się do 
przeglądu dzienników naszych.

Prawie wszystkie pisma polityczne z końcem roku dawają 
poglądy na czas ubiegły, wymieniają po krotce ważniejsze zda
rzenia w świecie politycznym, a przechodząc do bliższych sobie 
spraw i zajęć, niektóre wyliczają swe zasługi — prace, z niema
łym  zadowolnieniem miłości w łasne j: samochwalstwo — chleb dla 
nich pow szedni; — obietnic wielkich na rok przyszły nie szczę
dzą —  wszak obietnice nic nie kosztują.

W Dzienniku poznańskim zaszła zm iana: dotychczasowy reda
k tor ustępuje miejsca innemu. W num. z 31. grudnia p. T e o 
d o r  Ż y c h l i ń s k i ,  dotychczasowy redaktor, żegna się z swymi 
czytelnikami i tłomaczy się w krótkości z sześcioletniej swej dzia
łalności. Powiada on, że s ta ra ł s ię , by D ziennik  „był niezawi
słym od wszelkiego skrajnego kierunku. “ Jak  rozum iał tę n i e 
z a w i s ł o ś ć ,  zaraz wyjaśnia: „ z t ą d  wykluczałem starannie ka
żdą pryw atę.“ Owóż na tym niezawisłość pisma nie polega zgo
ła , i nie ma się z czego chlubić, że w piśmie publicznym unikano 
prywaty. My dodamy, że oświadczenie to nie ze wszystkim pra- 
w'dziwe, bo moglibyśmy przytoczyć przykłady, gdzie i prywacie 
dawano miejsce. Nie mnićj niepraw dą jest, jakoby D ziennik  uni
k a ł s k r a j n y c h  k i e r u n k ó w ;  przecież były redak to r dodaje: że 
„otwierał łamy wszystkim objawom, k tó re  za pożyteczne sprawie 
ogółu uważał, bez względu na to, od jakiego pochodziły stron
nictw a.” Unikanie skrajnego kierunku, a przyjmowanie objawów 
od jakiegobądź stronnictw a —  to rzeczy wykluczające się nawza
jem. Jakoż D ziennik  za sześcioletniego panowania ustępującego 
dziś redaktora  był m ięszaniną najróżnorodniejszych a najsprze
czniejszych ze sobą kierunków. Czytelnicy nasi mieli tyle razy
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posobnośc przekonania się o tćj niestateczności zasad i tenden- 
yi, o tej wiecznej chwiejności między katolicką koleją, a rady- 
ainemi wybuchami. Sprzeczności było zawsze pełno: zapewnie- 

tu Uu°Czyste. 0 Przywiązaniu do wiary, do Kościoła, do insty- 
cyi katolickich w obec codziennych prawie a przeciwnych obja- 

ow w rzeczywistości — w obec tylu artykułów naruszających 
gmata katolickie, zionących nienawiścią przeciw Kościołowi i 

sk*0 V.rz^ zeni0IP> były tylko czczym frazesem, omamieniem, ma- 
% dla pokrycia złych i nieprzyjaznych usposobień. Dziennik 
żywa to b e z s t r o n n o ś c i ą  — niebaczny, nie widział, że pod 

ym płaszczykiem dokuczał gdzie mu się udało ultramontanom, 
Papieztwu pisał testament, katolickie instytucye zochydzał; nie 
postrzegał, że płynął z rozpuszczonemi żaglami po falach rosną- 

go coraz bardziej w sposób zastraszający nowoczesnego libe
ralizmu czy radykalizmu, bo to na jedno wychodzi. W T e c e  
®nt a n . czykowe j  Dziennik otrzymał za takie właśnie pojmowanie 
zaaama swojego zasłużoną ku wiecznej rzeczy pamiątce nazwę: 

e z s t r o n n o ś c i .  Nam niepodobieństwem wydaje się pogodze
nie sprzecznych i wykluczających się żywiołów; ktoby je chciał 
|>prządz razem i coś dodatniego z nich wydobyć, ten podejmuje 
Pfacę bizyfa — uciążliwą a nadaremną. My wolimy zawsze wy- 

i ne stanowisko czy w takim czy w owakim kierunku: jako hu- 
rce dwóch wrogich obozów, stawające ze sobą do krwawych za
pasów, rożmą się od siebie barwą i postacią sztandarów i rozma- 
irycn przyborów wojennych; tak samo i dzienniki polityczne wy

żną mieć powinny barwę, chorągiew, dającą się łatwo przez 
swoich rozpoznać, wreszcie hasła, godła wyraźne, by uniknąć 
p myrek, zamięszania i złudzeń. Wiemy n. p. bardzo dobrze, 
przeczytawszy kilka zaledwo numerów takiego Kraju, Dziennika 
wowskiego, takićj Narodówki, że pisma te służą liberalizmowi 
ydowskiemu, panującemu dziś w Wiedniu i w całej Austryi: — 
o jakiej kategoryi Dziennik poznański zamieścić, nie każdy mo

że rozeznać na pierwszy rzut oka.
Gazeta toruńska w num. 3. o byłym redaktorze Dziennika 

Pisze, ze „umiał w wysokim stopniu iść z prądem,u ależ wtenczas 
w co się obroci owe wysokie rozumienie pisma, że ono ton na- 
dnfo ZS. ono. kleruJe opinią, że pismo publiczne a naród to je- 
rh li: i 6 jes:zcztr Gazet<*, że „pod kierunkiem p. Teodora Ży- 
nni nsJ'JeSO pozn. stał się wyrazem jak najwierniejszym
najwybitniej się odzywającej .opinii w W. Księstwie.11
że i - - ż \ my Przecież w W. Księstwie żyjemy i znamy je, mo- 

lepiej od Dziennika pozn. a nic nie wiemy, żeby tak było, jak 
' aj j ,‘Xa u ti'zymuje. Czyżby artykulik jeden lub drugi ze wsi ,  

w n  S ta ’ artykulik P- Libelta, lub wreszcie p. Kraszewskiego 
rireznie miał być wyrazem najwybitniej się odzywającej opinii 

którpS ' i rzynajmniej w. rzeczach religijnej, kościelnej natury,
„ . ,  ,at  kilku mocniej niż kiedykolwiek zajmowały umysły 
n ź f i f r nasz<y> nie możemy przyznać, by Dziennik pod sterem 

z/ychlinskiego był kiedykolwiek wyrazem rzetelnej opinii, 
żalu ^ , Jak H dź, co do nas, zmiana redakcyi w Dzienniku ni 

u ni obaw nie wywołuje. Żalu, bo uczucia nasze katolickie 
bo phna/my °Zuawały zawodu, tyle razy były ranione, — obaw, 
ru beri- tendencya Dziennika wyraźniejszego nabrała charakte- 

’ |uzieiny mieli przed sobą otwartego przeciwnika, 
zrinifi tymŻe ostatnim numerze Dziennika w artykule: Rok 1870, 

jaujemy napaść na Rzym, to jest na Ojca św., a także i na 
iryniasa:

szukajg cy podpory w protestantyzm ie, protestantyzm  podający 
cklego.u prośbom występujących w imieniu Głowy K ościoła katóli-

s z n k ^ 02 it0 wszystko jest złośliwością. Kiedyż i w czymże Rzym 
snolito P °  P o ry  w. p r o t e s t a n t y z m i e ?  Jest to niechęć niepo-

a i gmatwanie pojęć umyślne.
Poprawny””** powzi^tych uprzedzeń nie popuszcza — nie-

k ie m ^ iat ° m0’ Że chwili grabieży Rzymu Dziennik ani słów- 
cie r7(, yni. gwałcie nie wspomniał, milczał zacięcie, bo w grun- 
nik , ń e Z r SZył S' § z P.ostepu rewolucyi włoskiej. Tu Dzien- 
Ksiestwiooi wyrazem „najwybitniej się objawiającej opinii w W. 
mu sio V. samowiadny przemawia lub milczy kiedy
Zwolenie l i i i  i ?  kaf°hcką opinią nie dba, jemu chodzi o przy- 
Pisma „nkhi e?’ało.w- Wyrzucaliśmy mu tę taktykę niegodną 

ego. mc nie pomogło. W przeglądzie na rok ubiegły

nie podobna było pominąć tego olbrzymiego, najdonioślejszego 
taktu — oto jak Dziennik dopomaga sobie ogólnikiem:

,  >:Jak b y chc?c wyczerpnęć cały zapas niepokojów, kłopotów i d raili- 
wosci europejskich, zap isa ł też rok 1870 na swych stronnicach fakt zaboru 
Rzymu przez króla W iktora Em anuela w kilka zaledwie tygodni no ogło
szeniu dogmatu ze strony Soboru watykańskiego. Jakiekolw iek może bvć 
zdanie o świeckiej władzy Papieża, pozostaje przecież zaznaczyć, iż oku- 
pacya Rzymu odbyła się przeciw wyraźnemu brzmieniu traktatów', których 
siła materyam a me uw ażała za rzecz stosowną szanować."

Oto wszystko! Darmo, gdzie nie ma przekonań katolickich, 
tam i gorących uczuć być nie może. Dziennik nic więcej w tym 
strasznym gwałcie nie upatruje, jeno złamanie traktatów...

W num. 1. na rok bieżący zawiera Dziennik a r ty k u ł: Słowo 
wstępne. Przypomina po krotce program swój postawiony przed 
laty dwunnastu, przywodzi z niego główniejsze rzeczy i przyrze
ka, ż e  w e d l e  tych zasad trzymać się i nadal zamyśla. Jakież to 
zasady? Oto:

W o l n o ś ć  u m i a r k o w a n a ,  r ó w n o u p r a w n i e n i e ,  p o s t ę p  r o z u 
m n i e  p o j ę t y .  W o l n o ś c i  — domagać się, bronić i strzedz bedziemy 
we wszystkich sferach życia publicznego, a tem łatwićj przyjdzie nam 
spełnić to zadanie, bo wolność, to tradycyjna spuścizna nasza; bo prze
konany jestesm y, ze pod dobroczynnem światłem i ciepłem  je j, wszystko 
jeno ożywia i rozwija, gdy przeciwnie w braku jej wszystko schnie i mar
nieje. K o w n os c w obliczu prawa uważamy za jeden  z niezbędnych wa
runków swobodnego rozwoju i p o s t ę p u .  *

Oo do ostatniego, ten pojmujemy jedynie takim, jak i wypływa z na
szego organizmu narodowego, bo wówczas je s t on tylko dodatnim i trw a
łym, jeśli się snuje z tego pierwiastku a snuje prawidłowo, stopniowo. 
Popierać tego rodzaju wewnętrzny rozwój, popierać prace rzeczyw iste i 
pożyteczne a odrzucać wszelkie mrzonki i pomysły, niezgodne ani z na
szym ustrojem, ani z duchem narodowym; zgoła s tać  na gruncie rzeczy- 
w istosci i sprawiedliw ości; rachować się z pierw sza, a  w niezem nie u- 
blizyc drugiej — oto, co uważamy za święty nasz obowiązek!...

Ładne to zdania, obietnice ponętne, cóż kiedy się piszą jak 
najszumniejsze programy na to, by ich nie dotrzymać w wykona
niu. Dwunastoletnia praktyka świadczy o tym dostatecznie. Są 
tu i tradycye i duch narodowy, zaręczenie o pojmowaniu odpo
wiedzialności dziennikarstwa: — ale to piękno brzmiące wyrazy, 
które każdemu wolno według upodobania rozumieć i wykładać. 
Dziennikarstwo dzisiaj w ogólności trąbi na cztery strony świa
ta : — wolność, postęp, równouprawnienie — a przecież wiemy 
co znaczy ta  wolność, w obec Kościoła przemieniająca się nagle 
w tyranią, despotyzm; wiemy co znaczy ten postęp dążący do
n h a l p n i n  u i i n ^ n i n o t v t n / i t r i  i  n n n M n n / i r > , , n ; n  T . ^ i .

pro-
obalenia odwiecznych instytucyi i zaprzeczenia prawd bożych 
W każdym razie my pilnie baczyć będziemy, o ile i jak ten 
gram spełnić zamyśla pismo poznańskie.

W num. 2. znajdujemy artykuł w znanej już sprawie adresu 
trzech kapituł. Odzywa się tu  G ł o s  k a t o l i k a  p o l s k i e g o  
z prowincyi. Głos ten, to raczej słabe echo tego, co Dziennik 
już sam wprzód był wygłosił, a wygłosił i szerzej i dobitniej. 
O cóż chodzi G ł o s o w i  k a t o l i k a  p o l s k i e g o ?  Oto niezado
wolony dwoma odpowiedziami uaszemi, z których druga obszerna, 
gruntowna i, zdaje się nam, na w s z e l k i e  z a r z u t y  D z i e n n i 
k o w e  dająca dostateczne objaśnienie — G ł o s  z prowincyi gma
twa sprawę. Gmatwa, bo dowodzi rozmaicie i wieloma sposoba
mi, że od Prus pomocy spodziewać się nie można. Tego prze
cież nikt dowieść nie zdoła — dowodzenia te pozostaną zawsze 
twierdzeniami, gdyż mógłby się kto uwziąść i znowu by dowiódł, 
że Prusy m o g ą  dopomódz. Quod gratis asseritur, gratis nega- 
tur. A przecież nie w tym kwestya. Kwestya tak stoi: Czy ks. 
Prymas miał p r a wo ,  czy miał o b o w i ą z e k  domagać się u mo
narchy, pod którego rządami owieczki jego katolickie zostają, 
obrony i pomocy dla uciśnionego Ojca, św. obrony pogwałconych praw 
bożych i ludzkich? Czemuż G ł o s  k a t o l i k a  p o l s k i e g o  bawi 
się w długie wywody o niepodobieństwie spodziewania się jakich
kolwiek kroków ze strony Prus celem zagwarantowania Ojcu św. 
niepodległości — a tej właśnie kwestyi nie dotyka? Ks. Prymas 
wypełnił obowiązek swój, obowiązek naczelnika katolików pol
skich jak i wszyscy inni biskupi i w Austryi i w Prusiech do
pełnili tego obowiązku, bez względu, bez rachub ludzkich, czy 
skutek nastąpi jaki, lub nie. Na ostatku G ł o s  k a t o l i k a  p o l 
s k i e g o  już całkim rzecz mąci, gdy tak pisze:

Owieczki ks. A rcybiskupa żywią dla Ojca św. współczucie, porówno 
z nim pragną, by K ościół w Rzymie co rychlej b y ł wolnym, ale wiary 
w skuteczność adresu trzech kapituł dla powodów wyżej wyłożonych, że 
o innych zamilczymy, podzielać nie mogą. Dyecezyanie co do wiary w o- 
fiarność P rus dla O jca ś. mogą mieć inne od ks. A rcybiskupa zdanie, co 
ich bynajmniej, sądzimy, nie wyklucza z kościo ła ani też nie je s t znakiem



—  16

słabego  ich katolicyzmu, jakby chciał tw ierdzić T y g o d n i k  K a t o l i c k i ,  
bo wiara albo niewiara w protekcyą jakiegobądź mocarstwa je s t  opinią 
indywidualną nie wchodzącą bynajmniej w zakres prawd teologicznych. 
T y g o d n i k  K a t o l i c k i ,  chcąc zwyczajem swoim sądem doraźnym potę
pić autora artykułu „A dres trzech kap itu ł'1 w odpowiedzi mieniąc adres 
A rcybiskupi „wyrazem potrzeb i uczuć dyecezyi,11 odsądza od wiary autora 
artykułu pomienionego, zarzuca mu brak posłuszeństw a powinnego bisku
powi, motywując w tym przypadku nieszłusznie sąd swój zasadą katolicką, 
ze tylko biskup dyecezyalny reprezentować może potrzeby i uczucia owie
czek swoich. B ierze nas pokusa posądzić T y g o d n i k  K a t o l i c k i  w tym 
przypadku o rozmyślne fałszowanie zasad katolickich, nie przypuszczamy 
bowiem, by ks. redaktor tego nie wiedział, iż tylko na Soborze ekumeni
cznym i to w zakresie spraw czysto religijnych, biskup je s t organem upo
ważnionym potrzeb i uczuć swoich dyecezyan, by w dobrej wierze mógł za
rzucać brak^ katolicyzmu tym, którzy podobnej co ks. A rcybiskup wiary 
w skuteczność adresu podzielać nie mogą i wykazują jego niewczesnośc.

W m aw ia on tu  w nas po p ro s tu  absurdum. N ie chodzi 
przecież o w iarę lub n iew iarę w ofiarność P rus, bo tu  każdem u 
wolno wierzyć ja k  m u się podoba, i m yśm y nikom u o to  b raku  
katolicyzm u nie zarzucali. G ł o s  k a t o l i k a  p o l s k i e g o  albo 
nie czy ta ł a r ty k u łó w  naszych, albo rozum ieć ich nie chce. N iechże 
p rzy toczy  dowody n a  to  śm iałe a śm ieszne tw ierdzenie sw oje; 
gdy tego nie uczyni, posądzim y go o p rzek ręcen ie  um yślne słów 
naszych.

Co się  zaś tyczy tego tw ierdzen ia , iż „ t y l k o  n a  S o b o r z e  
e k u m e n i c z n y m  i to  w zak resie  spraw  czysto relig ijnych b i
sk u p  je s t  organem  upow ażnionym  p o trzeb  i uczuć swoich dye
cezyan11 — tw ierdzen ie to , ja k  je s t  tw ierdzeniem  tylko, a zuchw a
łym  tw ierdzeniem , ta k  żadną m ia rą  od k a to lik a  polskiego pocho
dzić nie może P rosim y  o dowody.

Nie będziem y się już  dalej rozp isyw ali: d la  ludzi rozw ażnych 
to  cośm y w num . 5 0 . i 51. w te j spraw ie powiedzieli, dosta teczną  
je s t  w skazów ką i dosta tecznym  objaśnieniem .

Gazeta toruńska w num . 1 w a r ty k u le  na N ow y R o k  tak i m a 
u s tę p :

Skończył się rok soboru, udogmatyzowania nieomylności Ojca św., 
rok, w którym wydarto Papieżom resztki władzy świeckiej, rok w którym 
żywiej niż kiedykolwiek, przynajmniej w przebiegu ostatnich stuleci, spra
wy religijne poruszały umysły i serca ludzkie. ’Wiele zgorszenia, wiele 
obrazy boskiej, wiele chytrości i fałszu wyszło na jaw  słoneczną , ale ileż 
rówonocześnie pokory, rezygnacyi, żarliwości i m iłości chrześciańskiej, ileż 
zabłysło  cnót, pierwsze wieki chrześciaństwa przypominających? Religia, 
w iara yy nieśm iertelność ducha, w sprawiedliwość wyroków Najwyższego, 
to najpierw sze podwaliny społeczności wszelkiej, żywe uczucie religijne, 
to źródło cnót domowych i obywatalskich nigdy nie wysychające. M iał- 
żeby ten rok podniesionego uczucia religijnego w całym świecie, a prze- 
dew szystkim  katolicki, minąć bez błogich następstw  dla ludzkości — mi
mo chwilowych zwątpień, zgryzot, przykrości i ‘cierpień? Nie, przenigdy! 
B łoga ju trzenka  szczęścia zabłyśnie po najgęstszych ciemnościach.

Gazeta  uchodzi za pism o oględne, ro z tro p n e , m a dość ja sny  
pogląd, a  lubo nie odznacza się gorącością uczucia, jednakże 
spraw iedliw ie ocenia w ażniejsze w ypadki n a  po lu  życia kościel
nego. I  powyższy p rzy toczony p rzez  nas u s tę p  m a swoje z n a 
czenie. W szelako uderza  nas, że rów nie jak  Dzieniiik  tak  i G a
zeta o tym , co się dzieje od chwili zaboru  w Rzymie uporczy
wie m ilczą , a niekiedy naw et do m ętnych  źródeł ucieka ją  się 
po w iadom ości. P rzec ież  nie podobna, żeby nie zna ły  naszych 
ta k  częstych a obfitycli w ważne doniesienia rzym skich korespon- 
dencyi. Zam ykać um yślnie oczy n a  te  w szystkie gw ałty  i niego- 
dziwości, o jak ich  nam co tydzień  piszą ludzie sum ienni, p rzypa
tru ją c y  się  z b lizka robo tom  najazdu  włoskiego, nie p rzysto ji 
zgo ła, a  nie m ożem y przypuścić, by leżało w in te resie  pism  tych, 
by zakryw ać przed  publicznością p o lsk ą , k a to lick ą  ciężkie po ło 
żenie O jca św., d la  k tórego  serca  nasze p rze ję te  najżyw szą m i
łośc ią .

Gazeta toruńska  pisze, iż ja k  je j się zdaje , zbliża się czas, 
w k tó rym  w P oznaniu  doczekam y się i codziennego pisma, w tym  
sam ym  duchu redagow anego co Tygodnik katolicki. My o k a to li
cki dziennik  codzienny tu  u nas w ołaliśm y od daw na i wołam y 
wciąż. B y ła  chwila, k iedy  dziennik  ta k i rzeczyw iście b y ł blizkim 
p ow stan ia ; cieszylibyśm y s ię , gdyby p rzypuszczenia Gazety toruń. 
rych ło  się spraw dziły .

Z astan a w ia  nas , że Gazeta toruńska w dość obiecującym  a r 
ty k u le : P rasa poznańska, o Tygodniku  naszym  nie um ia ła  wię- 
cćj pow iedzieć, jeno  to , że od N. R oku w obszerniejszej m a się  
pojaw ić szacie.

W  P oznaniu  m am y jeszcze dw a pism a belletrystyczne So

bótkę i now opow stały  Tygodnik Wielkopolski. Sobótka od sa 
mego p oczą tku  aż d o tą d  b y ła  pism em , o k tó rym  n a jp o b ła 
żliw sza k ry ty k a  nic przychylnego pow iedziećby niem ogła. N i t r e 
ści, n i ję zy k a  ni stylu, ni dowcipu nie było —  o illu s trac y ac h  
n ie w arto  ani wspom nieć. Ja k aż  tam  i gdzie by ła red a k cy ja ?  
P rzy  tym  raz  po ra z  w idziało się  jak ieś  n iedow cipne wcale dow ci
py —  a nie przyzw oite. D odajm y ten  k ło p o t jeszcze, by z illu- 
stracy i z III części Ojcze nasz, przedstaw ia jące j duszę rozm aw ia
ją cą  ze szk ieletem  o północy na cm ętarzu , lub z m atk i m odlącej 
się pod bożą m ęką  zrobić upiora  A. M ickiewicza lub Kiedy ranne 
wstają zorze K arp ińsk iego , a n ad  S o b ó t k ą  m ożna się szczerze 
litować. A w reszcie owa P uszka do listów ! J a k a ż  tam  om nipoten- 
cya, ja k ie  d e k re ta  z w ysokości n iedościg łej zwykłym  śm ie rte ln i
kom  —  ja k  ka tegoryczne odpow iedzi —  ja k  roz leg ła  korespon- 
dencyja z całym  św ia te m ! Owóż w Puszcze do listów  ton  o wiele 
zniżyć godziło  s ię , m niej zarozum iałości, mniej górnolotnych s łó 
wek —  pochlebstw  lub nagan , a  za  to  o wiele wyżej w a r ty k u 
łach  i rozpraw kach  podnieść się  należało.

W yrażam y się o Sobótce o tw arcie, bez w szelkich podchlebstw  
i kadzeń, k tó rych  an i ona sobie, ani inne p ism a nie szczędziły 
je j od czasu  do czasu. R ek lam a rozg łośna, hałaśliw a, n ieum iar- 
kow ana, często raż ąca  wielce, i u  nas rozgozszczać się poczyna; 
k ry ty k i nie pozw alającej k siążek  czy pism  codziennych zapom o- 
cą reklam y, k ilku  ogólników podnosić nad rzeczyw iste ich zna
czenie i bezw zględnie zalecać d la  tych lub owych względów, co
raz  m niej u n as ; s tą d  n ieste ty , i d zie ła  i p ism a sto jące  niżćj 
poziom u jak ie jb ąd ź  artystycznej w artości najg łośn ie j dobija ją  
się o wziętość.

Od Nowego R oku S o b ó t k a  p rzyob ieca ła znaczną popraw ę. 
W idzieliśm y pierw szy num er —  i chcem y wierzyć, że i to  pism o 
rzeczyw iście ra z  już zacznie się  podnosić na dobre. Ale pozo
s ta ła  P uszka  do listów  w  tym  sam ym  ton ie  i duchu ja k  d a w n ie j! 
Toby u s tać  powinno, nie godzi się obchodzić się tak  lekko z p u 
blicznością.

N ad to  pojaw iła się  now a ru b ry k a  pod napisem : Gawędy 
z miasta', pisze je  ja k iś  toujoursle me/me w form ie listów  do swego 
przyjaciela. Coś bardz ie j niesm acznego a p re ten s jo n a ln eg o  rz a 
dko gdzie spo tkać. N ie podobna tej gadaniny, pełnej w strę t w zbudza
jących  pochw ał d la  te j lub owej osobistości, po trąca jące j co chw ila 
o znanych tu  u  nas  ludzi —  nie podobna tego paszkw ilu czy 
rek lam y n a trę tn e j czytać bez oburzenia. Z jednej stro n y  w ygląda 
to  jakoby  k to ś  m ów ił: Ja c i k a ż ę , ty  m nie chwal, — i n a s tę p u ją  
kom plem enta ta k  g rube i p łazk ie  że k to  m a poczucie tego co 
przyzw oite i godziwe, z ubolew aniem  p a trz y  na tak ie  p rak ty k i 
zasługu jące  ze wszech m iar n a  surow e skarcenie , a  o k tó ry ch  
przecież dzienn ikars tw o  św ieckie pobłażliw ie milczy. Gdyby po
dobny rodzaj p isan ia  m ia ł się dalej szerzyć sw obodnie a bezk ar
nie, m oralność publiczna byłaby zachw ianą: —  dokądżebyśm y 
zasz li?  My na podobne w ybryki obojętnie spoglądać nie m ożemy.

O T y g o d n i k u  w i e l k o p o l s k i m  tru d n o  coś te ra z  już 
pisać, kiedy dopiero  dw a n u m era  wyszły. O gólne w rażenie je s t  
n iez łe : w idać ochoczość do pracy , zap ał m łodzieńczy, ducha 
k rzą ta jącego  się n a  wsze strony . W iadom ość o p. L eg e r p rzez  
p. K ant. bardzo  ciekawe z życia tego  uczonego podaje szczegóły, 
a nap isana p ro sto  i jasno . T akie rzeczy są  nie bez w artości. Kro
n ika  p isana  dość hum orystycznie, a le  zby t ogólnie tak , że nie wszy
scy czytelnicy rozum ieją  o co chodzi; nad to  p isa rz  goni za  efektem , 
w poryw ach hum oru  p opada w p rzeasd ę  i n ie n a tu ra ln o ść  w ysłow ienia. 
R ozpraw a D ra  L ib e lta  o mieszkaniach nawodnych dotychczas u m ia r
kow ana, bez zboczeń zaczepnych. Po Libelcie, pod  w zględem  ko 
ścielnym , niczego pocieszającego nie m ożna się  spodziew ać, więc 
i tu ta j lękam y s ię , że m ógłby się dać om am ić teory jom  i n ibyto  
rezu lta tom  badań  tak ich  głowaczy m ateryalism u , ja k  Karola Vo- 
gta, Moleschotta, Buchnera, n a  k tó ry ch  się  co chw ila pow ołuje. 
P . L ib e lt ja k  i ty lu  innych naszych  uczonych, dz ie ł kato lick ich  
p isarzy  n a  jak im bądź  po lu  zgo ła  n ie  zna. Im  się zdaje, że ty lko 
ci, co od rzuca ją  dogm ata  kościelne, m ogą być praw dziwym i b a 
daczam i.

N ie chcem y p ro rokow ać , ale zda je się nam , że p rzez  Ty
godnik wielkopolski nie p rzybędzie  narodow i naszem u ni nauki, ni 
wiedzy, słowem  ośw iaty  na g runcie  chrześciańskim . C zek a jm y !
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cłinri y prawie zapomnieli o jednym jeszcze pisemku, wy-
0 nim t1 Poznauiu’ a l)yłoby niesprawiedliwością milczeć 
P ił.!. ’• . . .  • . ardz0 miluchn7> serdeczny, starannie redagowany 
ślan, i • * młodzieży. Pełno w nim rzeczy dobrze obmy-
1 k 1 zastosowanych do wieku młodzieńczego: nauki, pożytku 
ni7 V o Wy Wiele (lllustracyje wcale niezłe), a to wszystko za nader 
„ „  A Prenumeratę. Kto chce dzieciom sprawić przyjemność i
P J Chociszewsk'C ZaWCZaSU’ nieckże llie zapomina o Przyjacielu

i » W Prusach Zachodnich mamy dwa pisma ludowe: Pielgrzyma 
k w t  *da lu<lu' • 1>iel<J rzy ma redaguje ks. Keller w Pogut- 
zówep1 Ppm o. to . nie potrzebuje z naszej strony ni rad ni wska- 
j j ‘ przyjaciel hidu, w czasach obecnych zapewne wielu zna- 
n czytelników: pisze wciąż o wojnie, a ludzi przyzwyczaił 
I p ?  1 • zaJmęwania się bardzo wypadkami wojcnnemi. Listy

rrancyi Przyjaciel ludu zręcznie układa.
, kląsku do Katolika w Król. Hucie i Zwiastuna

uornosidąskiego zostającego pod redakcyją księgarza Hene- 
zaa, przybyło nowe pisemko w Katowicach: Prawda, wyda

wana przez ks. Kamińskiego. Pisemko wyłącznie rzeczom reli- 
. dane może skutecznie działać wśród poczciwego ludu 

g oszląskiego. Język w niem bodaj lepszy od języka w Kato- 
hku  i w Zwiastunie. _______

^  Krakowie mamy Pras znany dostatecznie czytelnikom
i / y,“ z ^ t o  przytaczanych z niego artykułów. Dziennik
rh.io y lawny> doświadczony, najlepszego ducha, w zdolnych znaj-
«r,K; S1̂  r  ̂ aCi‘ Przegląd polski coraz szersze zjednywa
lm U2 Uanire ’c, bracują w nim pióra takich pisarzy jak St. Tar-
,  Szujskiego, St. Koźmiana. Artykuły w nim powa-

’ J  , 11 ° ^ a,eJ redaktorom chodzi o sumienność w ocenianiu 
rzeczy i o dokładność.

Wszelako i w Przeglądzie znajdujemy rzeczy, których bez 
Ł snej nagany zostawić nie możemy. Przegląd w wyborze p o

j e ś ć 1 szczęścia nie ma. Nie wchodzimy na teraz, z jakim ta- 
ia not1 w ?  ukJadane, ale tyle pewna, że niektóre z nich ma- 
r f f p y -  kt0^ e cymsmem swym i nagością rażą wszelkie uczu- 
e wstydu. Czyżby sprosność francuzkich romansów miała i do 

skinh P\Sn?, bezl)ieczny przystęp znajdywać i kalać serca pol- 
ternJ <:fy 'llkow ' Naganialiśmy już powieść pod tyt: Fatum, 
Sa'w P.°^staJemy przeciw Komecie i przeciw Błędnym ognikom.

<ł w nich, jak powtarzamy, miejsca tak drastyczne a tak brzy- 
we, ze żywo przypominają niektóre sceny z przygód B o l s k i e -  

wflt . r ™  łanych z francuzkiego w Dzienniku pozn., sceny nie- 
0KrsfV wle rozdmuchujące ogień pożądliwości i zabrudzające wy- 
ópj,, n, 3  niebezpieczneini fantasmatami. Przecież Przegląd nie chce 

48<tc na siebie winy zgorszenia ?!

PoleceniT181''11’ Pism° ludowe’ w wielkim arkuszu —  godzien

tad !X6 nL^ 0 '̂ie lnia zam.ie,liła w pismo codzienne. Do- 
katoimi- lir 00 trzy dn* w tygodniu; kierunek jej wyraźnie 
Wvn.-7 o' ' ,Wszelako za m al° miała poparcia, by mogła była 
to .1,la ,°d razu Narodówkę i inne złe dzienniki. Może jćj się 

od Nowego Roku, czego bardzo sobie życzymy, 
wszelki!? teraz bardzo jasno stawia swój program, stanowczo i bez 
r a d v k n l i ’obtybowania wypowiada wojnę Narodówce i innym 
podohn ®a.zetom,’ z czego my się wielce cieszymy. Nam bardzo 
ścioła ?!^L ,rn,nść> męzkość pewna w zwalczaniu wrogów ko
niem ’łJ I lk  któLry,ch rz4 dzić się jakiemiś względami i pobłaża-
tak wici słabością, byłoby połowicznością. Unia odtąd,
Iwowskinu §dzie dzielną pogromicielką wielomownych piór 

“icn pisarzy, usługujących żydowskiemu liberalizmowi.
nan aśri°at P, ' .^  .nuni' 3 Unia  silllie si§ odzywa z powodu

P • 1 juk stanowisko swoje nakreśla:
dla nieśwUldomn5 f  'i^kĈ V ® c-a-aS,H  w yrozum iałość, pob łażliw ość pew na 
Pojm ujem y ni?Hv a słabośc i ludzkiej. A le  nie możem y po jąć  i nie 
matki, o L n S i l  • y a a ’ co. obojętn ie znosi b rzydkiego lżyciela o jca  lub 
d roższe na ziem ! 1 m ? zw azy c ie la  teg o  w szystk iego co n a jśw iętsze  4uroższe na 7 km . .wgo wszystKiego co najswietsze i na -
Potw arze i w Hn™ * m ety!ko zaoBi, ale mu p łac i jeszcze za te zniewagi i 
miłość Wcielona h J S  SW°J- Przyjmuje. Są istoty i rzeczy, wobec których 
T o P rzekunnie nm?a’ gni.eweJ? Slę zapala, powrozem wygania i ckłoszcze. 
‘!iegodziwi L am arze s w a  -e™ zm?wazaJ4ce dom b ozy; to następnie 
d*>ej w strętnych d la  nm X * °P llni’ pożyczanych g dzieś u obcych, najbar- ■trętnych d la  po lsk iego  se rca  i ducha pism  i głów  różnych, a prze-

dawanych tu  z lichwą w polskiej mowie, w imię katolickiej wiary i kato
lickiej narodowości naszej. Precz z tym bezeeuym handlem, znieważają
cym naszą staropolską pobożność i wiarę. W szelki grosz dany pismom 
podobnym, chocbysmy się zapierali ich zasad i potwarzy, jes t i btWzie 
zawsze zgubnem uczestnictwem, grzechem cudzym, który musi zaważyć
b L zen ią  pPo ta e eb a ;WOSC1 J' A  ^  B6^ g° miłosierdzia i prze-
t t  ..Kon^ c. teŁu ?łos oburzenia i zgrozy, przypominamy piekne godło 
Unii: „Dihgite homines, interficite e r r o r e s zabijajcie błąd, lecz kochajcie 
luazi..; i  o tez sumiennie wyznać możemy, że nam zawsze o b ład  i jeno 
potępienie, nie o ludzi chodzi, i jeśli wołamy i nie przestaniemy woła”':  
precz z bezboznemi pismami i zasadami, — to zw racajac sie do ich nie
bacznych autorow pisarzy, mówimy im z niekłam ana wcale miłością: 
pamiętajcie, iz są instytucye i osoby, których bezkarnie znieważać i pó- 

! pamiętajcie, że miotając zniewagą i kamieniami na
ttó re i t o k / '  Sm<3"  ° Zy 1 lullym skarbicie, tej właśnie ojczyźnie,dla której taką wyznajecie miłosc! Boć on to  jest, ów Papież płzez was 

zmewazany, o ktoryin nie my, ale Bóg pow iedział: „Qui iUi benedixerit, 
sit i iu  benediclus, qui m aledixent dli. mnledictwnibus repleatur!“

-Mamy do zarzucenia Unii, iż rzadko o innych pismach 
katolickich wspomina — odosobnią się.*)

Wyszedł we Lwowie 1 zeszyt nowego pisma: Przegląd lwo
wski. 1 lsmo dwutygodniowe literacko polityczne. Za ‘ godło 
obrał sobie Przegląd piękne słow o : Fide ac veritate. Pierwszy 
zeszyt bardzo obfity. Po piśmie tym spodziewamy się wiele do
brego, bo jest w nim sąd dojrzały, język potoczysty) werwa, ży
cie, odwaga, i stanowczość. Nie wątpimy, że wnet utoruje sobie 
drogę do uznania jak najszerszego, gdyż lubo kościelnego ducha 
na wskroś, zajmuje się i literaturą świecką; jest to na małe 
rozmiary dawny Przegląd poznański, przynajmniej co do zakresu 
materyi i tendencyi. Dodajemy jeszcze, że jest bardzo tani, 
więc i z tej strony zaleca się.

Z 1 izeglądu podajemy kilka dłuższych ustępów, w których 
mowa o dziennikarstwie i o dziennikarzach. Wiele tam traf
nych uwag i zdań, a wypowiedzianych potoczysto.

Oto co czytam y o ludziach  stojących  na czele  dzienników  : 
Co to są za potentaty, owi dzienników polskich na całym  

obszarze ziemi Polskićj redaktorowie, za wskazówkę do rozwiązania  
tej kwestyi i ta  uwaga posłuży, albo raczej ten wymowny fakt, że 
z wyjątkiem jednego, jedynego Czasu, który jak pow stał siłą  fa
chowych publicystów, tak ich także i wyrabia znakomicie, żadna
zręszcą ani z waszych trzech liberalnych redakcyi. łączn ie  z swoja  
siostrzycą w Krakowie, to je s t  z redakcyą Kraju, ani z W arsza
wskich i W ielkopolskich ejusdem farinae, niew ydały ani jednego  
piszarza godnego nazwy publicysty. Coś jest strasznego w tój
głupocie i nicości zalegającój u nas krainę publicystyki! Jestże  
aby jedno imie, któreby się przedarło po za zakres warsztatu re
dakcyjnego i któreby dawało jakąś rękojmię dla opinii politycznćj, 
szukającej dla siebie kierunku? Jeżeli o pewnych imionach z tśj 
krainy wiemy, toć je  nie znakomitość dziennikarska podniosła, ale 
rozprawy z całkiem innćj areny, których sobie zobopolnie dow o
dzono, różnych dziwnych niesłychanych rzeczy, ale ze słow a pu
blicysty niemających żadnego dodatniego związku. Znieście Czas 
a zniesiecie wszelką prawdziwą reprezentacyą krajowego dzienni
karstwa. P ozostaną bióra wiadom ości politycznych, pozostaną fa
bryki nędznych tłum aczeń przewrotnych wglądów, poglądów  i ’ roz- 
glądów politycznych, pozostanie rzem ieślnictwo gazeciarskie, ale o 
publicystyce rzeczywistej ani wtedy wspominać.

N ie  mówię zresztą o znakomitości uraysłowśj piszących, ta bo
wiem w ięcśj jest potrzebną do zdolności chwytania ogniw  wyższój 
polityki przedzierającćj się od czasu do czasu po za progi dyplo
matycznych gabinetów , lub do bystrości przewidywań politycznych  
albo na wyższy diapazon nastrojonych, a jednocześnie szczęśliwych  
rozumowań i wskazówek, któremi by się czasem i z dzienników  
radzi posłużyć sami dyplom aci sterujący losami państwa —  ale 
mówię o uzdolnieniu fachowśm, bez którego chcieć poruszać ma
chiną publicystyki, może być rzeczą niebezpiecsniejszą jak  poruszać 
machiną kolei żelaznćj bez dośw iadczenia i bez potrzebnych uzdol
nień. A  któż niewie jak się u nas liberalnie składają redakcye ? 
Piletantyzm  polityczny poparty jaką taką łatw ością  pióra a na- 
dewszystko śm iałością w narzucaniu się ze zdaniem  popłacającćm  
w daaćj chwili —  notabene śm iałością dającą się wynająć, zdolną  
do ślepego posłuszeństw a dla danśj z góry czy zdołu* byle od 
płacących, instrukcyi; gotow ćj zastosow ać się z dobrą miną do

'*) Od dwóch miesięcy nie dochodził nas żaden numer mimo cz ę s ty c h  
z naszej strony reklamacyi.
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rozkazu  dziennego z wyższćj widomej czy niewidomej sfery, aby 
nap isać  zimno, chłodno lub gorąco, spokojnie lub gw ałtow nie, r z e 
wnie lub gorzką  ironią, l iryczne albo sarkastycznie , salonowym czy 
ulicznym, knajpow ym  czy s tragan ia rsk im  stylem —  oto są kwali- 
fikacye cenione, w ym agane i na jbardz ić j  poszukiwane przez  libe
ralne wasze redakcye.

N iezaw is łość ,  n iepodleg łość  zdania ,  wolność myśli,  opinii i 
sądu tak  bezustannie  i emfatycznie podnoszona ,  ideal izow ana i re 
ligijnym kultem uwielbiana przez liberałów, czy sądzicie że da łab y  
się p o g o d z ić  z rzemieślnictwem dziennikarskiem ? Je ż e l i  każdy 
oświecony, poważny czytelnik dziennika obok pros tych  wiadomości 
z p o la  wypadków, rad b y  znaleść sumienne i p raw dziw e a  n ieza
w is łe  od doktrynerskich  uprzedzeń, od manew row ania  stronnictw i 
sekt, n iepotrzebuje  ja k  przeczytać  z zastanowieniem  trzy i cztery 
n um era  takiego D ziennika lwowskiego, takiój Narodówki, takiego 
D ziennika •polskiego lub K raju ,  aby się zrzec wszelkich pod  tym 
względem wymagań i roszczeń, i aby zan iechać  niepożytecznćj 
p racy  poszukiwania.  Będzie w'olał nie mieć z d a n ia ,  j a k  je  
mieć wypowiedziane przez ludzi, k tórym pod zagrożeniem  utraty  
miejsca w redakcyi,  nie wolno mieć innego z d a n ia ,  p rócz zd a 
n ia  s ze fó w . . . .

I jeszcze:
J e s t  w praw dzie  niezawisłość, do którój tą  d ro g ą  dzienniki 

d op ro w a d z a ją  wychowane przez się tłumy, ale to niezawisłość od 
pow agi czy to  kościoła, czy zacnych tradycyi,  czy sam ejże  naw et 
sum iennśj nauki. D o tak iego  ta£gania  wszelkich zobow iązań nie 
t r z e b a  ani wielkich g łów  ani wielkich charak terów , —  wystarczą 
p rze w ro tn e  serca. Ł a tw o  do nićj doprow adza ją  ludzie ,  którzy 
m ó w ią  co trzecie  s łowo o wolności myślenia i sądzenia ,  sami 
p o d  tym względem skrępowani hebesostwem lub nieuctwem 
i żadnój poczciwój, wyższej myśli niezdolni, a  w wylewaniu swych 
p łazk ich  pom ysłów  zawiśli częstokroć od kieliszka koniaku lub od 
cygara ,  wolni tylko od p raw  logiki,  g ram atyki i ortografii,  m iota ją  
się sw oją  u ro joną  wyższością n ad  same p ie rw szorzędne  geniusze 
dawnych wieków. A leż bo te geniusze n ad  wolność myślenia p rze 
k łada l i  uczciwość i m ądrość  myślenia, a  n ad  niezawisłość prasy 
p rz ek ład a l i  jó j  sumienność i z acn ość ;  chcąc zaś swych w spó łcze
snych na tchnąć  m iłością  p raw dy, n iezawisłą  od dziennych zdarzeń  
i od tyran ii  stronnictw , oraz  n iezaw is łą  sumiennością w ocenianiu 
każd ś j  moralnćj sprawy, ja k  niemnćj niezawisłym charak terem  
w dz ia łan iu  na rzecz cnoty, ludzie owi, sami w przód  siebie mimo 
całój swćj genialności okuwali w święte zobow iązan ia  względem 
wszystkiego, od czego kondycya s tworzonego ducha, oraz  ducha  
is toty społecznćj zawisłymi czyni.

O napaściach na tak zwany ultramontanizm wyraża s ig :
N iem a tak  szalonych napaści,  k tórychby sobie nie pozwolili na 

ultram ontanizm, to j e s t  na  p raw dz iw ą  niezawisłość kościo ła  w wa- 
ruukach  jeg o  bytu, w jeg o  hierarchii i w jeg o  działaniu. N iep rzy 
jac ie le  kościoła  skoro się dorw ią  w ładzy, umieją  ten fanatyzm dzien
nikarski wyzyskiwać. Z tą d  to  rzucan ie  od czasu  do czasu sprawy 
k ośc io ła  i religii na  pas tw ę  t łuszczy  poruszanó j przez tak  zwane 
liberalne o rg an a  i podjudzane j przez  nie w ins tynktach swawoli. 
J a k  w pogańsk im  n iegdyś Rzymie, skoro tylko lud  przez trybunów 
poruszany  po czyn a ł  majaczyć  o n iezawisłości i swych in teresach, 
zauszniki tyranów p od szep tyw ały  mu zaraz  przez swych ajentów, że 
wszystkich jego  nieszczęść p rzyczyną j e s t  chrześcianizm, i wnet 
t łu m y  szala ły  okrzykiem: „p rędko  chrześcian  lwom na  pastw ę! 
j a k  tam  za tykano  usta  ludu  w yprawianiem  krwawych igrzysk z chrze
ścian, tak  podobnie  i za  dni naszych, nieprzyjaciele  K ościo ła  d o r 
wawszy się na  jak iś  czas w ładzy , s ta ra ją  się oszukać nienasycony 
ape ty t  wolności, podniecan iem  walki przeciw ins ty tucyom religijnym, 
przeciw resztkom wpływu kościoła na życie i na s tosunki społeczne. 
N ie  lwom w praw dzie ,  któreby c ia ła  ta rg a ły ,  ale publicystom bez 
wiary, bez uczucia  i w nętrzności miłosierdzia  dla kościoła, którego 
się jeszcze  urzędow nie wyznawcami nazyw ają, j ak b y  s iepaczom 
w pre toryum  p iła tow śm , porzuca  się ten kośció ł na  pastwę, aby 
lu d  zwiący się n iegdyś przedm urzem  katolicyzmu, bawili pon iew ie
ran iem  świętej jeg o  sprawy, uczyli j a k  go m ają  dep tać  i p rzy go 
towywali do przyklaskiw ania  je g o  boleściom i upokorzeniom, j a 
koby ju t rzence  zapow iada jącó j chwilę upragnionych  swobód. Jeże l i  
coś z pod  tego  kościo ło-żers tw a,  lub księżo-żers tw a usuną  na  bok, 
to nie żeby u ra tow ać ,  ale żeby n a  inny raz  mieć jeszcze  coś do 
porzucenia .  J e s t  to po pros tu  kwestya przezorności i ekonomii.

Bo krzyk niezawisłości jeszcze  n ieraz wznieść się może, a więc 
trzeb a  mieć schowane ja k ą ś  jeszcze n iedo sza rp aną  ofiarę, aby 
j ą  g łodnym  porzucić  —  i znowu na  ja k ą ś  chwilę będą koutenci 
i cicho.

O tóż  m a ło  które dzienuikarstwo tak  się ła tw o  i gorliwie wy
na jm uje  na  a renę  spraw  podobnych j a k  dziennikars tw o polskie.

W końcu mówi o usposobieniu duchowieństwa u nas i w dy- 
ecezyach galicyjskich. Charakterystyka duchowieństwa galicyj
skiego ciekawa i prawdziwa niezawodnie:

K iedy  duchowieństwo Wielkopolskie uciera się potężnie  i wy
trwale  z Dziennikiem Poznańskim, który  wśród z łych dzienników 
polskich jeszcze  jakoś  najmniej źle wygląda, to tym czasem  ducho
wieństwo krakowskie w pewnćj i to młodszej sferze, z d o b rą  m iną  
czyta sobie K ra j, i znajdu je ,  że jakkolwiek je s t  wyraźnie  z łś j  
dążności, to jeszcze przecie  nie do tego s topnia ,  aby to  z łe  mogło 
przeważyć stanowisko ow ego dziennika p a t ry o ty e z n e ; jak by  tu  u 
nas  patryo tyzm  był możebny bez uwzględnienia  przynajm niśj  
jak iegoś  choćby biernego uszanow an ia  religii,  k tó rą  naród  nasz 
w niezmiernej jeszcze  większości za  skarb  na jdroższy uważa, a k tó rą  
sami schyzmatycy us i łu ją  zniszczyć jak o  najs iln ie jszą  pod po rę  życia 
narodow ego. W  dyecezyi T a tn o w s k ió j , największej z G alicy jsk ich , 
Czas podobno całkiem nie ma prenum era torów  w śród  duchownych. A  

je d n a k  duchowni czyta ją  dzienniki.  T o  tśż  nic ła tw ie jszego  ja k  się tam 
spotkać  z Narodówką. Przemyskie jeszcze  może najczystsze  p od  tym 
w zględem ; i choć pewnie na jpatryo tyczn ie jsze ,  a  naw et  więcój d e 
m okratyczne niż k tó ra  bądź  z naszych duchownych prowincyi, nie 
mniema jed n a k ,  aby d la  tego mogło sumiennie pop ie rać  k ieszenią 
i pom nażaniem  liczby abonam entów  owe dzienniki, które w imię 
liberalizmu, racyonalizmu, patryo tyzm u lub demokratyzm u biją dzień 
w dzień w opokę kościoła  i za tru w a ją  n aród  nasz ja d e m  lekce
ważenia, a  naw et szyderstw a i nienawiści względem kościoła.

Chata wychodzi pod redakcyją ks. Ottona Holyńskiego, u uas 
mało znana, a bardzo dobra. Będzie odtąd 3 razy na miesiąc 
wychodziła, z dodatkiem N ow in politycznych. Prenumerata ro
czna w X. Poznańskim 1 tal. 12 sgr .; stali prenumeratorowie 
otrzymają bezpłatnie Kalendarz. Pisemko to zacne, zdolnie 
układane, niechżeż i u nas znajdzie czytelników licznych.

T ydz ień  drezdeński zapowiada dalsze swe życie — przynaj
mniej na jeden kwartał. Pismo to służy głównie osobistym wi
dokom redaktora. W nim składa on swe żale, i bóle, swe narze
kania, proroctwa, uwidzenia, nienawiści i prywatę. Dwóch rzeczy 
chce T y d z ie ń :  chce, by mu schlebiano, by go miano za kamień wę
gielny narodowego gmachu, i chce służyć wiernie tej opinii, 
która miłość jego własną głaszcze. Już sam tytuł wiele obie
cujący, samochwalczy: Tydzień  — p o l i t y c z n y :  — a polityka
cała, to kilka wodnitych ogólników o krwawych ząpasach — wiele 
zapytań, wykrzykników, kropek i kresek. N a u k o w y :  — gdzie ta 
nauka? L i t e r a c k i :  czy dla tych kilku frazesów o jednej lub 
drugiej książce lub broszurze? Takie krytyki piszą się tanim 
kosztem: nie potrzeba znać dzieła wcale, dość przeczytać tytuł 
sam, co najwięcej, przedmowę. Gdyby się zjawił jaki H a u f f  
z swemi wędrówkami po biórach redaktorów i krytyków, miałby 
z czego natrząsać się dowoli. A r t y s t y c z n y  — nie widzieliśmy 
nic artystycznego. Świat lubi się chwalić.

W ostatnim numurze (52) Tygodnia p. Kraszewski odzywa 
się: ,,Do czytelników Tygodnia.11 Chcieliśmy wyczytać coś
pozytywniejszego, coś wybitniejszego: — znaleść nie podobna. 
Znowu odwieczne kręcenie się w kółku ogólników — żale, na
rzekania i samochwalstwo. Żale, że nie ma Tydzień  tysiąca naj
mniej abonentów (już ich ma siedemset blizko), że naród cały 
nie idzie z Tygodniem. Samochwalstwo, bo twierdzi, że „ma za 
sobą wybór narodu... żarową i niestrupieszałą część braci naszej14
—  kto nie z p. Kraszewskim, to hołota, czerń, masa bezwiedna
—  trupy. Na schyłku życia krew znowu grać zaczyna burzli
wiej w żyłach p. Kraszewskiego —  czuje w sobie coś z tego za
pału, który stworzył Odę do młodości, a który bryłę świata z po
sad dźwiga i cuda stwarza.... lyd z ień  — to samo zdrowie, życie 
samo — po za nim śmierć i zgnilizna...

Ta jedna odezwa p. Kraszewskiego wystarcza, by ocenić 
człowieka i dzieło jego, by widzieć jakie w nim sprężyny dzia
łają — dla czego tyle zgryźliwości i nienawiści z jednej strony,
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Ja czego z drugiej tyle ubliżającej własnej godności, chara
kterowi uniżoności, tyle p łaszczenia sig przed aura popularis, tyle 
kJaniania sig nowożytnemu bożyszczu, opinii.

A le o tym już dosyć.
W ostatnim  numerze odzywa sig także p. Kr. z powodu 

znanej sprawy korespondowania p. Kulczyckiego do Tygodnia. 
W ii .wykr§ca znowu, odpowiada, że to do niego nie należy, 

vszelkie wybiegi nic nie pomogą —  dla nas rzecz teraz już 
jasna i nie potrzebujemy dalszych tłóm aczeń: P. Kulczycki
pisywał do Tygodnia pełne obelg i niegodziwości tak zwane l i s t y  

o b o r o w e ,  i na tym koniec. P. Krasz. jest współwinowajcą 
azem z ich autorem, owszem daleko winniejszym. Że zaś wy

raźne kłam stwa a bezczelne kłam stwa wśród dnia b iałego nie
sumiennego człowieka pokrywa i broni —  niechże sie rachuje. 
2 głosem  sumienia.

. . .  Ku końcowi p. Kraszewski radzi nam brać za wzór pole- 
miki naszej pokornego św. Franciszka z Assyżu i łagodnego św. Fr.

alezyusza, a nie patrona św. Ludwika Veuillota (sic). V euillota  
^■oscioł jeszcze za Świętego nie og łosił, ale że go Ojciec św.

ius IX. wysoko ceni jako zdolnego pisarza i pogromcg duchów 
wrogich K ościołow i, pogromcg kłam stwa i nikczemności, o tym 

ledzą dobrzy katolicy. Jest to m łot potgżny, twardy, w proch 
rozbijający szyki i rysztunki gazet i pisarzy, stojących na żołdzie 

owozytnego liberalizm u, czy radykalizmu. Takich nam Yeuillo- 
iow  vv narodzie naszym potrzeba —  a jeżeli p. Kraszewski lub 
J-oKohviek choć cień podobieństwa u nas do V euillota dostrzega

n J  i™7 z wi®̂ ce cieszymy i chlubimy głośno.
Gdybyśmy naśladowali pokorę i łagodność Franciszków — 

przeciwnicy nasi zacieraliby ręce z radości —  knowania ich i 
amachy szłyby naprzód bez wszelkich przeszkód —  liberały  

nasze w oła łyb y: „Teraz przemożem.“
Ale to nie n a stą p i! . . .

Wiadomości potoczne.
—  Czytamy w Przeglądzie katolickim.

, _ 8 la “ł  z* ni. o dby ło  sie  u roczyste  pośw ięceu ie  nowo w zniesionego 
n a k łlr t*  W- JVllal!° w ie' W span ia ły  ten  przybytek  P an a  Z astępów  s ta n ą ł 

i • "z-*' ° P 'e wa tab lica  um ieszczona na  zew nętrzne j stron ie  kaplicy  
io  zinnej po praw ej stron ie  kościo ła , hr. P o to ck ich , to  je s t  ś. p. A u g u sta , 

o iy  ę św iątynię zaczą ł, i hr. A lek san d ry  P o to ck ie j, k tó ra  tego  d z ie ła  
o ona a ,  nic nie szczędząc, ani kosztów , ani osob istych  s ta rań  i dozoru, 

j* y nowy k o śc ió ł b y ł św ietnym  pom nikiem  i dowodem  pobożności funda- 
i°w , a zarazem  praw dziw ie godnym  przybytk iem  naszego  Z baw iciela, 
szerny, m ogący pom ieśc ić  do trze ch  ty sięcy  ludzi, gdy parafia  liczy 

M ał° C°  llac* dw a t y ^ c e ,  p rzedstaw ia  k s z ta ł t  k rzy ża  łac ińsk iego .
m j ? u n a s spo tyka  się  kościo łów , naw et m iędzy dawnem i, o d zn acza jące- 
t u r v " Zt<v maj e s ta tyczn° ś c ią sw ych rozmiarów, ju ż  bogactw em  arch itek - 
całoś • ?  y w sobie zaw ierały  ty le  harm onii we w szystk ich  częściach  i 
s to te 01'' *b lT cbby tw órcy um ieli ta k  doskonale  po łączyć  dobry  sm ak, pro- 
w * \  zaiazem  bogactw o, j : k to  się  na  p ierw szy  rz u t oka przedstaw ia  
w kościele  wilanowskim.

ks J ; f r r n ia  c*°ł)ebn'b delegow any z ram ien ia  w ładzy A rch idyecezalnej 
w ' w ' 6 6 8 ■’ kanordk 1 dziekan  w arszaw ski, p roboszcz  parafii św. K arola 
n » n i 'UMllW*e' O brząd  ten  o d b y ł s ię , pom im e ostre j zaw iei, przy  licznym  
n a pływ ie w iernych i duchow ieństw a.

plicv n .  n ' edzielę dn ia  12 z. m. i r. odbył się obrząd pośw ięcen ia  ka- 
Przy u l i ' ^ w u  *a<?Z' e P0<J nazw ? P rzytu lisko , istn ie jącym  w W arszaw ie  
ckieh n Cze '̂. C erem onii tś j  w obec zebranych  duchow nych i św ie-
p 0litalr>S0 ks. S tan is ław  Zw oliński, P r a ła t  K u sto sz  m etro -
®ka a n^°i ° s.elobl wai'szaw skiego, Z arząd zający  A rch id y ecezą  W arszaw - 
J k ś ' K 8-8 '■•̂)Ule ° d p raw ił  pierw szą w tć j kap licy  M szą św. P o  E w angelii 
szawskieo-UnierZ ^ usz^ 'ewJcz> regens sem inaryum  arch idyeceza lnego  war- 
reliirji na° 0’ j,W stósow n°j do zeb ranych  w iernych nauce, w ykazał w pływ 
R óżni onyw anie dobroczynności; am atorow ie zaś pod k ierunkiem  p.

Z a k ł a d W yk0na,i w cza8ie lnszy św. śpiew y pobożne, 
p om ieszczeń ' rzytu^ s^ 0’ san >a jeg o  nazw a w skazuje, daje tym czasow e 
trzebu je  ^ ° r a  na  raz ie  schron ien ia  zn aleść  nie m oże, i po-
P rzy tu lisko  fl ni' ^  vvyna' ez ' enie s ta łe g o  pom ieszczenia. P rz e z  ten  czas, 
cym na to  n r  '1 Pondeszczen ie  i żywność, oraz u ła tw ia  zasługu ją- 
8łu eu ie  sio . z 'L 'cle 0 innych odpow iednich zak ładów , czem  zaraz  przy- 
P rzy tu liska  iż L T ”1 '  zakładom , k tó re  m ają  ręko jm ią  w rekom endacyi 
opieki. ’ ° ><l Przez  n ' e za ' econa o k aza ła  się godną w spó łczucia  i

 ̂ Z ak ład  ten  od la t 11 w W arszaw ie  istn ie jący , p o w sta ł z dobroczyn
ności pub licznej, staraniem  pani F ran c iszk i z Z aw adzk ich  R obaczew skiej, 
k tó ra  czas w dow ieństw a sw ego na wzór owych św iętych n iew iast z pierw 
szych chw alebnych K ościo ła  wieków, Bogu i ubogim  braciom  Chrys.hiso- 
wym pośw ięciła.

Z drobnych początków , gdyż założycielka  p ierw iastkow o z a k ła d  we 
w łasnym  o tw o rzy ła  dom u, powoli p rzy  pom ocy dobroczynnych osób, p rz y 
sz ło  do n abycia  domu, p rzerestau ro w an ia  go odpow iednio do p o trzeb  za 
k ładu , w reszcie do w ym urowania obszernej nowej officyny, w' k tó rej obe - 
cnie pom ieszczono k ap licę , o p a trzo n ą  we w szystk ie  po trzebne sprzęty> 
m ającą do duchow nej obsług i ubogich  oddzielnego kapelana, a nadto  m iesz
czącej w sobie d la pociechy tychże ubogich  Z baw icie la  w N ajśw iętszym  
Sakram encie.

W z ro st chociaż powolny ale c iąg ły  tego  zak ładu , przekonyw a, ż e j e s t  
pożytecznym  i zysk a ł uznan ie  m ieszkańców  W arszaw y , a  to  je s t  znowu 
oznaka b ło g o sław ień stw a  B ożego, k tó rego  mu całem  sercem  życzymy.

W  K anadzie, w zam ieszkałe j p rzez  H uronów  wiosce L o re tto , n ie 
daleko m iasta  K w ebeku, w iycli czasach  w yświęcony z o s ta ł na księdza  
m łody Indyan ic , nazw iskiem  Sam atanem . C hrześciańsk ie  jego  imię j e s t  
Vi incenty. I ierw szy to  Indyanin  w K an adzie  o trzy m ał św ięcenie k a p ła ń 
skie. D ziew iędziesięciopięcio  le tn i naczeln ik  pokolen ia  m iał do niego 
mowę przy tej u roczystości i dziękow ał „W ielk iem u D uchow i," że mu 
d a ł  dożyć te j chwili.

— M iasto C anton w S tan ie  M assachuse ts nie może się szczycić sw oją 
m łodzieżą szkolną. W szk ó łce  m ęskiej tego  m iasta  ro zw inął się od p e 
wnego czasu  m iędzy chłopcam i tak i duch przeciw ieństw a, że k ieru jącą  
tym  zakładem  n au czycie lka  (w A m eryce pó łnocnej po większój części k o 
b ie ty  uczą w szk o łach  elem entarnych) p o d a ła  się do dym issyi. M ianowano 
nową nauczycielkę, nazw iskiem  E tta  B arsto n s, ale ta  jeszcze  bardziej nie 
m ogła sobie dać rady. M łoda dziew czyna, około  20 la t  m ająca , nisk iego 
w zrostu, szczu p ła , n ie w d raża ła  w ielkiego uszanow ania w sw oich uczniów  
P ew nego  dnia nie p rz y ję ła  do izby szkolnej kilku chłopców , k tórzy  się 
spóźnili na lekcyą. Gdy po skończonych godzinach szkolnych w raca ła  do 
domu, p o b ieg ło  za n ią  cz terech  chłopców , lżąc i rzu ca jąc  kam ien iam i. 
D w a w iększe kam ienie trafiły  w ty ln ą  część głowy, i z ran iły  tak  m ocno , 
że b ied n a  nauczycielka zaledw ie z d o ła ła  dow lec się  do domu. Z ach o ro 
w ała  ciezko, p rzen io s ła  się  do fam ilii do B ostonu  i tam  u m arła . P rz e 
ciwko ch łopakom : Jo h n  Caffee, Je rem iah  K elcher, D aniel K elclicr i J a 
m es Cogsw eel w ytoczono p roces o m orderstw o. J e s t to  jed e n  z licznych 
p rzyk ładów  dzikości obyczajów  am erykańsk ie j m łodzieży, a  zarazem  sm u 
tnych  owoców, jak ie  w ydaje now oczesne, n iechrześciańsk ie  wychowanie.

—  Z pod Wersalu dochodzi nas list następujący:
„ T rz y  m ies iące  ju ż  u p ły n ę ło  j a k  W e rs a l  z m ie n ił  się  w g łó w n ą  

sp rz y m ie rz o n y c h  w o jsk  n iem ieck ich  k w a te rę , a  o z d o b y c iu  a lb o  o 
z d an iu  się  P a r y ż a  a n i m ow y n ie  m a. J a k  d łu g o  P a ry ż  b ę d z ie  się  
je s z c z e  t rz y m a ł,  są d z ę , iż  i w g łó w n ć j k w a te rz e  je s z c z e  n ie  w ie d z ą . 
U  n a s  w P o lsc e  p o d z iw ia ją  b o h a te rs tw o  P a ry ż a n  i m a ją  p r z e k o n a 
n ie , że  P a r y ż  zb aw i F ra n c y ą .  J a  w szak że , co  zn am  b liż ó j P a r y 
ż an , i n a g ro m a d z o n y c h  w nim  z p ro w in c y i d o  s tu  ty s ię c y  ru c h o m y c h  
g w a rd z is tó w , są d z ę , 'że  a n i P a ry ż a n ie ,  a n i ru c h o m i g w a rd y śc i  nie 
m y ślą  o zb aw ie n iu  F ra n c y i,  —  o w szśm , c z e k a ją  on i n a js p o k o jn iś j  
n a  m a ją c e  p rz y jś ć  im  w p o m o c  P ro w in c y e . W śró d  te g o  o c z e k iw a 
n ia , b y  n u d y  ro z p ę d z ić , je d n i  z n ich  b a w ią  się  w s trz e la n in ę  z F o r 
tów  z e w n ę trz n y c h , a  d ru d z y  ro z p ra w ia ją  w k lu b a c h  i w y g a d u ją  n a  
p a n a  B ism a rk a . P r a w d a  że  d o k o n a li, o n i w ty c h  trz e ć h  m ies iącach  
n ie m a ły c h  w o k o ło  P a r y ż a  r o b ó t :  —- w y su n ęli n a  n ie k tó ry c h  p u n k 
ta c h  k ilk a  s iln y ch  b a te ry i  i u la li n a  s to  n o w eg o  sy s tem u  d z ia ł ,  —  
a le  cóż  to  j e s t  n a  ta k  w ie lk ą  lic z b ę  rąk , j a k a  j e s t  w P a r y ż u ?

N a  d w u m ilio n o w ą  lu d n o ść  m oże się  z n a le ść  osiem  k ro ć  s t o  ty 
sięcy  z d o ln y c h  do  n o sz e n ia  b ro n i. G d y b y  z ty ch  ośm iu k ro ć  s tu  
ty sięcy , k a ż d y  g o tó w  b y ł  u m rze ć  z a  k ra j i o jcz y zn ę  są d z ę , że  n a j 
l ic z n ie js z e  i n a jp o tę ż n ie js z e  d z ia ła  n ie p rz y ja c ie lsk ie  n ie  o s ta ły b y  się  
p o d  P a ry ż e m . A le  t ś j  g o to w o śc i u F ra n c u z ó w  d z iś  n ie  m a. W  s e r 
cu F ra n c u z ó w  p rz e m a g a  d z is ia j  n ie  m iło ść  O jc zy z n y , a le  m iło ść  
ż y c ia  i w y g o d n e g o  b y tu , i to  n am  tłó m a c z y  ta je m n ic ę  ow ej nie- 
zm ie rn ó j lic z b y  ż o łn ie rz a ,  d o s ta ją c e g o  się  do  n ie w o li  w k a ż d ć j  w a 
ż n ie jsz e j b itw ie .

A le  n ie  o F ra n c u z ó w  m i i o P a ry ż  w te j  ch w ili c h o d z i id z ie  
m i o n a sz y c h  p o c zc iw y ch  p o z n a ń sk ic h  ż o łn ie rz y . O d  k ied y  p r z y 
byli tu on i, w y z n a ję , żem  o d ż y ł. O d  d z ie s ię c iu  l a t  bo w iem  nie 
sp o tk a łe m  się  an i z ta k ą  w ia rą , an i z ta k ą  p o b o ż n o śc ią . K o ś c io ły  
tu  b y w a ją  p r z e p e łn io n e  n iem i ta k ,  że  p rz e jś ć  n ie  p o d o b n a . W  A d
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wentowe Soboty i w Adwentowe Niedziele wszystko to sif ci
snęło do spowiedzi i spowiadało się z najszczerszą skruchą i 
największą pobożnością. Francuzi nie mogą wydziwić się temu. 
Nie mogą pojąć jak żołnierz może się spowiadać, jak klę
cząc może on się modlić! R az, przy wyjściu z kościoła 
wieczorem, chwyta mnie za połę Francuzka i przestraszona 
w o ła : P an ie! tam w uboeznćj kaplicy żołnierz pruski leży rozcią
gnięty na posadzce, zapewne nie żyje. Pan mówisz po niemiecku, 
boś z żołnierzami pruskiemi rozmawiał, pójdź i zobacz, bo boję 
się, aby nie było jakiego nieszczęścia. Poszedłem z tą kobietą do 
uboeznćj kaplicy i znalazłem w niej naszego poczciwego żołnierza 
z Poznańskiego. Leżał krzyżem i najrzewnićj się modlił. Żołnierz 
leżący na ziemi krzyżem! cóż to za dziwne dla Francuzów zjawis
ko ! cóż to za dziwny dla Francyi widok! Dla onćj Francyi, w któ- 
rśj żołnierza na krześle nawet siedzącego nie było można w kościele 
obaczyć nigdy! — Laissez le Madame —- rzekłem do onćj kobiety 
—  Cela lu i fa ira  du hien.

Z wielu i bardzo wielu żołnierzami rozmawiałem, a ani jedne
go nie spotkałem, któryby podobny był do francuzkiego żołnierza. 
Najżywsza wiara i najszczersze przywiązanie do Stolicy Apoitol- 
skićj tchnie w każdóm ich słowie. Niedawno jeden z nich powie
dział m i: A czy pan wiesz o tćm, że Galabardi zbliża się w te
strony? On Galabardi niecnota, co to chciał Ojcu św. Rzym ode
brać! Ale niech się ma na ostrożności, bo skoro go złapim, po
wiesimy jak psa! Mówią nasi —  mówił mi dalej — że król za
mierza ztąd pójść do Włoch, ale mówię Panu szczerze, że gdyby 
ino skinął, a poszlibyśmy tam z Bajerami jak stoimy. Już szósty 
miesiąc jak wyszliśmy z domu i niemało już biedy zaznaliśmy, a 
jednak, gdyby to od nas zależało, nie wstąpilibyśmy nawet do domu, 
ale wprost z Francyi poszlibyśmy do Rzymu, oddać Ojcu św. to 
co jest jego, co mu te niecne Włochy zabrały.

Taka mowa nie przypadłaby do smaku D ziennikowi poznań
skiemu, gdyby ją  usłyszał, bo jest on za Garibaldim i za jedno
ścią Włoch, choć wie, że jedność Włoch stworzyła jedność Niemiec, 
a jedność Niemiec stworzy jedność słowiańską pod panowaniem 
moskiewskich gubernatorów'. Taka mowa nie podobałaby się szcze- 
gólnićjowćj reprezentującej liczny zastęp wyznawców tegoż samego 
przekonania, osobie, która zaprotestowała w Dzienniku poznańskim  
w Nr. 28*7 przeciw Adresowi podanemu przez Arcybiskupa poznań
skiego do króla Wilhelma w imieniu jego i calćj Archidyecezyi, 
w sprawie Ojca św. Protestant ów, bo wyraz protestant pochodzi 
od słowa protestor, protestuję, —  zarzuca Arcybisk wi, że niewła
ściwie postąpił, bo podając on adres nie zapytał ani onćj protestu- 
jącśj Wielmożuości, ani onego zastępu tegoż samego co i ona 
przekonania, czy można ów adres podać. Ale takich protestantów 
u nas w Polsce, a następnie i w księstwie poznańskićm nie wiele. 
Sądzę przeto, że Arcybiskup mógł tych dostojnych Panów uajswo- 
bodnićj pominąć; tćm bardzićj że miał z sobą trzy kapituły, D u
chowieństwo i lud, słowem, całą Archidyecezyą. Dowodem tego 
jest on żołnierz z wyżćj przytoczonemi wyrazy. W tych wyrazach, 
w tćm odezwraniu się swojćm, wypowiedział on chęci i uczucia nietylko 
swe własne, ale i towarzyszy swoich, ale i ich i swoich rodzin. Ale 
zostawmy ona protestującą Wielmożność D ziennikowi poznańskiemu, 
a wróćmy do naszych poczciwych żołnierzy:

Tenże sam żołnierz opowiadał mi co się dzieje z niemi na 
przednich czatach pod Paryżem. Nie uwierzy Pan, mówił mi, jakie 
tam w około zniszczenie. Meble, fortepiany, ramy nawet od obra
zów idą tia ogień. My sami nieraz wydobywamy z szaf książki i 
podpalamy niemi drwa na kominie. — To nie dobrze — rzekłem — 
bo książki to przecież rzecz droga, moglibyście je zaoszczędzić. 
Co? zaoszczędzić? odrzekł —  a niech Pan Bóg broni! Oszczę
dzić to co pełne nieczystości! Jakto nieczystości? zawołałem, — 
a jużciż tam sama nieczystości Patrz Pan na tych co je czytają, 
nie szanują ani niedzieli, ani święta; w niedzielę pracują, a do ko
ścioła nawet w uroczystość Niep. Poez. Najś. M. P. nikt z nich nie 
zajrzał.

Lubo wiele z polskich żołnierzy tu choruje, nie wiele z nich 
jednak umiera. Dotąd zaledwo kilku umarło. Przypisują to mo
dlitwom żon, ojców, swych dziatek, braci i sióstr. I  mają słuszność, 
jeden tylko bowiem Bóg może ich zachować przy życiu i wrócić

do domu z tćj strasznćj i nad wszelkie spodziewanie prznciągajaeśj 
wojny. —

—— Z Paderbornu donoszą do Bresl. Hausbl., że kollekta urzą
dzoną na Ojca św. w czasie uroczystości Wszystkich Świętych po 
kościołach tamtejszych przyniosła 8000 tal. Zaiste, wymowny to 
dowód miłości i przywiązania tćj dyecezyi do Ojca św.

— Wiadomo, że młodzież katolicka w Bonn pod dniem 14. 
paźdz. r. z, pooała do władzy uniwersyteckićj prośbę o pozwolenie 
do zwołania ogólnego zgromadzenia studentów katolickich celem 
naradzenia się względem protestacyi przeciw' grabieży państwa ko
ścielnego i wysłania adresu do Ojca śwr. Owoż władza uniwersy
tecka prośby nie uwzględniła. Również i apelacja do ministerstwa 
nic nie pomogła. Kurator Beseler z wyższego jak  się zdaje pole
cenia, stanowczo zakazał pobobnego zebrania, podając za powód, 
że takie zgromadzenie potępiające obecne polityczne ukształtowanie 
się Włoch mogłoby wywołać demonstracye z przeciwnśj strony, 
która się na nie zgadza, a takby zamieszki pow stały: karność aka
demicka ucierpiałaby nie mało. —  Co o tym myśleć ?

1.
2 .
3.
4.
5.
6 .
7.
8.

9.
10.
1 1 .

Składka na Ojca św.
III.

W kościele krobskiin. . . 25 tal.
Na konfer. krob. Tow. św. Win. 6 „
Ks. Dziek. Tafelski. . 5 -
Dzieci szkoły krobsk. . . 2
Stowarz. czel. krobskiej. . 2
Ks. Nożewnik z Witkowa. . 10
Z król. Polskiego. . . 9
Ze sprzedania klejnotu przy- 
znaczonego na Świętop. przez 
poległego pod Vionville kapi
tana ś. p. Franc. H aza Radlić. 8 
Paraf, z Lewic. . . . 1 5
N. N. z Poznania. . . —
Żołnierz A. W ittich. . . —

Summa

sgr.5
10

28
29

20 .. —

fen.

5
5

80 tal. 13 sgr. 3 fen.

Spis prenumeratorów na B iblotekę kaznodziejską: 
XII.

Ks. Glinkiewicz w Brunsbergu.
Ks. Furske w Moguncyi.
Ks. Niklewski ze Smolić.
Ks. Morawski z Oporowa.
Ks. Labendziński z Lissewa.
Ks. Gałdyński z Dlużyny.
Ks. Pacieszyński semin: duch.
Ks. Szotkiewicz z Rożnowa.
Ks. Michalski z Spytkowic.
Ks. Cyran z Rudelsdorf.
Ks. Sroka z Okulic.
Ks. Wgclewski sem in: ducho 
Ks. Janicki z Dłonią.
Ks. W alkusz z Grembanina.
Ks. Nożewnik z Witkowa.
Ks. Budnik z Rehden.
Ks. M uras z Pogrzebina.
Ks. Wilczewski z Szamotuł.
Ks. Różański z Góry.
Ks. Wawrowski z Kobyiogóry.
Ks. Pluciński z Osieczny.
Ks. Wojciechowski z Krotoszyna.
Ks. M issyjonarze we Lwowie.
Ks. Leszczyński z Osieczny.
Ks. Sarzyński z Krakowa.
Ks. Uzarski z Bruclmala.

N a k la d z c a  i R edaktor X . J  S t a g r a c z y ń s k i  w Poznaniu .  —  Czcionkami drukarni T ygodnika  kato l ick iego  (A. Schm aedicke)  w Poznaniu.
W kom is ie  L .  S tre isandta  w Grodzisku.


